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13 bm. rozpoczęły się w Warszawio obrady
XV Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Porządek dzienny obrad Plenum przewiduje
przyjęcie tez Komitetu Centralnego na IV Zjazd
partii, ustalenie daty zwołania zjazdu i zasad wy­
boru delegatów.

Obrady zagaił I sekretarz KC PZPR Władysław
Gomułka, który wygłosił przemówienie wprowa­
dzające do dyskusji.

W dyskusji przemawiali: Roman Zambrowski,
Mieczysław Lesz, Józef Tejchma, Kiejstut Źerriaitis,
Michalina Tatarkówna, Oskar Lange, Paweł Wo­
jas, Mieczysław Jagielski, Józef Machno, Jan Sur-

man, Tadeusz Daniszewski, Konstanty Pietkiewicz,
Tadeusz, Jańczyk i Stanisław Tomaszewski.

Dalszy ciąg obrad w dniu 14 bm.

Przemówienie

Władysława Gomułki

Jesienią br. koniec Soboru Watykańskiego?
RZYM. W tych dniach decydują elę w Watykanie dalsze

losy Soboru. Ostatnio eebrala się centralna-komisja koordy­
nacyjna Soboru, a równocześnie prace podjęły wszystkie
komisje soborowe. Według nieoficjalnych wiadomości papież
Paweł VI miał zakomunikować członkom komisji koordyna­
cyjnej swoją decyzję zakończenia Soboru Watykańskiego II

Jeszcze w ciągu bieżącego roku, a mianowicie na III sesji,
która odbędzie się, Jak wiadomo, Jesienią br. (AR)

Więcej umów o dzierżawę
zakładów gastronomicznych

WARSZAWA. Blisko 250 zakładów gastronomicznych pro­
wadzonych jest na zlecenie państwowych 1 spółdzielczych
przedsiębiorstw — przez prywatne osoby, z którymi zawarto

umowy ajencyjne. W tym roku sieć zakładów gastronomicz­
nych tego typu ma się zwiększyć do 1 tys. punktów. O tym.
Jakie lokale mogą 1 powinny być prowadzone przez pry­
watne osoby, zadecydują rady narodowe.

Amerykański ambasador
o stosunkach między USA a ZSRR

WASZYNGTON. Ambasador USA w Związku Radzieckim

Foy Kohler, który przybył ostatnio na konsultacje do Wa­
szyngtonu, udzielał wyjaśnień na posiedzeniu podkomisji
spraw zagranicznych Izby Reprezentantów USA. W później­
szej rozmowie z dziennikarzami Kohler oświadczył, że sto­
sunki amerykańsko-radzieckle układają się „normalnie”.
Jak zaznaczył ambasador. Incydenty w rodzaju ostatniego
naruszenia obszaru powietrznego NRD przez samolot ame­
rykański zdarzały się również w przeszłości. Kohler pod­
kreślał natomiast znaczenie zawartego niedawno między USA
a ZSRR porozumienia o wymianie kulturalnej, oraz mósrtł
o rozwoju przemysłowym Związku Radzieckiego i osiągnię­
ciach w dziedzinie socjalnej.

są odpo-
strony

NA CYPRZE

Władze cypryjskie zdecydowane
wiedzieć silą na próby zamieszek ze

podżeganych z zewnątrz Turków cypryjskich.
Na zdjęciu: młodzież grecka pomaga przy

budowaniu barykad z worków z piaskiem.

CAF — Telefoto

wrocławskiej
już donosiła

wysokie od-

1 wielki

Odwiedziliśmy przedstawicieli
służby zdrowia, którym — jak
Prasa — Rada Państwa przyznała
znaczenia państwowe z a ofiarność

Wkład pracy .w zwalczaniu epidemii ospy.

Na zdjęciu: dr Julita Reck (z lewej) ordy­
nator iii oddziału — w czasie epidemii praco­
wała w zamkniętej placówce na Psim Polu.

Odznaczona została Złotym Krzyżem Zasługi.

CAF — fot. Tymiński

TOWARZYSZE!
W lipcu ub. r. XIII Plenum

Komitetu Centralnego podję­
ło uchwałę o zwołaniu IV
Zjazdu partii w pierwszej po­
łowie 1964 roku. Jednocześni*
XIII Plenum powołało ko­
misję zjazdową, której skład
osobowy został rozszerzony
uchwałą XIV Plenum Komi­
tetu Centralnego.

Na dzisiejszym plenarnym
zebraniu Komitetu Central­
nego mamy ustalić datę zwo­
łania IV Zjazdu partii, nor­
my i tryb wyborów delega­
tów na zjazd oraz uchwalić
tezy zjazdowe, .których pro­
jekt opracowała komisja
zjazdowa.

W myśl przepisów statutu

naszej partii, termin zjazdu
powinien być podany do
wiadomości organizacjom par­
tyjnym co najmniej na trzy
miesiące przed
Zjazdu. Stosownie
Eiuro Polityczne
aby dzisiejsze plenum usta­
liło datę zwołania IV Zjazdu
partii na dzień 15 czerwca

br. Projekt uchwały w spra­
wie zwołania zjazdu i wy­
boru delegatów na zjazd zo­
stał towarzyszom doręczony.

Otrzymali również towa­
rzysze opracowany przez ko­
misję zjazdową projekt tez
Komitetu Centralnego na

IV Zjazd partii. Projekt ten,
jako główny przedmiot na­
szych obrad, zostanie osta­
tecznie zredagowany przez
komisję zjazdową w oparciu
o wyniki dyskusji. Uchwalo­
ne przez dzisiejsze Plenum
tezy. Komitetu Centralnego
na IV Zjazd partii służyć bę­
dą jako podstawowy mate­
riał dyskusyjny w akcji przy­
gotowawczej do Zjazdu.

Projekt tez zjazdowych
składa się z trzech głównych
części. Z uwagi na to, że IV
Zjazd partii zbiega się z

XX rocznicą powstania Polski
Ludowej, pierwsza część tez
zawiera zwięzłe podsumowa­
nie dorobku gospodarczego
osiągniętego w tym okresie
przez naród polski, przy czym
za podstawę porównawczą
przyjęto 20-letna okres Istnie­
nia Polski burżuazyjnej. Dru­
ga, najważniejsza część tez

dotyczy podstawowych zary­
sów narodowego planu go­
spodarczego na lata 1966 -

1970, a część trzecia mówi o

roli, polityce i zadaniach
partii.

Dwa XX-lecla

zwołaniem
do tego

proponuje,

Przedstawiony w tezach
bilans gospodarczy za dwa
dwudziestoleci a nie podle głoś ci
naszej ojczyzny — pierwsze,
Polski burżuazyjnej i drugie,
Polski Ludowej — stanowi
materiał o głęboko poucza­
jącej treści. Pokaźna część
naszej partii i całego społe­
czeństwa w istocie rzeczy nie

. zdaje sobie sprawy z tego
czym była dawna, między­
wojenna Polska burżuazyjna.
Od jej upadku we wrześniu
1939 roku upłynęły już z górą
24 lata. W ciągu tych lat, zro-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

yskusja, proszę pań­
stwa, trwa! Jedni są za

takim wychowa­
niem młodzieży, drudzy
za innym się opo­
wiadają. Jedni wadzą

rzecz czarno — inni różowo. Jedni
pragnęliby, by „model” młodego
człowieka drugiej połowy XX wieku
na terenie PRL był siaki, a

drudzy, by był owaki. Ponie­
którzy nawet, nie ograniczając się
do dyskusji, próbują swój mo­
del jakoś wcielać w życie. I w tym
ogólnym rozdysputowaniu uchodzą
uwadze — i jednych, i drugich

“

gotowe już, jakże nęcące i odkryw­
cze, wzorce, z których jeden pragnę
poniżej, ku ogólnemu pożytkowi —

przedstawić.
W prezentacji tej posłużę się naj­

bardziej komunikatywną i autory­
tatywną formą dziennikarską -—

wywiadem. Mym zaś respondentem
będzie znakomitość estradowa, do­
brej (bo jakże nadsekwańska mogła­
by być zła!) marki.

PYTANIE PIERWSZE: — Co to

jest pełnia życia?
ODPOWIEDZ: — „Piję, palę, lu­

bię ładne dziewczęta. Uważam, że
ważniejsze od utrzymania dobrej

formy wokalnej jest korzystanie ?
pełni życia”.

PYTANIE DRUGIE: — Co-należy
rozumieć pod pojęciem rzeczywi­
stości?

ODPOWIEDZ: — „...Delanoe jest
(...) najbardziej brutalny (...), naj­
bardziej przykry i — prawdziwy:
mówi o rzeczywistości. To on na­
pisał Et maintenant — przejmującą
skargę opuszczonego kochanka...'

PYTANIE TRZECIE: — Jak
znawać obce kraje?

ODPOWIEDZ: — „Francuski
rysta (. ..) na Placu Czerwonym
znał śliczną dziewczynę rosyjską,
Nathalie (...) Spędzili tam kilka

tu-(
po"

Turcja ponownie grozi
interwencją
na Cyprze

Rośnie popularność Labour Party
LONDYN. W ślad za opublikowaną przez część prasy

ankietą „National Opinion Polis” na temat popularności
partii politycznych — „Daily Telegraph” ogłosił podobną
ankietę Gallupa, która wykazuje wzrost wpływów Labour

Party, Jednak o wiele większy niż się spodziewana. Na

pytanie: „Jak glosowałbyś, gdyby wybory odbyły się Jutro?”
49 proc, uczestników ankiety odpowiedziało, żs na Labour

Party, a 38 proc, na konserwatystów.

Z VII ZiazdH ZZG

Górnicze

problemy
i zadania

Ostrzeżenie Grecji W Protest rządu cypryjskiego
NOWY JORK (PAP)

Tworzenie wojsk Naro­
dów Zjednoczonych, które
mają być wysłane na Cypr,
osiągnęło w piątek pewien
postęp, jednakże samo ich
wysłanie na wyspę uleg­
nie — jak się wydaje —

zwłoce.

Tymczasem tureckie mi­
nisterstwo spraw zagrani­
cznych opublikowało w

piątek nad ranem komu­
nikat stwierdzający, iż w

nocy z czwartku na piątek
rząd turecki
do prezydenta
„notę mającą
Ostrzeżenia”,
strzegła” prezydenta
pru, iż będzie interwenio­
wać, jeśli walki między
Turkami i Grekami cy­
pryjskimi nie ustaną. No­
ta ta doręczona została

wystosował
Makariosa
charakter

Turcja „o-

Cy-

wspaziiali/ch dni, pijali czekoladę
w kawiarni „Chez Pushkin", portem
— on musiał wracać do Francji..."

PYTANIE CZWARTE: — Jakim
powinien być człowiek wspaniały?

ODPOWIEDZ: ~ „...poetycki, za­
bawny, z ogromnym wdziękiem o-

raz — często niezbyt przyzwoity".
PYTANIE SZÓSTE: - Czy można

by jeszcze coś dorzucić dla pełnej
charakterystyki pańskiej sylwetki,
monsieur?

ODPOWIEDZ: — „Mało sypiam,
rzadko kładę się spać przed drugą
lub trzecią, budzę się około ósmej".

PYTANIE SIÓDME, ale za to o-

statnie: — I coś jeszcze’
ODPOWIEDZ: — „Wstyd się przy­

znać: obgryzam paznokcie”.

J
ak widać — wzorek aż hej!
Gotowy. Tylko korzystać. Tym
bardziej, gdy na zakończenie
mój respondent, zapytany o

to, czego pragnie najbardziej — od-
rzekł:

„Abym mógł kiedyś bardzo do­
kładnie,
określić

z własnego doświadczenia,
słowo „szczęście".

Ko

Myślę, że znakomity „Prze­
krój” tudzież autor wywia­
du zamieszczonego na str.
11 tegoż czasopisma (nr

987) będzie mi wdzięczny za popar­
cie. Inaczej — będę stał „na boku,
który drży jak listek... (v. tamże
str. 11 w lewym rogu u dołu!)

po-

przez tureckiego ambasa­
dora w Nikozji. Krótko
przed tym, turecki mini­
ster spraw zagranicznych,
Erkin, przekazał kopię tej
noty ambasadorom Grecji
i W. Brytanii w Ankarze.

ATENY (PAP)
W związku z notą Turcji

do prezydenta Makariosa,
zapowiadającą interwencję
na Cyprze, o ile w ciągu 48
godzin nie ustaną zbrojne
incydenty, w piątek o 6 ra­
no odbyła się w greckim
MSZ nadzwyczajna narada.

Minister spraw zagrani­
cznych Grecji Kostopulos
przyjął również ambasado­
rów USA i W. Brytanii i
wyraził wielkie zaniepoko­
jenie treścią i tonem noty
tureckiej oraz doniesienia­
mi o ruchach floty turec­
kiej. Agencje zachodnie po­
dają, że flota grecka otrzy­
mała rozkaz wypłynięcia
na morze i rozpoczęcia po­
dobnych manewrów jak
flota turecka. Rzecznik rzą­
du greckiego oświadczył, w

piątek rano, że Grecja zde­
cydowana jest stawić czo­
ła jednostronnej Interwen­
cji tureckiej na Cyprze.

NIKOZJA (PAP)
Jak donoszą z Aten, rząd

grecki ostrzegł w piątek o-

ficjalnie Turcję, że w wy­
padku jednostronnej Inge­
rencji Turcji w sprawy
Cypru nastąpi ,,natychmia­
stowa reakcja ze strony
Grecji”,

*

Rząd Cypru wystosował
notę protestacyjną do rządu
W. Brytanii w związku z

oświadczeniami, jakie 11
bm. złożył w Izbie Gmin
brytyjski minister do spraw
Wspólnoty Sandys i które
stanowią kontynuację poli­
tyki bezceremonialnej in­
gerencji w sprawy wewnę­
trzne Republiki Cypryj­
skiej.

Komentując treść noty,
rzecznik rządu cypryjskie­
go oświadczył w Nikozji
przedstawicielom' prasy:
Celem przebywania na Cy­
prze wojsk brytyjskich po-
wino być udzielanie pomo­
cy rządowi cypryjskiemu w

przywróceniu pokoju i za­
bezpieczeniu porządku pra­
wnego. Jednak cel ten usu­
nięty został na dalszy plan.
Rząd Cypru usiłuje jedynie
realizować swe bezsporne
prawa utrzymywania po­
rządku w kraju. To prawo
— jak wskazał rzecznik —

potwierdzone zostało uch­
wałą Rady Bezpieczeństwa,
za którą głosowali wszyscy
jej członkowie, łącznie z

W. Brytanią.

Korespondencja pani J. Kennedy
WASZYNGTON. Pani Jaeęueline Kennedy zamierza wysłać

w przyszłym tygodniu około MO tysięcy kart 1 listów za­
wierających podziękowania dla osób, które nadesłały kon-

dolencja w związku z tragiczną śmiercią Jej męża.

(INF. WŁ.). Głównym proble­
mem dyskusji w drugim dniu
obrad Zjazdu ZZ Górników

były zadania ekonomiczne 1

produkcyjne Jakie czekają w

najbliższych latach przemysł
węgla kamiennego 1 brunatne­
go, kopalnictwo rud żelaza 1
metali nieżelaznych, ropy naf­
towej, siarki, gazu 1 innych
surowców. W bieżącym roku

górnicy wydobyć muszą m. ln.

114,3 min ton węgla kamien­
nego 1 19,3 min ton węgla bru­
natnego. Wydajność pracy po­
winna wzrosnąć do 1400 kg na

pracownlkodniówkę. Zadania

są tym trudniejsze, że pląsy
eksploatacyjne oparte są o

maksymalne wykorzystanie
zdolności produkcyjnych ko­
palń. Szczególną zatem opieką
otoczyć należy — podkreślali
dyskutanci — ruch inicjatyw
społecznych 1 czynów gospo­
darczych rozwijający się dla
uczczenia XX-lecla PRL i nad­
chodzącego Zjazdu Partii.

Z poczuciem gospodarności 1

odpowiedzialności mówili tak­
że dyskutanci o problemach
więżących się z zapewnieniem
lepszych warunków pracy 1 ży­
cia górnikom i ich rodzinom.
Podkreślano spore osiągnięcia
Związku np. w ochronie zdro­
wia. Na konto komitetu zaj­
mującego się rozwojem górni­
czej służby zdrowia w ciągu 5
lat wpłynęło ponad 153 min zl.

Bardzo Istotnym problemem
uwypuklonym we wczorajszej
dyakusjl Jest postulat rozwi­
nięcia funkcji wychowawczych
w Instancjach 1 ogniwach
związkowych, w wielu bowiem

wypadkach dotychczas zapo­
minano o obowiązku rozwijania
kontroli społecznej załóg nad
całokształtem życia społeczno-
gospodarczego zakładów.

Sporo miejsca w dyskusji
zajęły również sprawy organi­
zacji tycia kulturalnego w o-

irodkach górniczych.
Obrady trwają, (aw)

•ar

McNamara powrócił do Waszyngtonu
WASZYNGTON, sekretarz obrony McNamara wras ■ to-

warzysząeą mu grupą -wyższych urzędników J wojskowych
powrócił do Waszyngtonu z S-dniowej podróży do Wietna­
mu południowego 1 w piątek złożył prezydentowi Johnso­
nowi sprawozdanie o wynikach misji. Rzecznik McNamary
w odpowiedzi na liczne pytania dotyczące przeniesienia
działań wojennych na terytorium Wietnamu północnego od­
parł, że sprawa ta nie była rozpatrywana.

Prezydent Zanzibaru Karune podpala riksze w stolicy
swego kraju. To symboliczne palenie riksz związane Jest
z likwidacją przez rząd Zanzibaru riksz, jako środka

lokomocji, poniżającego ludzi. Rikszarze otrzymali od

rządu odszkodowani* i będą skierowani do Innej pracy.

CAF

(b) Q 13 bsn. sekretarz sta­
nu Rusk zeznawał przed se­
nacką komisją do spraw za­
granicznych na temat handlu

między Wschodem 1 Zacho­
dem.

0 Przewodniczący CDU b.
kanclerz NRF Adenauer o-

świadczył, że taktyka walki

wyborczej z socjaldemokrata­
mi (SPD) w Toku 1985 będzie
czołowym tematem zjazdu
chrześcijańskich demokratów.

0 Na zaproszenie KC KPZR
od 28 lutego do 12 marca br.

przebywała w Związku Ra­
dzieckim delegacja Komuni­
stycznej Partii Japonii.

0_ Przewodniczący KC Ko­
reańskiej Partii Pracy Kim
Ir Sen przyjął w Phenianie

delegację Rumuńskiej Partii

Robotniczej.
0 Po 3-dniowym pobycie w

NRD, w związku z uroczysto­
ściami 70 rocznicy
Otto Grotewohla,
wicepremier ZSRR,
Miko Jan opuści! w piątek Ber­
lin udając się z powrotem do

Moskwy.
0 Premier Szwecji Tage

Erlander zakończył w piątek
rano zaledwie jednodniową
wizytę w Berlinie zachodnim
i odleciał do Monachium.

■ W pawilonach 1 halach
MTP trwają ostatnie przygo­
towania do wiosennych targów
krajowych, które otworzą po­
dwoje w najbliższą niedzielę.
W tegoTOc-zneJ „Wiośnie 84”,
uczestniczyć będzie blisko 6,5
tys. wystawców.

urodzin

pierwszy
Anastas
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 10.00: „Komedianci” film.
11.34—11 .55: Pruerwa. 11.55: Pro­
gram dla szkół (kl. 7—9) audycja
umuzykalniająca. 12.35 — 16.25:
Przerwa. 16.25: „Ludzie, maszyny,
automaty”. 16.45: „Aktualności”.
17.00: Wiadomości. 517.05: „Lon­
dyńskie zuchy” — film lab. 17.55:

Magazyn postępu technicznego.
18.25: „Przygądy Robin Hoo-da”.
18.50: „Pagrus, pagrus na patel­
ni” progr. publ. 19.20: „Kino krót­
kich filmów”. 19.50: „Dobranoc".
20.00: Dziennik. 20.30: Teatr TV:

„Pożegnania” wg powieści St.

Dygata. 22.00: Wiadomości.

WTOREK

Godz. 16.30: Progr. publ. 16.45:
„Aktualności”. 16.55: Wiadomości.
17.00: „Program dla dzieci”. 17.30:
Z cyklu: „Podróże po świecle”.
17.45: „Kilka słów o programie
TV”. 18.00: „Pomyślnych zaku­
pów” progr. publ. 18.30: „Wszyst­
kie kraje świata” teleturniej.
19.00: Magazyn wojskowy. 19.30:

„Zapraszamy do tańca”. 18.55:
„Dobranoc”. 20.00: „DzBenndk.

30.30: „śpiewa Violletta Vilas”
20.45: PKP. 20.55: „Komedianci”
film. 22 .20: Wiadomości.

BRODA

Godz. 9.00: „Nieuchwytny
Smith” film fab. 10.55: Program
dla1 szkół: fizyka (kl. 7). 11 .25—
11.55: Przerwa. 11 .55: Program dla
szkół: chemia (kl. 7). 12 .25—16.10:
Przerwa. 16.10: „Klekslk". 16.35:
„Ludzie, maszyny, automaty”.
16.50: „Aktualności”. 17.00: wia­
domości. 17.05: Program dla dzie­
ci. 17.55: Z cyklu: „Kuźnia olim­
pijska”. 18.10: Wszechnica TV —

„Czwarty stan materii". 18.40:
Film kr. -metr. 18.55: „Złożenia”
publ. młodz. 19.25: „Zespół Guy
Lombardo” film rozrywkowy.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien­
nik. 20.30 „Światowid”. 21.00: Te­
lewizyjny .Teatr Poezji: „Puga-
czow” S. Jesienina. 21 .45: Wiado­
mości.

CZWARTEK

Godz. 10.55: Program dla szkół:
język polski (kl. 5—7). li.25—11 .55:

Przerwa. 11.55: Program dla szkół:

język polski (kl. 10—11). 12.25—
15.50: Przerwa. 15.50: „Aktualno­
ści”. 16.00: Program dla nauczy­
cieli. 16.15: „Na półkach księgar­
skich”. 16 30: „Spotkanie przyja­
ciół” reportaż. 17.30: „Przygody
dziwnego psa Huckleberry”. 17.55:

Program dla dzieci. 18.20: „Pro­
ponujemy" program publ. 18.50:

„Spotkania z przyrodą" program
filmowy. 19.20: „Tele-Echo”. 19.50:.
„Dobranoc". 20.00: Dziennik. 20.30:

„Brylantowy naszyjnik” z serii
„Alfred Hitchcock przedstawia.!.”
21.00: „Miniatury”. 21.30: „Kamer-
ton” program muzyczny. 22.00:
PKF. 22 .10: Wiadomości.

PIĄTEK

Godz. 9 .55: Program dla szkól

(kl. 4) z cyklu: Między Tatrami
a Bałtykiem pt. „Nowohutnlacy”.
10.10—15.50: Przerwa. 15.50: „Ak­
tualności”. 16.00: Telewizyjny kurs

rolniczy: temat „Napędy elektry­
czne w gospodarstwie rolnym”.
16.45: „Na półkach księgarskich”.
17.00: Wiadomości. 17.05: Program
dla dzieci. 17.35: „Wynik! dobrej
organizacji” program publ. 18.10:

„Wielokropek”. 18.25: Wszechni­
ca TV z cyklu: „Reportaż na

życzenie”. 18.55: „Nosferatu” z

serii „Gwiazdy filmu niemego”.
15.20: „Blokada” program publ.
z Krakowa. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik. 20.30: „Historia
na kopercie” reportaż. 20.45: Ka­
towicki teatr TV: „Krata” wg
powieści Poll Gojawiczyńskiej.
22.16: Wiadomości.

SOBOTA

Godz. 9.40: „Gdz e jest starsza

pani” film fab. 10.35: Program
dla nauczycieli. 10.55: Program
dla szjrół: zoologia (kl. 6) „Ptaki”.
11.25—16.20: Przerwa. 16.20: „Wuj­
cio Adaś 1 Kajtuś”. 16.45: Aktu­
alności. 17.05: Program dla dzie­
ci. 18.00: Program tygodnia. 18.30:

„Gawędy wilków morskich”. 18.50:
Film z serii „Disneyland”. 19.35:
„Wieczorne rozmowy”. 19.50:

„Dobranoc". 20.00: Dziennik.
20.30: „Panorama literacka". 21.10:

„Słomkowy kapelusz” komedia.
22.25: Wiadomości. 22.35: „Gdzie
jest starsza pani” film.

NIEDZIELA

Godz. 9 .00: Telewizyjny kurs

rolniczy. Temat: „Sad owocują­
cy”. 10.00: Program sportowy dla
dzieci. 11 .00 „Gospodarskie roz­
mowy”. 11 .20—11 .55: Przerwa. 11 .55:

program, sportowy. 14.30—15.00:
Przerwa. 15.00: „Niedzielna bie­
siada”. 15.50: Program dla dzieci

starszych. 16.30: „Lot nad bagna­
mi” film. 16.50: „20 pytań” tele­
turniej. 17.50: „Ludzie 1 zdarze­
nia”. 18.05: „Spotkanie z poetą’
program pt. Arnold Słuckl. 18.30:
„Variete” program rozrywkowy
z Bukaresztu. 19.30 „Kwadrans
recenzenta”. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik. 20.30: „Utracony
raj

’ film fab. 22 .00: „Sportowa
niedziela".

POGODA

Europa północna i wschodnia

znajduje się pod wpływem roz­
ległego wyżu barycznego, z o-

środkiem w rejonie Leningradu.
Pozostały obszar kontynentu 1

prawie cały północny Atlantyk
pokrywają układy niżowe. W
dniu 14 bm. sytuacja ta nie ule­
gnie- większym zmianom 1 do Pol­
ski będzie napływało nadal z za­
chodu chłodne powietrze konty­
nentalne. W dzielnicach południo­
wych przewidywane Jest zachmu­
rzenie duże, z większymi prze­
jaśnieniami i. lokalnymi rozpogo­
dzeniami, na pozostałym obsza­
rze zachmurzenie na ogół nie­
wielkie. Temperatura minimalna
od minus 13 st. na północnym
wschodzie i minus 7 st. w cen­
trum do plus 4 st. na zachodzie,
temperatura maksymalna odpo­
wiednio od minut 3 1 plus 2 do

plus 5 st. Wiatry umiarkowane,
chwilami silniejsze, z kierunków
wschodnich i Dólnocnn-wschod-
nich.

UAZtlA KRAKOWSKA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dzllo
rodu
część
stwa,
czyła
powiedzieć, że ci wszyscy,
którzy dotąd nie przekroczyli
38 lat życia — a stanowią o*il
obecnie prawie 70 proc, lud­
ności — z własnego doświad­
czenia nie znają zupełnie, lub
prawie zupełnie Polski mię­
dzywojennej.

W akcji przygotowawczej
do Zjazdu należy więc zapo­
znać całą partię, całą mło­
dzież, cale społeczeństwo z

własnym dorobkiem osiągnię­
tym w latach władzy ludowej
i porównać ten dorobek z bi­
lansem 20-lecia Polski bur-
żuazyj.nej.

Od chwili powstania Polski
Ludowej przewijają się nie­
ustannie w naszym języku, w

języku partii, prasy i całej
naszej
trudnościach napotykanych w

budownictwie socjalistycz­
nym. Są to trudności specy­
ficznego charakteru. Rodzi je
szybkie tempo rozwoju eko­
nomiki naszego kraju. Ale nie
wszyscy to rozumieją. Bardzo
często słowo „trudność” za­
głusza słowo „rozwój” i w

umysłach ludzkich kształtuje
się fałszywe pojęcie o istocie
przeżywanych przez nas trud­
ności.

Na naszych tzw. trudno­
ściach używają sobie jak mo­
gą różni wrogowie socjalizmu,
zwłaszcza ci, którzy przez
wszystkie lata Polski Ludo­
wej przesyłają nam codzien­
nie na

' falach eteru swoje
pragnienia w postaci różnych
kryzysów, niepowodzeń 1 u-

padku naszej gospodarki. Cóż
robić, taki zawód sobie wy­
brali i z tego chleba żyją.
Różni bankruci polityczni i

agenci wrogich Polsce wy­
wiadów za tę śmierdzącą ro­
botę pobierają od swych mo­
codawców wcale nieśmierdzą-
ce pieniądze.

Prawdziwą Istotę naszych
trudności najlepiej wyraża
to, że w latach władzy ludo­
wej, klasa robotnicza, wraz

z pracownikami nauki i tech­
niki pod przewodem naszej
partii, zbudowała przemysł
socjalistyczny, którego po­
tencjał produkcyjny jest o-

becnie 9 razy większy, niż ten,
który istniał w Polsce bur-
żuazyjnej. Produkcja rolni­
ctwa w przeliczeniu na każde
100 ha użytków rolnych o-

siag-nęła w ostatnim trzyleciu
poziom wyższy o 65 proc., a

w przeliczeniu na 1 rąieszkań-
ca wzrosła prawie o 48 proc,
w stosunku do poziomu przed­
wojennego. Każdą dziedzinę
życia cechuje dynamiczny
rozwój.

Warto
dnąć się
20-letnią
wówczas
ściwym świetle istotę trudno­
ści, zarówno tych wczoraj­
szych, jak i tych, które to­
warzyszą dzisiaj naszej twór­
czej pracy na drodze dalsze­
go rozwijania budownictwa
socj alisty czne go.

W ciągu 20 lat zbudowa­
liśmy nową Polskę, posiada­
jącą nowy potencjał produk­
cyjny, nową strukturę spo­
łeczną, nową kulturę, Polskę,
w której kipi nowe życie i
która. wychowuje nowego
człowieka, nowe socjalistycz­
ne społeczeństwo. Poid wzglę-

Bię nowe pokolenie na-

polskiego. Doliczając tę
dzisiejszego społeczeń-
która w roku 1939 li­
do 14 lat życia, można

że ci wszyscy,

tii nie zdaje sobie sprawy t szóści socjalizmu nad kapdia-
tego, że . obecna produkcja lizmem. Na bazie tych osiąg-
przemysłowa naszego kra^u nięć ekonomicznych i w«zy-
Wyaoko przekracza ten po­
ziom produkcji przemysłowej,
jaki posiadały wymienione
4 kraje kapitalistyczne w o-

kresie przedwojennym.
To wszystko, co pod ogól-

no-politycznym kierownictwem
naszej partii zbudowała swą
pracą klasa robotnicza i cały
naród
Polski

w ciągu 20 lat życia
Ludowej dowodzi wyż-

stkich przeobrażeń w życiu
narodu dokonanych w latach
władzy ludowej oprzeć należy
naszą pracę polityczno-ideo-
logiczną, szkolenie partyjne,

wychowywanie polityczne mło­
dzieży, rozbudzanie w ma­
sach pracujących nowych sił
twórczych do realizacji no­
wych zadań w historycznym
dziele budowy socjalizmu.

Zarys przyszłe] 5-latkl
Jak

tezach
rdejsze miejsce zajmuje
część, która nakreśla główne
zarysy narodowego planu go­
spodarczego na lata 1966—
■—1970. Wokół tej sprawy po­
winien płynąć główny nurt

dyskusji zarówno na dzlsiej-
propagandy słowa o szym Plenum, jak i całej dy­

skusji przedzjazdowej, Prag­
nę podkreślić, że przedstawio­
ne w tezach wytyczne przysz­
łego planu 5-letniego posiada­
ją w określonym stopniu cha­
rakter wstępny i są wynikiem
dotychczasowych analiz prze­
prowadzonych przez Komisję
Planowania. Wytyczne te zo­
stały opracowane w myśl
wskazań Biura Politycznego,
które na kilku posiedzeniach
zajmowało się sprawą nakre­
ślenia podstawowych kierun­
ków i proporcji rozwojowych
gospodarki narodowej do ro­
ku 1970. Niezależnie od zmian,
jakie w wyniku dyskusji
przedzjazdowej i na Zjeździe
partii mogą być wprowadzo­
ne do przedstawionych w te­
zach założeń przyszłego planu
5-letniego, ostateczny projekt
tego planu zostanie opracowa­
ny dopiero w roku 1965 i II

półroczu tegoż roku wejdzie
pod obrady nowo wybranego
Sejmu. Nie zmniejsza to jed­
nak wagi i znaczenia obecnie
nakreślonych założeń i wyty­
cznych rozwoju przemysłu 1
całej gospodarki narodowej w

latach 1966—1970. Stanowią
one bowiem punkt wyjścia dla
dyskusji w akcji przygotowa­
wczej do Zjazdu partii, a sze­
reg dotychczasowych założeń
przyszłej 5-latki dyktowane
jest wymogami życia i nie mo­
że ulec zmianie.

już wspomniałem, w

zjazdowych najważ-
ta

Nakreślone w tezach zjaz­
dowych wytyczne Narodowe­
go Planu Gospodarczego na

lata 1966—.1970 zmierzają
mówiąc w ogromnym skrócie
— do tego, aby w stosunku do
przewidywanego poziomu, jaki
osiągniemy w roku 1965 do­
prowadzić w roku 1970 do
zwiększenia:

— produkcji globalnej prze­
mysłu o 45—47 proc.
— produkcji globalnej Rol­
nictwa,o 14—15 proc.
— dochodu narodowego do
podziału o ok. 30 proc.
•— funduszu spożycia indy­
widualnego o ok. 25 proc.,
a w przeliczeniu na 1 mie­
szkańca o ok. 18 proc.

Szacuje się, że dla osiągnię­
cia tych wskaźników rozwoju
należy przeznaczyć na inwe­
stycje, łącznie z przewidzianą
rezerwą inwestycyjną, sumę
830—840 miliardów złotych,
co oznacza wzrost nakładów
inwestycyjnych w przyszłej
5-latce o 36—38 proc, w sto­
sunku do przewidywanego
wykonania w latach 1961—
—1965. Sumę nakładów inwe­
stycyjnych uważa się za mak­
symalną.

Wskaźniki te są tylko wy­
nikiem przewidywanych mo­
żliwości inwestycyjnych na­
szej gospodarki narodowej.
Główny nurt dyskusji nad

nowym planem 5-letnim po­
winien toczyć się wokół tego,
jak w ramach tych możliwo­
ści inwestycyjnych należy
rozwiązywać wszystkie waż­
ne problemy gospodarcze i
społeczne, które niosą i sta­
wiają przed krajem najbliż­
sze, nadchodzące lata. A. jest
tych problemów niemało.

mu osiągniętego w roku 1963,
podczas gdy import powinien
zwiększyć się w tym okresie
tylko o 43 proc. Wyższy
wzrost eksportu niż Importu
wynika z potrzeby zrównowa­
żenia bilansu płatniczego o-

brotów towarowych i usług,
przy uwzględnieniu spłaty za­
ciągniętych kredytów, których
płatność przypada w tych
latach.

Obecna struktura eksportu,
w którym paliwa, materiały i
surowce oraz towary rolno-
spożywcze stanowią ponad po­
łowę wartości całego eksportu
musi ulec radykalnej zmianie.
Rosnące z każdym rokiem za­
potrzebowanie naszej gospo­
darki na paliwa, surowce J

materiały pochodzenia krajo­
wego, zwężają możliwości ich
eksportu. Struktura eksportu
musi się więc zmieniać, w

wartości eksportu musi wzra­
stać udział maszyn, urządzeń
1 wyrobów przemysłowych o

charakterze konsumpcyjnym.
Do r. 1970 należy ponad dwu­
krotnie zwiększyć eksport ma­
szyn i urządzeń w stosunku
do roku 1963.

Niezależnie od zmiany stru­
ktury całości eksportu musi
także ulec zmianie struktura
eksportu maszynowego. Wy­
magają tego przede wszyst­
kim względy materiałowe, tj.
konieczność zmniejszania w

eksporcie maszynowym udzia­
łu produkcji materiałochł,on-
nej, oraz zwiększania udziału
produkcji pracochłonnej. Obe­
cna struktura eksportu ma­
szynowego, w którym tak ma-

teriałochłonna produkcja, jak
towarowe wagony kolejowe,
przyczepy do ciągników ltp.
stanowi bardzo poważną część,
nie może być utrzymana w

następnej 5-latce.
Plany eksportu muszą się

stać integralną częścią planów
rozwoju poszczególnych gałęzi
przemysłu 1 poszczególnych
branż produkcji. Muszą być o-

ne oparte na głębokiej anali­
zie, uwzględniającej takie ele­
menty jak aktualne i perspek­
tywiczne możliwości zbytu,
stopień materiałochłonności 1
pracochłonności produkcji, o-

pieranie się w maksymalnym
stopniu na krajowej bazie su­
rowcowej i materiałowej, ilość
uzyskiwanych dewiz w sto­
sunku do nakładów materiało­
wych 1 inwestycyjnych, a

przede wszystkim plany te na­
leży budować pod kątem jak
najlepszej opłacalności eks­
portu.

Wytyczne planu rozwoju
przemysłu w latach następnej
5-latki wysuwają na czołowe
miejsca przemysły: chemicz­
ny, elektromaszynowy 1 elek­
troniczny. W tezach zjazdo­
wych nakreślono ogólne pro<-
porcje rozwoju poszczególnych
dziedzin produkcji tych prze­
mysłów. Szczegółowe projekty
planów na obecnym etapie
prac nad przyszłą 5-latką —

rzecz jasna — nie mogły być
jeszcze opracowane.

Zarówno z punktu widzenia
eksportu, jak 1 potrzeb nasze­
go kraju przed przemysłem
przetwórczym, a w pierwszym
rzędzie przed przemysłem e-

lektro-maszynowym wysuwa
się na czoło zadanie powszech­
nego unowocześniania produk­
cji, wycofywania z produkcji
wyrobów przestarzałych 1
wprowadzania na ich miejsce
wyrobów nowoczesnych.
Wdrażanie w jak najszerszej
skali postępu technicznego w

przemyśle 1 wykorzystywanie
w produkcji zdobyczy nauki
należy przyspieszać wszystki­
mi siłami.

źynlerowle, konstruktorzy,
pracownicy Instytutów i całe­
go zaplecza technicznego, pra­
cownicy resortów, zjednoczeń
i central handlowych, słowem
każdy kto pragnie wnieść
konstruktywne propozycje do
projektu planu na przyszłe 5-
lefcie. Przyczyni 6ię to rów­
nież do podjęcia jak najbar­
dziej słusznych decyzji przez
IV Zjazd naszej partii.

W projekcie tez zjazdowych
świadomie pominięto szereg
problemów, bądź ze względu
na to, że ujęcie ich zwiększy­
łoby niezmiernie objętość tez,
bądź też ze względu na to, że

były przedmiotem obrad XIV
Plenum. Szereg innych istot­
nych spraw będzie przedsta­
wionych w referacie sprawoz­
dawczym na Zjeździć.

Zjazd naszej partii, jako
partii zajmującej czołowe
pozycje w życiu kraju i na­
rodu 1 kierującej budow­
nictwem socjalistycznym
Polski Ludowej jest bardzo
ważnym wydarzeniem nie
tylko w życiu naszej partii,
lecz także całego społeczeń­
stwa.

Trzymleslęczny okres, ja­
ki nas dzieli od Zjazdu po­
zwoli ustosunkować się or­
ganizacjom partyjnym, a

także wszystkim partiom i
organizacjom Frontu Jed­
ności Narodu do programu
działalności naszej partii w

najbliższych latach, przed­
stawionego w tezach zjaz­
dowych, które uchwali dzi­
siejsze plenarne posiedze­
nie Komitetu Centralnego.

Spotkanie de Gaulle'a

z Ben Bellq
PARYŻ (PAP)

W piątek 11 bm. w godzinach
popołudniowych spotkali się pre­
zydent Francji de Gaulle 1 prezy.
dent Algierii Ben Bella. Spotka­
nia to odbyło się w zamku

Champs, w pobliżu Nelun. Miej­
sce spotkanie otoczdne było naj­
większą tajemnicą.

Rozmowa dwóch prezydentów
trwała przeszło półtorej godziny.

Było to pierwsze spotkanie Ben
Belli z de Gaulle’m 1 pierwsza
wizyta byłego więźnia francu­

skiego we Francji w charakterze

prezydenta państwa.

*

sport

Wisła wystąpi w Łodzi
Rozpoczyna się wiosna. Wpraw­

dzie nie kalendarzowa, ale.„ pił­
karska. W najbliższą niedzielę
odbędą się pierwsze mecze dru­
giej rundy rozgrywek w piłkar­
skiej ekstraklasie. Pełna kolejka

W pozostałych meczach ZpotkZa
ją się: Pogoń — Legia, Odra —

Górnik, Ruch — Szombierki, Btal
— Polonia, Zagłębie — Unia,
Gwardia — Arkonla.

A oto jak przedstawia się ta-

Racjonalnie wykorzystać
nakłady

1,5 min nowych miejsc pracy
Najważniejszym bodaj za­

daniem, które stawia przed
nami najbliższa 5-latka jest
stworzenie..ok,.. 1,5 miliona no­
wych miejsc pracy w gospo­
darce narodowej.

W latach 1966—1970 wejdzie
w wiek zdolności </o pracy —

tj. ukończy 18 lat — 3.260 tys.
osób i jednocześnie ponad
1.440 tys. mężczyzn i kobiet
przekroczy granice wieku pro­
dukcyjnego. Włączając prze­
widywane w tym czasie zgo­
ny osób w wieku produkcyj­
nym prognoza demograficzna
szacuje, że ogólna ilość zwol­
nionych miejsc pracy w całej
gospodarce narodowej wynie­
sie ok. 1.750 tys. Przy utrzy­
maniu stanu zatr.udnienia w

indywidualnych gospodar­
stwach chłopskich na niezmie­
nionym poziomie, aby zatrud­
nić cały przyrost młodzieży
miejskiej i wiejskiej, która
wejdzie w okresie następnej
5-latki w wiek zdolności do

dem rozwoju ekonomicznego pracy należy stworzyć ok. 1,5
w ciągu 20 lat planowej, bo- min nowych miejsc pracy po-
cjalistycznej gospodarki no- xa gospodarką chłopską,
wa Polska przebyła drogę,
którą inne, dzisiaj wysoko
uprzemysłowione kraje kapi­
talistyczne przebywały w cią­
gu stuleci.

Słusznie można zauważyć,
że nasze czasy nie są podobne
do wieków minionych i że

przy rozbudowie ekonomiki
naszego kraju korzystaliśmy
z nieistniejących w przeszło­
ści zdobyczy nauki i techni­
ki, jako podstawowych czyn­
ników rozwoju gospodarcze­
go wszystkich krajów. Tak,
to prawda. Ale taką samą
prawdą jest to, że inne kapi­
talistyczne kraje o podobnym
rozwoju ekonomiki, jaki
istniał w Polsce burżuazyj-
nej, w ciągu 20 powojennych
lat nie zdołały poważniej­
szym stopniu rozwinąć swej
ekonomiki, chociaż również
mogły korzystać . ze świato­
wych zdobyczy nauki i tech­
niki.

Istota rzeczy polega na

tym, żs w naszych czasach
wszystkie kraje opóźnione w

rozwoju — tak jak opóźnioną
w rozwoju była Polska bur-
żuazyjna — mogą osiągać
szybkie tempo rozwoju i

zmniejszyć dystans dzielący
je od krajów wysoko rozwi­
niętych tylko na drodze bu­
downictwa socjalistycznego.

Socjalizmowi i tylko socja­
lizmowi zawdzięczamy to, że

dzisiaj produkcja przemysło­
wa naszego kraju w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca osią­
gnęła ponad 60 proc, pozio­
mu, jaki obecnie przypada
średnio- na 1 mieszkańca Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Nie­
miec zachodnich i Włoch,
podczas gdy w latach Polski
burżuazyjnej wynosiła za­
ledwie 17, 18 proc. A przecież
te kraje kapitalistyczne nie
stały w miejscu, roizwinęły
również b. poważnie swój
przemysł w okresie po dru­
giej wojnie światowej.

Na pewno wielu łudzi,
wśród nich i członkowie par- . w przeszłości. Za to ogniwo

zatem 1 trzeba oglą-
iwstecz, spojrzeć na

przebytą drogę, a

zobaczy się we wła-

Problem zatrudnienia wstę­
pującej w wiek pracy mło-

dzieży musi być rozwiązany
w ramach nakładów inwesty­
cyjnych w wysokości założo­
nej w wytycznych następpej
5-latki. Stworzenie nowych
miejsc pracy kosztem możli­
wie najniższych nakładów in­
westycyjnych — oto jeden z

podstawowych kierunków
przyszłego planu 5-letniego.

W czasie prac nad projek­
tem tez zjazdowych niektórzy
towarzysze wyrażali pogląd,
że wobec trudności stworze­
nia nowych pozarolniczych
miejsc pracy dla całej mło­
dzieży w ramach założonych
nakładów inwestycyjnych, na­
leży rozważyć możliwość
zwiększenia stanu zatrudnie­
nia w gospodarstwach chłop­
skich na drodze intensyfika­
cji produkcji rolniczej. Tru­
dno byłoby urażać ten po­
gląd za możliwy do przyjęcja,
a tym bardziej za możliwy do
realizacji. Rolnictwo nasze., ja­
ko całość nie tylko nie wyma­
ga zwiększenia zatrudnienia,
lecz przy obecnym poziomie
technicznym posiada pewne
nadwyżki siły roboczej.

Na obecnym etapie prac nad
planem 5-letnim suma nakła­
dów inwestycyjnych niezbęd­
nych dla realizacji zadań uję­
tych w wytycznych tego planu
mogła być określona tylko w

sposób szacunkowy. Najważ­
niejsze 1 zarazem najtrudniej­
sze zadanie sprowadza się do
tego, aby u podstaw wszyst­
kich nakładów inwestycyjnych
leżała niewzruszona zasada
Ich niezbędności, racjonalno­
ści, oszczędności j jak naj­
większej efektywności. Tylko
konsekwentne przestrzeganie
tej zasady może zabezpieczyć
realizację zadań przewidzia­
nych w wytycznych planu.

Bezdyskusyjna jest sprawa

nakładów na Inwestycje Już
rozpoczęte. Rzecz główna
sprowadza się do tego, aby nie
dopuszczać do przekraczania
kosztorysów Inwestycji kon­
tynuowanych oraz do przedłu­
żania ich cyklu. Wartość ko­
sztorysowa inwestycji konty­
nuowanych z którymi wej­
dziemy w nową 5-latkę stano­
wić będzie ponad piątą część
sumy przewidzianej w tym o-

kresie na nakłady inwestycyj­
ne w gospodarce uspołecznio­
nej. Inwestycje kontynuowa­
ne muszą korzystać z pierw­
szeństwa, zgodnie z dążeniem
do skrócenia cykli inwestycyj­
nych na drodze koncentracji
nakładów inwestycyjnych.

Pierwszy krok: bilans mocy

produkcyjnych

spotkań dostarczy na pewno wie­ bela na początku drugiej rundy.
le emocji, wiele radości 1 rozcza­ 1. Legia U U 30:14
rowań. Niestety, krakowianie nie t. Górnik U 18 27:13

będą oglądali piłkarskiej premie­ 8. Odra 12 16 23:13

ry. Krakowska Wisła wyjeżdża ś. Zagłębia U 11 24:21
bowiem do Łodzi, aby zmierzyć 5- Szombierki 11 15 25:11

się tam z miejscowym ŁKS-em. 1. Polonia U 15 23:21
Krakowianie — jak twierdzą 7. ŁKS 13 U 18:23

wtajemniczeni — są dobrze przy­ 8. Gwardia 13 13 14:11

gotowani do ligo-wego . sezonu. 8. Stal 13 U 18:23
Potwierdza to także fakt, że ro­ 10. Unia 13 10 22:25

zegrali oni ostatnio dobry mecz 11. Wisła 13 10 U:24
o puchar Polski, ulegając tylko IŁ Pogoń 13 3 15:19
nieznacznie renomowanej Polonii 13. Ruch 13 I 14:23
z Bytomia. ŁKS oglądaliśmy 14, Arkonla 13 1 15:23

Rosną nakłady na rolnictwo
Tezy zjazdowe nakreślają

proporcje i kierunki rozwoju
przemysłu w latach 1966—70.
Na określenie tych kierunków
w poważnym stopniu wpłynę­
ło założenie likwidacji impor­
tu zbóż chlebowych i paszo­
wych do roku 1970. Dotyczy
to zwłaszcza przemysłu che­
micznego, przed którym sta­
wia się zadanie dostarczenia
rolnictwu w roku gospodar­
czym 1969/70 1,7 min ton na­
wozów azotowych i fosforo­
wych w czystym składniku o-

raz dostatecznej ilości środ­
ków chemicznych do walki ze

szkodnikami roślin. Ponadto
rolnictwo otrzyma 1 min ton
soli potasowych z importu.

Uwolnienie się od uciążli­
wego, hamującego rozwój ca­
łej gospodarki importu zbóż
na drodze zwiększenia włas­
nej produkcji roślinnej, oraz

rozwój całego rolnictwa nale­
ży do czołowych zadań przy­
szłej 5-latki. Wykonanie tych
zadań wiąże się jak najściślej
z rozmiarami nakładów inwe­
stycyjnych zarówno w samym
rolnictwie, jak i w przemyśle
pracującym dla rolnictwa. W
wytycznych planu założono
wysoki wzrost nakładów na

ten dział produkcji. W każ­
dym planie 5-letnim zmienia­
my strukturę nakładów inwe­
stycyjnych na korzyść rolni­
ctwa,, na którego rozwój prze­
znaczyliśmy w przeszłości zbyt
skromne środki. W latach
1950—1955 udział rolnictwa w

nakładach inwestycyjnych w

całej gospodarce narodowej
wynosił niespełna 10 proc., w

latach 1956—1960 udział ten

podniósł się do 12,2 proc., w

aktualnym planie 5-letnim
wyniesie około 14,8 proc., wy­
tyczne na przyszłą 5-latkę
przewidują przeznaczenie na

rolnictwo 18 proc, ogólnej su­
my nakładów w całej gospo­
darce narodowej, a przy wli­
czeniu nakładów na przemysł
pracujący dla rolnictwa
dział ten wzrasta do około

proc.

Inwestycje w rolnictwie
bardzo kapitałochłonne i nale­
żą do najmniej efektywnych.
Niemniej są konieczne. Musi-
my zabezpieczyć zaopatrzenie
stale wzrastającej ludności w

artykuły żywnościowe, a bez
wielkich nakładów inwesty­
cyjnych w rolnictwie byleby
to niemożliwe.

u-

26

są

Ważne ogniwo: eksport
Jednym z głównych warun­

ków dalszego rozwoju gospo­
darczego naszego kraju i osią­
gnięcia generalnych wskaźni­
ków założonych w wytycz­
nych planu na lata 1966—1970
jest eksport towarów. W sze­
rokim łańcuchu wzajemnych
powiązań wszystkich wskaź­
ników założonych w wytycz­
nych planu na następne 5-le-
cie, ogniwo eksportu staje się
ważniejsze, niż kiedykolwiek

powinniśmy uchwycić mocno,

powiedziałbym obu rękami i
ciągnąć je do granic nakreślo­
nych w wytycznych planu,
gdyż od tego uzależniona jest
w wielkiej
pozostałych
nu.

Wytyczne
handlu zagranicznego zakła­
dają, .że w latach 1964—1970
niezbędny jest wzrost ekspor­
tu wartości masy towarowej o

60 proc, w stosunku do pozio-

mierze realizacja
wskaźników pla-

planu w zakresie

Nowe inwestycje kierowane
na rozszerzenie bazy produk­
cyjnej mogą być podejmowa­
ne tylko po stwierdzeniu, że

istniejące moce produkcyjne
w danej dziedzinie wytwór­
czości są niewystarczające dla

wykonania planowanego przy­
rostu produkcji. Stąd też kar­
dynalnym warunkiem racjo­
nalnego inwestowania w prze­
myśle musi być sporządzenie
bilansu zdolności produkcyj­
nych wszystkich przedsię­
biorstw i gałęzi produkcji. W

tych gałęziach przemysłu, w

których produkcja posiada
charakter jednorodny oraz

ruch ciągły sporządzenie bi­
lansu ich mocy produkcyjnych
nie przedstawia większych
trudności i w zasadzie bilans
taki został już opracowany. Na
większe rezerwy produkcyjne
liczyć tam nie można. Tylko
udoskonalanie technologii pro­
cesu Drodukcji i wprowadza­
nie postępu technicznego może

zwiększać ich zdolność wy­
twórczą.

Największe rezerwy produk­
cyjne znajdują się w przemy­
śle elektro-maszynowym, gdzie
dotychczas prace nad bilan­
sem zdolności produkcyjnych
nie zostały zakończane. Cho­
dzi zarówno o sporządzenie
bilansu mocy produkcyjnych
przedsiębiorstw, jak i o ogól­
ny bilans zbiorczy wszystkich
zjednoczeń i resortów, w któ­
rych gestii znajdują się przed­
siębiorstwa przemysłu maszy­
nowego. Jak wiadomo, Minis­
terstwu Przemysłu Ciężkiego
podlega tylko ok. 70 proc, ca- dukcyjne w gospodarce uspo-
łości przemysłu maszynowego,
a pozostałe 30 proc, kilku in­
nym resortom. Tylko w opar­
ciu o zbiorczy bilans zdolno­
ści produkcyjnych całego
przemysłu elektro-maszyno-
wego można racjonalnie usta­
lić dostosowane do planu za­
dań produkcyjnych potrzeby
Inwestycyjne tego przemysłu
w przekroju poszczególnych
przedsiębiorstw, zjednoczeń 1
resortów.

Pełne wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnych poszcze­
gólnych przedsiębiorstw może
w określonych przypadkach
wymagać rozbudowy niektó-

rych działów produkcji,
podjęcia inwestycji uzupełnia­
jących, które mogą przynieść
lepsze efekty ekonomiczne, niż
budowa nowych zakładów.
Rezerwy produkcyjne przemy­
słu elektro - maszynowego
tkwią również w niskim
współczynniku

' zmlanowości
pracy. Podniesienie tego
współczynnika może wymagać
w określonych przypadkach
zbudowania mieszkań dla no­
wej kadry pracowników. In­
westycje tego rodzaju są jak
najbardziej celowe. Dopiero
po wykorzystaniu tych wszys­
tkich możliwości i rezerw pro­
dukcyjnych powinny być po­
dejmowane decyzje odnośnie
potrzeby budowania nowych
zakładów.

Z ogólnej sumy nakładów in­
westycyjnych przewidzianych
dla przemysłu zamierza się
przeznaczyć ponad 40 proc, na

inwestycje w energetyce,
przemyśle paliw, w hutnictwie
żelaza i metali nieżelaznych.
Potrzeby inwestycyjne w tych
gałęziach produkcji są bez­
sporne. Nie ma tu wolnych
mocy produkcyjnych i nie za­
chodzi niebezpieczeństwo prze-
inwestowania. Wielkość na­
kładów inwestycyjnych w tych
przemysłach wynika z zadań
niezbędnego przyrostu icb
produkcji.

Wytyczne planu zakładają
stworzenie rezerwy inwesty­
cyjnej w wysokości 40 mld
złotych, co stanowi ponad 7

proc, sumy projektowanych
nakładów na inwestycje pro-

tj.

przed dwoma tygodniami w to­
warzystwie meczu z Cracoyią.
Łodzianie naszym zdaniem są ró­
wnież dobrze przygotowani do
sezonu. Pojedynek będzie zapew-
ne zacięty 1 stojący na dobrym
poziomie. Oczekujemy, że Wisła

przywiezie do Krakowa punkty.
Trener krakowskiego zespołu

dysponuje kadrą wypróbowanych
piłkarzy, którzy przeszli wszech­
stronne przygotowania zimowe.

Sytuacja w ekstraklasie, na po­
czątku drugiej rundy Jest bardzo
ciekawa. 6 zespołów począwszy od

Legli, a skończywszy na Polonii,
zaliczanych Jest do czołowych.
Inne począwszy od ŁKS, a skoń­
czywszy na Arkonil zagrożone są

spadkiem. Wśród nich znajduje
się na 11 pozycji krakowska Wl­
ała. Odpowiedzialność, na Jedy­
nym przedstawicielu naszego
miasta w ekstraklasie, Jest bar­
dzo wielka. Wydżwignlęcle się z

pozycji zagrożonej Jest zdecydo­
waną koniecznością.

Hutnik •— Garbarnia

w meczu towarzyskim
W niedzielę 15 bm. na stadio­

nie Hutnika w Nowej Hucie od­
będzie się towarzyskie spotkanie
piłkarskie Hutnik - Garbarnia.
Oba zespoły przygotowujące się
do rozgrywek o mistrzowskie
punkty, wystąpią w swych naj­
lepszych zestawieniach. Początek
meczu o godz. 11 .30 .

Cracovia — Wawel

w ostatniej próbie
W najbliższą niedzielę odbęa.

dzle alę towarzyski mecz piłkar­
ski zespołów drugollgowych Wa­
welu 1 Cracovll. Będzie to ostat­
nia próba przed meczami o mi­
strzostwo II ligi. Początek me­
czu, który odbędzie glę na boisku
Wawelu o godz. 11 .

Walne zebranie WKS Wawel
oceniło działalność klubu

łecznionej. Rezerwa ta nie
może być jednak traktowana,
jako źródło dofinansowywania
zaniżonych wycen inwestycji.
Rezerwę tę przeznacza się w

zasadzie na potrzeby inwesty­
cyjne, których obecnie prze­
widzieć nie można, a które na

pewno powstaną w okresie
przyszłej 5-latki oraz na tzw.

poślizgi inwestycyjne. Może
też powstawać uzasadniona
potrzeba wprowadzania zmian
w dokumentacji inwestycyjnej
i w takich przypadkach zwięk­
szone nakłady byłyby finanso­
wane z rezerwy inwestycyj­
nej.

Walne zebranie WKS „Wawel”
zbiegło Się z 45 rocznicą istnienia
klubu. Niestety, nie odbywało się
ono przy dźwiękach „fanfar” na

cześć poszczególnych sekcji czy
zawodników. Zasłużony krakow­
ski klub przeżywa w ostatnim
okresie pewien kryzys. Z ekstra­
klasy spadły koszykarkl, piłkarze
walczą o utrzymanie się w szere­
gach II ligi, słabiej niż w po­
przednich latach spisywali się
lekkoatleci 1 siatkarze.

Zwykło się oeenlać osiągnięcia
klubu przez pryzmat sztandaro­
wych sekcji, a one właśnie bory­
kają się z poważnymi trudno­
ściami. Trzeba jednak pamiętać
o tym, że WKS Wawel prowadzi
rozległą działalność, że w wielu
dyscyplinach sportu ma poważne
osiągnięcia. Mówił o tym w swym
referacie mgT Tadeusz Fedak.
Doskonałymi wynikami na skalę
krajową mogą poszczycić się sek­
cje gimnastyki 1 strzelecka. Do­
brze pracują I rozwijają 'się sek­
cje koszykówki mężczyzn, piłki
ręcznej, spadochronowa, coraz

lepiej bokserska, która ma per­
spektywy na awans do II ligi.
W klubie uprawia sport blisko
1.500 zawodników’, głównte mło­
dzieży 1 to Jest Jednym z najpo­
ważniejszych osiągnięć klubu.

W dyskusji poruszano szereg
problemów. Przewijała się w

niej głęboka troska o losy klubu,
o losy poszczególnych sekcji.
Zwracano uwagę, że nie może

być mowy o likwidacji sekcji
koszykówki żeńskiej, która ma

tak piękną kartę w swoich dzie­
jach, że trzeba wzmocnić organl-

O awans do ligi
Wczoraj w Krakowie rozpoczął

się półfinałowy turniej koszy­
kówki mężczyzn o awans do I li­
gi. AZS Kraków pokonał Polo­
nię Przemyśl 94:32, a Baildon Ka­
towice wygrał z Tęczą Kielce
76:48. Dziś w sali Cracovll dal­
szy ciąg turnieju. Początek o

godz. 18.

sacyjnle sekcję piłkarską. Obi*

wymienione sekcja mają przecież
realne seanse na odzyskania u-

traconego blasku.

Wiceprezes klubu Kazimierz

Błyszczuk, który przewodniczył
zebraniu wręczył zasłużonym
działaczom 1 sportowcom dyplo­
my i odznaki. Otrzymali je m. in.
Konrad Billy, Stanisław Matla,
Józef Korolewlcz.

W kilku wierszach

Do Polski przyj edzie amatorska

reprezentacja koszykówki Sta­
nów Zjednoczonych. Mecz odbę­
dzie się w Warszawie 17 kwiet­
nia. Przeciwnikiem gości będzie
pierwsza reprezentacja kraju.♦

Odbyło się losowanie półfinału
piłkarskiego Pucharu Polski. 29
marca w. Warszawie Legia wal­
czyć będzie z Pogonią Szczecin.
W drugim meczu GKS Katowice

podejmować będzie Polonię By­
tom.

w Holmen-
Fiedor. Po-
skoków do
notę 252,4.

*

Wielki sukces odniósł
kollen polski skoczek
lak wygrał konkurs

kombinacji uzyskując*

W półfinałowym spotkaniu o

puchar Europy w koszykówce
mężczyzn Slmenthal (Mediolan)
pokonał Real (Madryt) - 82:77.

W Pradze w meczu o pu­
char Europy koszykówki ko­
biet radziecka drużyna Daugawa,
Ryga pokonała zespól CSRS Soko-
lovo Praga 63:58.

•

Podano oficjalnie do wiadomo­
ści, że zaplanowany na bieżący
rok mecz piłkarzy Polski z Ma­
rokiem nie dojdzla do skutku.

*

W Memoriale Bronisława Czecha
1 Heleny Marusarzówny, starto­
wać będzie sławny skoczek włos­
ki. Zandanel rekordzista świata W
lotach narciarskich. Włoch swój
wspaniały rekord 144 m uzyskał
ostatnio w Obersdorfie.

0 szeroki udział

w dyskusji przedzjazdowej
Jest rzeczą bardzo pożąda­

ną, aby w dyskusji nad wy­
tycznymi narodowego planu
gospodarczego na lata 1966 —

1970 przedstawionymi w te­
zach zjazdowych wzięła udział

szeroka kadra pracowników
przemysłu i całej gospodarki
narodowej, kierownicy zakła­
dów pracy i działacze samo­
rządu robotniczego, ekonomiś­
ci i planiści,, ludzie nauki, in-

Wyrazy serdecznego współczucia Koledze

Józefowi Dębskiemu
pracownikowi Zakładu Nr 2, z powodu tragicznej

śmierci Syna składa

RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA,
DYREKCJA 1 POP PZPR — KRAKOWSKICH

ZAKŁADÓW METALOWYCH
Kraków, ul. Stolarska 7
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„VISITEZ
LA POLOGNE"!
- od podszewki

Zmodernizowane

przestępstwo
Obecnie metody prze­

stępcze zmieniły się za­
sadniczo. Rzadziej się
teraz zdarza zorganizo­
wana kradzież materia­
łów i ich sprzedaż pa­
serom działającym poza
ramami przedsiębior­
stwa. Udoskonalona me­
toda polega na tym, że
w ramach przedsiębior­
stwa pod pozorem le­
galnej operacji gospo­
darczej dokonuje się
przestępstwa, które nie
pozostawia po sobie
najmniejszych śladów
ani w magazynie, ani w

kasie. Nie wnikając w

szczegóły, można ogól­
nie powiedzieć, że pod­
stawowym warunkiem
zmodernizowanej meto­
dy przestępstwa jest
wygospodarowanie. nad­
wyżek, które następnie
są upłynniane w ra­
mach zwykłej działal­
ności przedsiębiorstwa.
Pieniądze zaś uzyskane
ze sprzedaży, po wyco­
faniu z obrotu, podle­
gają proporcjonalnemu
podziałowi pomiędzy u-

ezestników przestępcze­
go porozumienia. Moż­
na przy tym podziwiać
niejednokrotnie nieprze­
ciętne talenty organiza­
cyjne i wyostrzony
zmysł gospodarczy au­
torów i twórców prze­
stępczych metod.

Prawo 1 Zycie

ukończeniu szkoły pod­
stawowej, nie zamierza
uczyć się dalej, powi­
nien zostać zatrudnio­
ny przymusowo, oczy­
wiście z pełnym posza­
nowaniem wszystkich
przywilejów, które pra­
wo ntisze gwarantuje
młodocianym. . Bardzo
pożyteczną rolę spełniać |
tu mogą np. hufce pra­
cy dotąd skupiające je­
dynie ochotników. War­
to by też chyba pomy­
śleć o praktykach dla
młodocianych w niektó­
rych gałęziach przemy­
słu, wymagających pra­
cy wykwalifikowanych
rąk.

Magazyn Polski

Złota młodzież

Całą młodzież należy
zatrudnić tak, aby w

naszym kraju nie było
złotych młodzieńców i
dziewcząt wstających
co rano — bez celu. Po­
żyteczne zajęcia, nauka
lub praca niewątpliwie
oddziałają wychowaw­
czo na tych, którzy tego
potrzebują. A więc, je­
śli młody chłopak, po

Moje dziecko

świadczy o mnie

Niegdyś pisano kie­
rowcom samochodów na

ich maszynach: „mój
samochód świadczy o

mnie”. „Moje dziecko
świadczy o mnie” moż­
na wypisać rodzicom
— tylko, że bardzo nie­
wielu z nich otrzyma
świadectwa z dobrymi
notami. Bowiem samo

mówienie i pisanie o

odbudowie moralności,
o tym, że młodzież ma

obowiązki, a nie tylko
przywileje i „ułatwie­
nia”, nie jest popular­
ne. Ale rzeczywista od­
budowa tych norm sta­
wia jej propagatorom
niełatwe zadanie. Szcze­
gólnie, że bez udziału
władz, bez zaostrzenia
rygorów i wymagań wo­
bec rodziców „hodują­
cych” chuliganów o po­
prawie nie można ma­
rzyć. Jest jeszcze wiele
innych współczynników,
od których zależne jest
kształtowanie się do­
brej rodziny i dobre
wychowanie dzieci — a

nie nieletnich przestęp­
ców.

Zwierciadło

T
urystyczne szaleństwo
na świecie trwa nadal
i wiele znaków na zie­
mi wskazuje, że milio­
ny wojażujących dla
własnej przyjemności

będą coraz liczniejsze. Nie jest
to kaprys mody, bowiem przy­
czyny zjawiska zakorzenione
są głęboko w przemianach cy­
wilizacyjnych. A skoro już tak
się stało, rzecz trzeba utereno-
wić. Więc jeszcze raz turysty­
czny słoń, a sprawa polska.
Jeszcze raz, ponieważ w licz­
nych artykułach i wypowie­
dziach na dewizowo chwytli­
wy temat przyciągnięcia do
Polski zagranicznych turys­
tów, zaledwie marginalnie się­
gano do wielkich grup kandy­
datów na zwiedzanie naszego
kraju. Myślę o skupiskach po­
lonijnych nie tylko w USA (te
są już na tapecie) i Kanadzie
(te samoczynnie załatwia •„Ba­
tory”), lecz także we Franc.ii i
Anglii.

Nikłe zaangażowanie się w

tym kierunku jest paradoksal­
ne zwłaszcza dlatego, że właś­
nie ci kandydaci — w odróż­
nieniu od autentycznych cu­
dzoziemców — przystaliby na

pewną taryfę ulgową w trak­
towaniu naszego, prawdę mó­
wiąc, bardzo słabego przygoto­
wania do przyjęcia turystycz­
nej inwazji.

Aby przejść od ogólników
do konkretu, posłużę się przy­
kładem Francji. Zapoznając
się z działalnością paryskiej
placówki „LAT”, natrafiłem, i
to od razu, właśnie na znaki
zapytania, dotyczące polonij­
nych przyjazdów do Polski.

*

a początku, o co kruszę
kopie? Statystyki podają,
że w latach 1957—1962

największy przyrost przyjaz­
dów do kraju zanotowano —

kolejno — z Anglii, Francji i
krajów skandynawskich. Wy­
dawałoby się tedy, że spo­
śród różnojęzycznych tłuma­
czeń zaproszenia „Odwiedzaj­
cie Polskę" — „Visitez la Pó-
logne” spełnia swoje zadanie.
Po co więc jeszcze jeden ar­
tykuł? Szkopuł tkwi w licz­
bach. W rekordowym roku
1962 gościliśmy z Francji za­
ledwie 9300 osób. Iluż w tym
było turystów, niestety, tego
nikt nie wie. Tymczasem fran­
cuską Polonię oblicza się w

przybliżeniu na 700 tysięcy o-

sób. Byłoby demagogią twier­
dzić, że tylu jest potencjal­
nych turystów, którzy skiero­
waliby się w stronę Polski.

Przede wszystkim rozwiej-
my do dziiś pokutujący mit.
Coraz rzadziej będą przyjeż­
dżali ludzie starzy, najmocniej
związani z dawną ojczyzną. Po

prostu jest ich coraz mniej, a

po drugie — dla nich wyjazd
w rodzinne strony, to niemal
jak wyprawa na drugi koniec
świata. Trzeba dziś liczyć
przede wszystkim na drugie i
trzecie pokolenia — przeważ­
nie już Francuzów polskiego
pochodzenia, ludzi pracują­
cych, układających plany ta­
kiego czy innego spędzenia ur­
lopu. Wielu, choć już w wiel­
kim stopniu zasymilowanych,
wyniosło z domów sentyment
do ojczyzny^ dziadów lub oj­
ców.

Skromnie szacując, gra tu
może toczyć się o dziesiątki
tysięcy turystów. Gra nie tyl­
ko dewizowa, nie upraszczaj­
my sprawy. Na całym świecie
potrzebni nam są, bardzo po­
trzebni, codzienni ambasado­
rowie naszego kraju. Ludzie,
którym Polska jest bliska. A
nic tak nie zbliża jak pozna­
nie.

*

wa: reklamowa, jej propozy­
cje, odpowiadające miejsco­
wym nawykom urlopowym,
przyciągające atrakcyjnym
programem pobytu w naszym
kraju dałyby szansę rzeczywi­
stego spopularyzowania hasła
x afisza: „Visitez la Pologne”.

Sama popularyzacja to jed­
nak za mało. Trzeba też usu­
nąć o wiele za wysoki próg w

drzwiach, prowadzących do
naszego kraju. Chodzi o for­
malności wyjazdowe. Formu­
larzowy ceremoniał,
wyczekiwania na wizę
mniej nie zachęcają,
sądzić, że już wkrótce
cja zmieni się na lepsze. Op­
tymizm uzasadniony jest de­
cyzjami podjętymi na nieda­
wnej konferencji, która pod
przewodnictwem wicepremie­
ra E. Szyra obradowała w U-
rzędzie Rady Ministrów. Jak
zapowiedziano, większość kon­
sulatów polskich w krajach
kapitalistycznych ma w tym
roku otrzymać prawo odręcz­
nego wydawania turystom wiz

wjazdowych.
Młodsze pokolenia nie mają

za wiele czasu. Podróżują al­
bo własnymi samochodami,
albo samolotami. Otwiera się
więc — cenna dewizowo —

możliwość pełnego wykorzy­
stania miejsc na linii regu­
larnej „LOT” Paryż — War­
szawa — Paryż, a także obsłu­
gi polonijnego ruchu turysty­
cznego specjalnie do tego celu
przeznaczonymi samolotami.
Oczywiście, lepszym interesem
jest zwiększenie frekwencji
na linii regularnej. Jednakże
cena biletu lotniczego Paryż
— Warszawa była nie do przy­
jęcia dla turystów. Na szczę­
ście przeszkoda ta zostanie
wkrótce usunięta. Ostatnio
Międzynarodowe Zrzeszenie
Przewoźników Powietrznych
JATA przyjęło wniosek LOT-u
w sprawie udzielania 50-pro-
centowych zniżek dla grup tu­
rystycznych. Przed „Orbisem”
i „LOT-em” we Francji staje
więc zadanie dalszego zacie­
śnienia współpracy z biurami
turystycznymi, które organi­
zują wycieczki także do Pol­
ski.

Ktoś mógłby mi zarzucić, że

patrzę na turystykę z Francji
do Polski przez końskie okula­
ry. Nic — tylko Polonia. No
cóż, mierzenie sił na zamiary
daje przeważnie opłakane re­
zultaty. Mazury są naprawdę
piękne, tylko że nasze campin­
gi kategorii A, choć wcale nie­
źle wyposażone, mają w prak­
tyce standard z epoki kamienia
łupanego. Przełom Dunajca jest
niezwykle malowniczy, ale no­
woczesnego motelu nie zastąpi
nawet romantyczny nocleg w

stodole
dlatego tak się upieram przy
Polonii.
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W
spomniałem o określo­
nych warunkach. Doty­
czą one w mniejszej

mierze samego pobytu w kra­
ju, choć, nie zopaminajmy, że
to pokolenie francuskich Po­
laków wie, czym jest organi­
zacja turystyki w dobrym wy­
daniu. Można się jednak spo­
dziewać, że taryfa ulgowa zła­
godzi u odbiorców zgrzyty ga­
stronomiczno-hotelowe. Bar­

długie
bynaj-
Należy
sytua-

WYSTAWA

FOTOGRAFII

PRASOWEJ

Jak już pisaliśmy, w Kra­
kowskim Towarzystwie Fo­
tograficznym została otwar­
ta wystawa fotografii praso­
wej, na którą złożyły się
prace uczestników specjal­
nie zorganizowanego przez
„Gazetę Krakowską” i KTF

kursu tego rodzaju foto­
grafii. Dzisiaj reprodukuje­
my dwa zdjęcia typowo re­
porterskie, które również

znajdują się na tej wysta­
wie. Jedno z nich przed­
stawia podpatrzoną scenkę
rodzajową z ulic Krakowa.

Zdjęcie wykonał ANDRZEJ
TURCZAŃSKI. Drugie
zdjęcie wykonane przez
MARKA GRUSZECKIEGO

przedstawia fragment z za­
wodów MO. Motocykl z ob­
sadą zawisł w powietrzu.
Wykonanie w tym właśnie
ułamku sekundy tego trud­
nego ćwiczenia zadecydo­
wało o wartości prasowej
zdjęcia.

Na marginesie wystawy
warto zaznaczyć, że foto­
grafia prasowa cieszy się
wielkim powodzeniem rów­
nież wśród fotoamatorów,
jednakże jest to tematyka
trudna i wymagająca duże­
go doświadczenia. W na­
szym tygodniowym kąciku
często takie zdjęcia pre­
miujemy. Jest to pierwsza
tego rodzaju wystawa w

szerszym zakresie w Kra­
kowie, a chociaż obejmuje
zdjęcia wykonane przez
niefachowców, niemniej jej
poziom zasługuje na uwagę
i zainteresowanie.

Może po obejrzeniu tej
wystawy fotoamatorzy sze­
rzej będą uwzględniali ten

rodzaj zdjęć. Powinny one

uwzględniać życie bieżące,
podpatrywać różne
drobne wydarzenia.

Znajdujemy się na

przedwiośnia, które
zawsze wzmożone zaintere­
sowania fotografią. Liczy­
my, że coraz częściej będą
pojawiały się na łamach

Gazety fotografie, jeśli nie-

stuprocentowo prasowe to

przynajmniej do nich zbli­
żone.

nieraz

progu
niesie

na sianie. Również

Marian JANICKI
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Z ncłafnifea

Wczsiiewslszegfo
Ciekawy jest nasz język, i jaki bogaty! Z byle słów­

ka powstaje cała rodzinka. Weźmy np. taki — „smar”
* jego pochodne.

Już od dziecka słyszymy tylko: smaruj do kąta...
za grubo smarujesz... nie smaruj po stole... smaruje
brudnymi paluchami... W późniejszym wieku- dolatują
uas takie uwagi: ale wysmarował' się... ten smaruje
chyba setką... I ostatnio po naszym występie, na Olim­
piadzie taką opinię słyszało się: mieli źle wysmaro­
wane płozy... smarowanie zawiodło... Jeszcze inni
twierdzą, że kto smaruje ten jedzie...

dziej decydujące znaczenie
mają sprawy rozgrywające się
w samej Francji. „

Na pierwszy plan''wysunął­
bym propagandę na rzecz tu­
rystycznego odwiedzania Pol­
ski. Działalność w tej dziedzi­
nie w północnej Francji, tam

gdzie są największe skupiska
Polonii, jest niemal żadna. I
obawiam się, że — mimo naj -

lepszych chęci — nie zdoła jej
rozwinąć paryska placówka
„Orbisu”. Z Paryża np. do
górniczej Polonii — droga po­
dwójnie daleka. Toteż wyda-
je się, że celowe byłoby otwo­
rzenie placówki „Orbisu” wła­
śnie w północnej Francji, w

centrum polonijnym. Jej pra­
ca — nie bójmy się tego sło-

Okazuje się, że akurat na

odwrót.

Jedni tańczą już po świecie
lat 15, drudzy 10, kilometraż
obwodu kuli ziemskiej zdo­
łali nawinąć wokół siebie. O-

glądali ich z zachwytem lu­
dzie o wszystkich odcieniach

skóry 1 o różnych przekona­
niach. Tylko Polacy jedni bo­
czą się na swych ambasado­
rów, że stawiają kraj rodzin­
ny na dalszym planie, prefe­
rując zagraniczne wojaże. Tak

jakby nie było wiadomo, że
taki jest los ambasadorów za­
równo w dyplomatycznym
fraku jak 1 sukmanie przyw­
dziewanej wieczorem na uży­
tek publiczności.

„Mazowsze”, założone przez
państwo i Sygietyńskiego w

1949 r., i młodszy o pięć lat
równie państwowy „Śląsk”
Hadyny, uchodzą na całym
świecie za atrakcję dużej mia­
ry. Są zresztą niezwykłym e-

ksperymentem kulturalnym
2o-lecia. W Polsce gdzie —

jak wiadomo — folklorystycz­
ne zespoły nie miały większej
tradycji, gdzie łatwiej o fa­
jerwerki niż o zespoły usta­
bilizowane i gdzie „wielko-
miejskość” ludowości „nie
lubi”.

C
iasnota pojęć i nie­
umiejętność zacho­
wania się w warun­
kach życia wielko-

yy miejskiego” — tyle
informacji pod tym

hasłem zawartej w Encyklo­
pedii Trzaski, Everta i Mi­
chalskiego. Krótka i zaskaku­
jąco odmienna od tego, co

człowiek sam pod to hasło

podkładał, zanim nie sięgnął
do definicji.

Czy to oznacza, że definicja
Jest zła czy po prostu te sa­
me hasła tak dalece zmieniły
swoją _treść, że zmuszają do

natychmiastowej korekty my­
ślowej?

Stara encyklopedia dodaje,
że jest to zwrot Językowy lub

wyrażenie nie przyjęte w Ję­
zyku literackim. Używane
tylko w pewnej okolicy.

Znów zaskoczenie. Słowo

prowincjonalizm jest dzisiaj
powszechnie używane w pu­
blicystyce, eseistyce, także w

literaturze. Jakże ten świat

się zmienia!

Czy ciasnota pojęć Jest przy­
warą, ograniczeniem związa­
nym tylko z usytuowaniem
Jakiegoś miejsca na mapie?
Ciasnota myśli jest zjawiskiem
tak wielkomiejskim, Jak ma­
łomiasteczkowym. Jednakowo

groźnym, identycznie nudnym,
a Jego agresywność w wiel­
kim czy małym mieście

zmienna, w zależności od mo­
mentu historycznego.

Nieumiejętność zachowania

się w warunkach życia wiel­
komiejskiego? Owszem, bywa­
ło. Gdy zastrachana, mała
szwaczka zjeżdżała z tekturo­
wą walizką do wielkiego mia-

SŁOWNIK WSFÓŁCZESHEJ POLSZCZYZNY

PROWINCJO-
NALIZM

M
agda uciekła z rodzinnego domu.
Była na tyle dorosła, że nikt nie
wszczynał za nią poszukiwań.
Zresztą jej wyjazd był na rękę
rodzinie.

Była na tyle dziecinna, że za­
wierzyła bez reszty nowemu otoczeniu w ma­
łym powiatowym mieście województwa kra­
kowskiego.

Zaczęło się od szukania pracy i mieszka­
nia. Ale Magda nie umie nic, nie ma żad­
nego fachu. Próbuje się gdzieś zaczepić —

daremnie. Znajduje za to przychylnych pro­
tektorów, którzy wyrażają chęć pomocy. Jej
ceną — jest deprawacja 16-letniej dziew­
czyny. Wokół Magdy krążą podtatusiali pa­

na łaskę dorosłych. Do rodzinnego dpmu nie
chce wracać. Zresztą domu już nie ma. Ro­
dzice rozwiedli się. Każde ułożyło sobie ży­
cie, niewiele troszcząc się o dorastającą
córkę.

Dziewczyną zajęła się milicja. Umieszczo­
no ją w szpitalu. Równocześnie zaintereso­
wano się bliżej jej deprawatorami. Ale nie
starczyło paragrafów, by wszcząć przeciwko
nim śledztwo. Z prawnego punktu widzenia
nie popełnili przestępstwa. A z punktu wi­
dzenia moralnego, społecznego?

Kto ponosi winę — a więc i odpowiedzial­
ność za los 16-letniej? Rodzice umyli ręce —

przecież ona od nas uciekła, wyparła się nas.

Przemilczają tylko — dlaczego to zrobiła.

sta, które miażdżyło ją nie

tylko obcością, ale całkowitą
obojętnością. Ta obojętność
wyrażała się niemożnością o-

fiarowania jej pracy i dachu
nad głową.

I dzisiejszej socjologii do­
brze znany jest kłopot miast,
składających się niemal w ca­
łości z elementu napływowe­
go. Zbudowanych dla niego
i w takim tempie, jak tego
wymagał interes ośrodka prze­
mysłowego. W tych miastach

adaptacja przebiega trudniej
i niesie wiele faktów ubocz­
nych. Między innymi — spory
procent przestępczości. Ale w

miastach o tradycji wielko­
miejskiej, gdzie przybysz z

prowincji wtapia się w zasta­
ną społeczność, gdzie stanowi

tylko jakąś jej część, szybko
dostosowuje się do wzoru. O-

szałamiająco szybko i nigdy
nie uwierzyłaby w to szwacz­
ka Brukająca kariery krojczy-
ni. Również językoznawca,
który kilkadziesiąt lat temu

formułował wyjaśnienie ha­
sła r— prowincjonalizm.

A jak wygląda ta zabita de­
skami prowincja i ten ukuty
od niej termin, w dobie tele­
wizji, radiofonizacji^ rozbu­
dowy sieci komunikacyjnej,

oświaty, kultury, lecznictwa?
Każde z tych słów — haseł na

codzień — i dlatego może, że

powielanych, już mniej precy­
zyjnie przyswajanych — po­
siada moc wywoławczą szere­
gu skojarzeń.

Gdzie ten prowincjonalizm
ma się hodować, gdy w Ka­
czym Dołku ogląda się po­
grzeb prezydenta Kennedy’ego,
tak samo jak w Warszawie.
Gdzie on, gdy „Moda Polska”
na szklanym ekranie lansuje
swoje wzory? Gdzie on, gdy
Edith Piaf krzyczy swoją tra­
giczną maską jednakowo do
mieszkańca metropolii, jak do

panienki z facjatki, w ogró­
deczku?

Gdzież dobry, stary prowin­
cjonalni, gdy na ślub córki

jedzie się z Grójca do Szcze­
cina? Kto i kiedy z małych
miasteczek tyle tłukł się po
Polsce w tę i z powrotem?
Świat zmniejsza się i kurczy
w ogóle, w skali generalnej.
Dla prowincji coraz mniej na

nim miejsca. Prowincjonalizm
w tym procesie odejdzie w za­
pomnienie w swojej czystej
formie, tak jak zalnterpreto-
wał go Trzaska, Evert i Mi­
chalski. Ciągle jeszcze egzy­
stuje tam, gdzie mieszczań­
stwo dogrywa swoją dziejową
rolę. Obumiera, jak tyle in­
nych zjawisk, w zetknięciu z

falą modernizacji życia.

Oświata, kultura, przychod­
nie lekarskie. Licea w

małych miasteczkach nie nale­
żą już do wyjątków. Często
rozporządzają internatem. O-

bjazdowe kina, wyprawy tea­
trów, spotkania pisarzy z czy­
telnikami. Mało. Za mało.

Ciągle za skąpo i ciągle pro­
wincja tłamsi swoje orły. Ale

przecież to jest postępujący
proces, choć jeszcze nie za­
kończenie i wygranie bitwy z

prowincjonalizmem.
Zdolny lekarz w małym mie­

ście nie ma pod ręką kliniki,
specjalizacji. Wygrywa z nim
środowisko. Stare i zasiedzia­
łe. Styl życia przekazany
przez pokolenia. Ale styl ży­
cia jest czymś równie żywym,
jak słowo, ulega wstrząsom i

fluktuacjom.
A w ogóle klasyczni przed­

stawiciele prowincjonalizmu
— właściciele małych i więk­
szych sklepików, interesików,
kancelaryjek i gabinetów, re­
stauracji i warsztacików —

znikli prawie zupełnie. Swoją
drogą, ciekawe, jak wybrnie
z hasła „prowincjonalizm” no­
wa, Wielka Encyklopedia Po­
wszechna. Na razjie jednak
mam na półce tom, który koń­
czy się na literach „Deo”.

BARBARA NAWROCKA

KUCHNIA—
WARSZTAT

W Instytucie Wzornictwa Prze­
mysłowego w Warszawie opraco­
wano nowoczesny zestaw obudo­
wy kuchni. Zestaw składa się z

szeregu typowych elementów pła­
skich łączonych przy pomocy
złącz metalowych w obudowę
przestrzenną. Pozwala to na mon­
towanie całego zestawu w różnoro­
dne formy w zależności od wiel­
kości pomieszczenia kuchennego i

potrzeb użytkownika.
W zależności od przeznaczenia

segmenty zostały wyposażone w

półki, szuflady, pojemniki wysu­
wane oraz półki obrotowe.

Należy również dodać, lż nie

przewiduje się montażu zespołów
w zakładach produkcyjnych, lecz

wyłącznie w budynku inwe­
stora lub w mieszkaniu indywidu­
alnego odbiorcy. Wprowadzenie
takiego systemu montażu jest
możliwe dzięki zastosowaniu bar­
dzo prostych i łatwych w obsłu­
dze złącz.

CAF — fot. Szyperko

nowie. Każdy z nich na użytek publiczny ma

pełne usta frazesów. Na zebraniach ciskają
gromy na młodzież, która nie szanuje rodzi­
ców, jest cyniczna i występna. Są pełni świę­
tego oburzenia, podczas spotkań towarzy­
skich żywo dyskutują o upadku moralności
wśród młodego pokolenia — po czym korzy­
stając z naiwności młodej dziewczyny, z kry­
tycznej sytuacji, w jakiej się znalazła, przy­
stępują do „działania”. Szacowni obywatele
powiatowego miasta zrzucają na. chwilę
maski katonów, w zacisznej spelunce prze­
chodzą gwałtowną metamorfozę. Z mężów
opiekuńczych, broniących — panie dzieju —

cnót narodowych — w rozpasanych satyrów.
A po paru godzinach zabierając glos na

zebraniu rodzicielskim domagają się od
szkoły większej opieki nad swoimi dorasta­
jącymi dziećmi, zarzucają brak pracy wy­
chowawczej, ganią, pouczają — szanowar.i
obywatele miasta.

A Magda przeżywa tragedię. Jest nadal
-bez środków do życia, osamotniona, zdana

Nobliwi panowie z podgórskiej metropolii
rozkładają ręce — przecież słyszeliście na­
sze wypowiedzi na licznych zebraniach. My
potępiamy takie postępowanie młodych
dziewcząt, nie posiadamy się z oburzenia —

należy piętnować rozwydrzoną młodzież.
Kto tu jest oskarżonym, a kto oskarżycie­

lem?
Magda przed kilkunastu dniami wyszła ze

szpitala. Natychmiast zaczęli się wokół niej
kręcić dobroduszni podstarzali amanci.

I znowu nikt, niestety, nie wyciągnął po­
mocnej ręki. Na placu pozostała — tylko
milicja. Stara się MO dziewczynie o pracę,
równocześnie odpędzając satyrów w katoń-
skich maskach. Sytuacja jest co najmniej
żenująca. Z jednej strony przedstawiciele do­
rosłego społeczeństwa, środowisko sypiące

frazeologią, z drugiej 16-letnia, wykorzysty­
wana dziewczyna...

W powiecie pracują organizacje młodzieżo­
we, ligi, działacze. Czy nikt z nich nie do­
strzeże Magdy?
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„MATEMATYCZNY"

MOST

Model mostowego przęsła, nazwanego przez wrocław­
skich matematyków „mostem Steinhausa”, ma kształt
nie spotykany jeszcze w praktyce: przestrzeń między dol­
ną, poziomą jezdnią, a górnym hukiem tego przęsła wy­
pełnia siatka sześciokątów, jakby ustawił tu ktoś kawa­
łek plastra miodu. Na dziś jest to tylko model, matema­
tyczna zabawka, ale jutro? Wyniki dotychczasowych
wspólnych prac wrocławskich matematyków i konstruk­
torów świadczą, że model ten stąć się może punktem
wyjścia do nowej koncepcji budowy stalowych mostów,
oszczędniejszych w zużyciu materiału i bardziej wytrzy­
małych.

Most „matematyczny” jest również pewnego rodzaju
symbolem współpracy, coraz ściślej wiążącej najbardziej
abstrakcyjną z nauk oraz wiele dziedzin działalności
praktycznej. Środowisko matematyków wrocławskich
jest wyjątkowo dobrym polem do obserwacji tej współ­
pracy. Zapoczątkował ją szeroko znany w świecie nestor
wrocławskich matematyków, prof. Hugo Steinhaus,
o którego wykłady ubiegają się najsłynniejsze ośrodki
uniwersyteckie Europy i Ameryki.

„Szkoła prof. Steinhausa”, którą on sam skromnie na­
zywa wrocławską szkołą matematyczną, ma na swoim
koncie wiele interesujących opracowań. Prof. Steinhaus
i jego uczniowie zajmują się zastosowaniami matema­
tyki do badań biologicznych i medycznych, w geologii
i wielu dziedzinach techniki: od budownlotwa — do
energetyki i hutnictwa.

9 Matematycy lajmują «lę także... krawiectwem. Wykonane
przy ich udziale pomiary antropometryczne dostarczyły prze­
mysłowi Informacji, jakie wymiary musi mieć odzież produ­
kowana fabrycznie, aby możliwie największa Ilość kupujących
łatwo dobrała dla siebie odpowiedni numer.

g Rozmieszczeniem szybów wiertniczych, takim, by za ich

pomocą dowiedzieć się możliwie najwięcej o badanym złożu
surowców mineralnych. Metodą najdokładniejszej oceny zaso­
bów kopalin, które mają być eksploatowane.

0 Kontrolą produkcji artykułów przemysłowych 1 takimi

sposobami pobierania prób do tej kontroli, aby reprezento­
wały one z dostateczną dokładnością całą partię towaru.

Prof. Hugo Steinhaus

I Wyznaczeniem jakiego miejsca dla Centrali telefonicznej,
by połączenia zużywały możliwie najmniejszą ilość kabli.

0 Badaniem cech fizycznych 1 psychicznych sportowców, za­
pewniających im największe szanse zwycięstwa w zawodach.

Matematyków niełatwo jest też oszukać. Szlifiernia
szkła w Wałbrzychu miała za pomocą matematycznych
metod tak zorganizować produkcję, by możliwie najle­
piej wykorzystywać pracę maszyn. Obliczenia wykazały
jedpak niezbicie, że kierownictwo zakładu podało... zna­
cznie „podretuszowane” dane o dotychczasowej sytuacji...

— Co jest więc specjalnością matematyki? — spytałem
prof. Steinhausa oszołomiony bogactwem i różnorodno­
ścią wyliczanych problemów.

— Wtrącanie się do cudzych spraw. Zapewne dlatego
zainteresowani na ogół nie lubią nas i często starają się
ignorować...

Matematyka jest nauką najbardziej abstrakcyjną,
najbardziej niezależną od świata zewnętrznego i życia,
tak, że dla niespecjalistów śledzenie jej współczesnych
osiągnięć jest rzeczą praktycznie niemal niedostępną.
A równocześnie matematyka uzyskuje coraz to nowe za­
stosowania nauki i działalności ludzkiej, co wymaga,
oczywiście, spotkań i rozmów ludzi niewiele się nawza­
jem rozumiejących. Możliwości tej nauki nie są szerzej
znane. A tymczasem — jak twierdzi prof. Steinhaus —

wykorzystanie tych możliwości zależy od... opinii społe­
czeństwa, od tego, co się o matematykach mówi. Tylko
bowiem publiczna dyskusja może wskazać nie spotyka­
jącym się zazwyczaj specjalistom różnych dziedzin pole
wspólnego działania.

Przyczyną utrudniającą uświadomienie sobie znacze­
nia dzisiejszej matematyki jest zacofanie techniczne, ale
bez niej z tego zacofania nie wyjdziemy. „Jeżeli chcemy
dogonić innych — mówi profesor — musimy wzuć
siedmiomilowe buty, a takie ma na składzie tylko dzi­
siejsza matematyka”.

A „szkoła prof. Steinhausa” buduje mosty między nią
i praktycznymi zastosowaniami.

W STEREOTYPOWYCH wyobrażeniach czło­
wiek epoki kamiennej jawi się zazwyczaj jako
dzika i tępa istota pozbawiona jakiejkolwiek
wrażliwości i zmysłu artystycznego.

Odkrycie licznych zabytków sztuki paleoli­
tycznej — wspaniałych malowideł i płaskorzeźb
w jaskiniach płd. Francji, pełnych ekspresji
scen myśliwskich na skalnych ścianach Sahary
czy wschodniej Hiszpanii — przekreśliło te

mniemania, ale zarazem przyczyniło się do po­
wstania nowych stereotypów, przypisujących
myśliwskim plemionom kultur paleolitycznych
podobny naszemu stosunek do sztuki, podobny
sposób jej kształtowania i przeżywania.

Za słusznością takich przekonań wydawał się
przemawiać m. in. fakt, że — obok realistycz­
nych płaskorzeźb jak np. z Tuc d’Audobert
czy polichromicznych malowideł w jaskiniach
Altamiry — spotykamy w epoce kamiennej
i inne, odbiegające od realizmu konwencje.
Dość przypomnieć stylizowaną postać łucznika
z wąwozu Valltorta, pełne ekspresji sceny po­
lowań i walk, w których odnaturalizowane po­
staci ludzi przypominają zastygłe w szalonym
locie cienie, czy — zgeometryzowaną postać ko­
biety na wizerunku odnalezionym na Mora­
wach, by dojść do (słusznego zresztą) wniosku,
że schematyzm, symbolizm i abstrakcjonizm nie
są wynalazkiem współczesności. Ba, celową de­
formację postaci widać nawet w tak realistycz­
nych dziełach jak „Venus z Willendorf”, przed­
stawiającą tęgą kobietę o wypukłym brzuchu,
wielkich piersiach, pełnych biodrach i udach.
O niej to pisał jeden ze współpracowników
Breuila: „Cała figurka wskazuje, że jej wy­
konawca znakomicie potrafił opanować arty­
stycznie kształt ludzkiego ciała, szło mu jednak

przede wszystkim o uwydatnienie zarówno
pierwszo- jak i drugorzędnych cech płciowych
kobiety. Reszta została w sposób genialny zre­
dukowana do najkonieczniejszego minimum”.

Niemniej sr-ukouie analogii miedzy świado­
mością artystyczną twórców z epoki kamiennej,
a świadomością, czy szerzej: stosunkiem do sztuki

współczesnego artysty 1 odbiorcy uznać trzeba za

nieporozumienie. Dziś wiadomo już, że zarówno

,,Venus z Willendorf” jak i tysiące podobnych do

niej statuetek kobiet ciężarnych, odnalezionych w pa­
leolitycznych kulturach różnych kontynentów, nie

były dziełami sztuki w dzisiejszym tego słowa zna­
czeniu, lecz „narzędziami” służącymi celom magii
płodności. Podobnie jak celom magli myśliwskiej
służyły ryty, płaskorzeźby 1 malowidła zwierząt. Mo-

delacja uwypuklająca cechy płciowe w figurkach
kobiecych nie miała nic wspólnego z Indywidualnym
stylem czy subiektywnym przeżyciem artysty. Była
to konwencja narzucona twórcy przez społeczeństwo,
przez jego magiczny światopogląd. Ta sama magią,
która w podkreślaniu cech płciowych kobiety widzi
środek sprzyjający płodności, gwarancję pomyślności
matki 1 dziecka, nakazuje równocześnie zachowanie

maksymalnego podobieństwa w sylwetkach zwierząt.

Wiesław Mercik

Narzędzie

magii
Podobieństwo bowiem jest również wymogiem ma­
gicznym: im większe, tym bardziej celowy ze spo­
łecznego punktu widzenia staje się rysunek, tym
większe szanse ma polowanie na prawdziwego zwls-

rz.a.

A więc forma jest tu bezpośrednio związana
ze społeczną funkcją dzieła, z panującym świa­
topoglądem. X nie jest rzeczą przypadku, że

schematyzacja postaci, symbolizm występujący
u schyłku kultury oriniaekiej zbiega się ze

zmianami w światopoglądzie (powstanie ani-
mizmu, wiary w duchy), ze zmianą warunków
życia ówczesnych plemion myśliwskich.

Nie przecząc, że na kształt dzieła miały wpływ
także i inne czynniki (materiał, środowisko, oso­
bowość artysty), podkreślić trzeba, iż czynni­
kiem determinującym treść i formę dzieł plasty­
ki z epoki kamiennej (czy w ogóle — decydu­
jącym o powstaniu sztuki) były potrzeby
pierwotnego społeczeństwa wyrażone w jego
magicznym światopoglądzie. (Przez długi czas

np. tematyka ograniczała się do kobiety i zwie­
rząt.) 4

Twierdzenie to nie kłóci się bynajmniej z te­
zą, że „sztuka jest jedną z form pracy”. Pier­
wotna magia bowiem nie była religią w ści­

słym tego słowa znaczeniu. Podmiotem jej nie
było bóstwo, lecz człowiek, jego siła, jego
wpływ na przyrodę. Zresztą, sama magia wy­
wodzi się również jednym ze swoich korzeni
z procesu pracy, która bezwartościowy ka­
mień, drewno czy kość przekształcała w „cza­
rodziejskie” narzędzie służące celom człowieka,
pomagające mu uzyskać władzę nad przyrodą.
„Przez użycie narzędzia nic już w zasadzie nie
jest niemożliwe, trzeba tylko znaleźć właściwe
narzędzie, a wtedy można osiągnąć wszystko...
Uzyskano nowy rodzaj władzy nad przyrodą,
a władza ta jest potencjalnie nieograniczona.
W odkryciu tym kryje się jeden z korzeni magii,
a z nią i sztuki” (E. Fischer.) Magia bowiem,
to w największym skrócie, przekonanie, że
tworząc iluzję panowania nad przyrodą, można
nad nią zapanować prawdziwie (Thomson).

Magla 1 Jej narzędzie, sztuka, związane były zresztą
nie tylko z procesem pracy, z pogłębiającym się pro­
cesem poznawania przyrody. Stanowiły równocześnie
silną więź społeczną. Obrzędy magiczne były ważną
formą przekazywania doświadczeń kolektywu, wiel­
kim społecznym „rezerwuarem energii” (Dawson;.
Nie można bowiem zapominać, że np. podniecenie
wywołane rytmiką obrzędowego tańca, że wiara
w skuteczność magicznych zabiegów, dokonywanych
przed wizerunkami zwierząt przyczyniały się do

zwiększenia sprawności i energii łowców, zmniejsza­
ły ich zabobonny lęk przed groźną przyrodą.

I jeszcze jedno: pojawienie się „Venu«
z Willendorf”, płaskorzeźb i malowideł zna­
nych z jaskiń paleolitycznych nie wyznacza
„daty narodzin” sztuki. Dzieła te po-przedziły
tysiące lat rozwoju społeczeństwa, w czasie
których rozwijała się świadomość, uczucia
człowieka, a także — zdobywane w pracy —

umiejętności techniczne. Poprzedziły je tysiące
nieudolnych prób, ukazujące mozolny i nie-
wido-cany w życiu jednego pokolenia, ale nie­
ustanny postęp.

NIEPRAW­

DOPODOBNE
• Pierwszą wzmiankę o

szczotce do zębów znaleźć mo­
żna w prasie angielskiej poło­
wy XVII wieku. Uprzednio,
używano tylko na dworach
specjalnej wody do ust, która
„działała dobrze na umysł
człowieka” — jak pisali
współcześni.

• Niezwykłym naturalnym
sejsmografem jest kwiat pry-
muli królewskiej, rosnącej tyl­
ko w pobliżu kraterów. Mie­
szkańcy okolic wulkanicznych
uważają ją za sygnał ostrze­
gawczy; kwitnie zawsze tylko
przed wybuchem.

• Na Florydzie rośnie tzw.

„drzewo mydlane”- Jego doj­
rzałe owoce roztarte plenią
się. Ludność nie używa poza
nimi żadnych Innych środków

piorących.
• W starożytnych Chinach

posługiwano się odciskami
palców dla Identyfikacji czło­
wieka. W Europie ekspertyzę
daktylcskopijną odkryto do­
piero z końcem XIX wieku.

© Grecka rzeka Awar jest
unikatem: przez 6 godzin pły­
nie ku morzu, dalszych 6 od­
wrotnie. Jest to wyjątkowy
wynik przypływu i odpływu
Morza Egejskiego.

e Pewien gatunek mrówki
amerykańskiej trudni się...
rolnictwem. Wokół gniazda o-

wady niszczą wszystko z wy­
jątkiem trawy zwanej „mrów­
czym ryżem”. Dojrzałe źdźbła
zostają ścięte, ziarno oddzie­
lone od słomy 1 zmagazyno­
wane.

• Woda niektórych dopły­
wów Orinoko i Amazonki ma

barwę czarnej kawy ale nawet
w czasie największego upału
pozostaje chemicznie czysta.
Jest to rezultat zawartości
kwasów, pochodzących z nie­
których roślin nadbrzeżnych.

KRZEPLIWOŚĆ KRWI
Pacjent oczekujący na jakiś zabieg ope­

racyjny, nie mówiąc już o ludziach cierpią­
cych, na niebezpieczną chorobę, zwaną h e­
mofilią (gdzie przy błahym zadrapaniu
grozi wykrwawienie organizmu, a nawet

śmierć) — ci -wszyscy ludzie muszą sobie
zdawać sprawę z ogromnego znaczenia
ewentualnych zaburzeń w procesie krze­
pliwości krwi.

Nic dziwnego, że coraz więcej lekarzy-
teoretyków oraz doświadczonych klinicystów
— mając na uwadze zagadnienia krzepli­
wości krwi — stara się poznać wszelkie po­
wiązania i zależności między systemem ner­
wowym a poszczególnymi organami czło­
wieka. W ten sposób jeden z amerykańskich
specjalistów w dziedzinie hematologii, czyli
ogólnie mówiąc: nauki o krwi •— dr Ogston,
wykazał na podstawie długoletnich obserwa­
cji szpitalnych — że napięcie emocjo­
nalne ma niewątpliwy wpływ na zwięk­
szanie się krzepliwości krwi.

Na czym oparł dr Ogston swoje stwier­
dzenia? Poddał on eksperymentom klinicz­
nym dwa zespoły ludzi. Pierwszy zespół sta­
nowili pacjenci, u których wyraźnie wystę­
powały objawy przestrachu przed pobiera­
niem krwi — natomiast w drugiej grupie,
badanej przez lekarzy — znaleźli się osobni­
cy bardziej opanowani nerwowo i nie zdra­
dzający żadnych obaw wobec wspomnia­
nych tu zabiegów pobierania krwi. Oba ze­
społy wykazały zdecydowane różnice
pod względem wyników co do stopnia krze­
pliwości krwi. Wniosek był już całkiem pro­
sty: okazuje się, że nawet tak drobny ur.az

psychiczny, do jakich można zaliczyć zwy­
kłe pobieranie krwi — decyduje o wpły­
wie na pewne zmiany fizjologiczne u ludzi-
o wzmożonej wrażliwości psychicznej.

Natomiast dwaj uczeni angielscy, J. Mu-
stard i E. Murphy — zajęli się procesami
krzepliwości krwi w powiązaniu z zastoso­
waniem u badanych przez siebie pacjentów

— diety. Wychodzili oni z założenia, źe
istnieje tu poważna współzależność,
czyli — że określona dieta tłuszczowa może
powodować mniejszy lub większy stopień
krzepliwości krwi.

Eksperyment lekarzy brytyjskich polegał
na specjalnych pracach badawczych z gru­
pą siedmiu pacjentów, którym przez dłuż­
szy okres „aplikowano" w odstępach cztero­
tygodniowych — coraz to inne zestawy die­
tetyczne.

Rezultatem przeprowadzonych doświad­
czeń było stwierdzenie, że do najszyb­
szego krzepnięcia krwi — przyczyniała
się zawsze dieta, złożona z dużej zawartości
mleka i jaj.

Suma tych wszystkich spostrzeżeń nauko­
wych jest niewątpliwie poważnym przyczyn­
kiem dla pracy fachowców-lekarzy podczas
wszelkich zabiegów operacyjnych oraz przy
wielu skomplikowanych przypadkach scho­
rzeń na tle hemofilii.

Wybitny polski matema­
tyk Stefan Banach, za-

katowany .został przez
gestapo w latach oku­

pacji za odmowę pracy nau­
kowej na rzecz hitlerowskich
Niemiec. Nie przypuszczał za­
pewne nigdy, że wśród na­
stępców, analizujących wnikli­
wie jego teoretyczny dorobek,
znajdzie się doktorant niez­
wykły: radziecki szeregowiec
Jurij Pietunin.

Stosunkowo niedawno, na u-

niwersytecie woroneskim od­
była się jego uroczysta pro­
mocja doktorska, budząc w

kołach naukowych niemałą
sensację. Ostatecznie, nieczę­
sto się zdarza wypadek gdy
doktoryzuje się żołnierz. Rza­
dziej zainteresowania jego ze-

środkowują się na matematy­
ce teoretycznej — jeszcze rza­
dziej, kiedy całe jego przygo­
towanie i dotychczasowa pra­
ca idą po linii dorobku jedne­
go naukowca. A tak właśnie
było w tym wypadku: Pietu­
nin idzie uparcie śladem Ste­
fana Banacha.

Rozprawa doktorska ściąg­
nęła na salę wyjątkową ilość
matematycznych i fizycznych
znakomitości naukowych. Za­
pewne szokował ich nieco żoł-

Polski
uczony

i

szeregowiec
Pietunin

POLSKA zyskała sobie opinię kraju otacza­
jącego niezwykłą pieczołowitością zabytki.
Ustawa polska o muzeach i opiece nad zabyt­
kami stała się tematem dnia podczas zeszło­
rocznego seminarium w Williamsburgu Wirgi­
nia — USA), poświęconego ochronie i restaura­
cji zabytków. Kluczowym punktem tego mię­
dzynarodowego spotkania był referat o odbu­
dowie w Polsce zabytkowych zespołów po znisz­
czeniach z czasów ostatniej wojny.

Sprawy ratowania naszych dóbr kulturalnych
w okresie ostatniej wojny są mało znane szer­
szemu ogółowi. Kto np. wie, że historycy sztuki
i architekci ratowali nieraz nawet drobne wy­
cinki gzymsów, sztukaterii, polichromii z róż­
nych zabytkowych budowli, aby w przyszłości
rozporządzać materiałami do

_ jak najwierniej­
szej rekonstrukcji. Wyglądało to wówczas na

maniactwo nieszkodliwe, a jednak tak urato­
wany materiał, zwłaszcza z terenu zabytko­
wych budowli warszawskich, stał się podsta­
wą do późniejszych prac rekonstrukcyjnych.

Walka o ochronę dóbr kulturalnych podczas
okupacji miała różny przebieg. Starano się, by
do rąk hitlerowskich „znawców" sztuki nie do­
stały się księgi inwentarzowe, które trzeba było
jednak zachować jako podstawę do przyszłych
prac rewindykacyjnych. Ostatnia wojna przy­
niosła spustoszenia, nie mniej tragiczne od gra­
bieży w okresie wojen szwedzkich i innych.
Gdyby nie przeciwdziałanie i bohaterstwo pra­
cowników muzeów i zbiorów sztuki, straty by­
łyby jeszcze większe.

Brak inwentaryzacji nie dawał podstaw do
rewindykacji zabytków straconych podczas róż­
nych wojen w różnych krajach. Gdy wojska
niemiecko-hiszpańskie złupiły w r. 1527 Rzym,
nawet najświatlejszym umysłom nie przyszło
do głowy spisanie wywiezionych przez najeźdź­
ców skarbów. Podobnie Polska była w okresie
tzw. „potopu szwedzkiego” terenem tak bez­
przykładnego rabunku, że stało się niemożli­
wością uchwycenie na piśmie tych strat. Łu­
pieżcy otwierali groby królów i biskupów, by
wyciągać pierścienie, łańcuchy i inne kosztow­
ności. Zdzierali obicia ze ścian, wyłamywali
framugi...
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BOTANIKA

na polu i w... kopalni
Co ma wspólnego nauka czysta z praktyką? Na to

pytanie można odpowiedzieć następująco: nauka czysta
podbudowuje osiągnięcia nauk stosowanych, uząsadnia
kierunki badań. Ale my szukamy dzisiaj przykładu łącz­
ności tzw. nauki czystej — z bardzo konkretnymi za­
daniami. Wybieramy dziedzinę dość znaną — botanikę.
Zwracamy się do trzech botaników, znakomitych uczo­
nych, którzy w swoich specjalnościach stanowią auto­
rytet — z pytaniem: jakie bezpośrednie prace praktyczne
kierowanych przez Panów Katedr czy Zakładów zostały
ostatnio wykonane?

Odpowiada prof. dr Bogumił Pawłowski, dyrektor
Instytutu Botaniki PAN iw Krakowie, botanik, profe­
sor UJ.

— Botanika jest podstawową nauką, decydującą o roz­
woju nauk rolniczych, a więc związaną z produkcją
roślinną. Znajomość roślin, znajomość zespołów roślin­
nych, współzależność bytowania poszczególnych orga­
nizmów roślinnych — wszystko to wpływa na odpo­
wiednie uzyskanie plonów. Chcę powiedzieć, że w obrę-4
bie naszego Instytutu opracowano szereg prac z zakresu
fitosocjologii, które przydatne są łąkarzom, np. dr Sta­
nisława Pawłowska, dr Kazimierz Zarzycki opracowali
„Zespoły roślinne kośnych łąk”, a dr Kazimierz Za­
rzycki opracował kwestię występowania wód grunto­
wych na zespołach łąk w dolnym biegu Wisły. Już to

świadczy o naszym bliskim, praktycznym związku
z naukami stosowanymi. Nie mówiąc o tym, że właśnie
botanik może doskonale określać rodzaj chwastów wy­
stępujących na konkretnych glebach, a w ten spąsób

przyczynić się do skutecznych sposobów walki z tymi,
niepożądanymi roślinami na polach uprawnych. Oczy­
wiście odpowiadam tutaj skrótowo, nie wdając się
w szczegóły wielu badań o znaczeniu praktycznym, któ­
rych prowadzimy dziesiątki.

Odpowiada prof. dr Andrzej Srodoń, kierownik Za­
kładu Paleobotaniki PAN w Krakowie, paleobotanik:

— Wydaje się, że paleobotanika roślin czwartorzędu
i trzeciorzędu nie ma konkretnych związków z naukami
stosowanymi, a tymczasem paleobotanicy decydują
o oznaczaniu stratygrafii osadów resztek roślin. Współ­
pracujemy ściśle z geologami, pomagając im określać
wiek i wartość wielu złóż. Przeprowadzaliśmy np. ana­
lizę konkretnego pola produkcyjnego kopalni „Sobieski”,
gdzie mogliśmy określić na podstawie badań spor i pył­
ków odpowiednie jakości złóż. Te spory i pyłki są wła­
ściwie niezniszczalne i nie ulegają w ciągu tysięcy,
milionów lat zasadniczym zmianom. My, badając tę szatę
roślinną sprzed wieków, określamy dla potrzeb współ­
czesnych sytuację po prostu produkcyjną. Ta specjalna
dziedzina paleobotaniki nazywa się palynołogią i od
35 lat notujemy jej niezwykły rozwój.

Odpowiada prof. dr Bronisław Szafran, kierownik Pra­
cowni Roślin Zarodnikowych, profesor Uniwersytetu
Jagiellońskiego, znawca mchów.

— Nie muszę oczywiście mówić o znaczeniu odkrycia
penicyliny i odpowiednich substancji biotycznych. Chcę
powiedzieć, że ostatnio w Czechosłowacji osiągnięto
wstępne wyniki uzyskania tych substancji z wątro­
bowców. I tutaj już nikt nie może swobodnie praco­
wać bez pomocy specjalistów z dziedziny bryologii Ale
mam tu przykład wprost: bryolodzy, specjaliści od
mchów określają wartości... opałowe poszczególnych tor­
fowisk. Bo przecież torfy są po prostu — mchem. Okre­
ślaliśmy ostatnio wartość torfowiska Wieliszewo, a dla
Instytutu Melioracji prowadzimy szereg prac oznaczają­
cych. wilgotność poszczególnych pól i możliwość prze­
róbki torfu na mieszankę nawozową. Oczywiście to też

jest tylko fragment naszych osiągnięć praktycznych.
Rozmawiał:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

nienski mundur dysertanta,
nie na tyle jednak, by przy­
byli tu w poszukiwaniu sen­
sacji. Po prostu Pietunin ma

już swoją sławę i rokuje du­
że nadzieje naukowe- Oddaje
się matematyce z pasją, za­
rzucił dla niej ukończone stu­
dia pedagogiczne i rozpoczął
aspiranturę na uniwersytecie
w Woroneżu. Przed dwoma la­
ty wystąpił publicznie po raz

pierwszy na forum wszech-
związkowego zjazdu matema­
tyków w Leningradzie. Wtedy
także tematem jego wystąpie­
nia była teoria Stefana Bana­
cha.

Kończył właśnie swą pracę
doktorską, kiedy przyszło wez­
wanie do odbycia służby woj­
skowej. Pietunin nie próbował
się reklamować — poszedł do
wojska bez oporów. W pułku
odpłacono mu zresztą równą
lojalnością: od początku stwo­
rzono mu warunki dla konty­
nuowania pracy naukowej. W
wyznaczonym terminie otrzy­
mał urlop i prosto z pułku
pojechał bronić pracę doktor­
ską.

Jego wystąpienie i tym ra­
zem zakończyło się oklaskami.
Wyniki tajnego głosowania
rady wydziału były niezwykle
pozytywne. Sławy matematy­
czne wydały opinię najwyż­
szej rangi, szeregowiec Pietu­
nin opuścił salę uniwersytetu
jako doktor nauk fizyczno-
matematycznych.

Z Woroneża powrócił do
pułku- Jak twierdzi — po gło­
wie kołacze mu się znów no­
wy problem. I tym razem wią-
że się on z dorobkiem teorety­
cznym Stefana Banacha.

Niezwykły związek nie wy­
gasł.

(oprać, wg APN)

Dopiero w II połowie XVIII wieku członek
misji dyplomatycznej Jan Albertrandy próbował
zestawić, co z polskich zabytków znalazło się
w Szwecji. W ten sposób powstał 5-tomowy
„Iter Sueticum”. Następnie Akademia Umie­
jętności podjęła się w 1914 roku szczegóło­
wych poszukiwań w archiwach i bibliotekach
szwedzkich. Jeden z polskich podróżników,
Czołowski — naliczył w paru największych
tylko pałacach królewskich w Szwecji ok. 200
zrabowanych w Polsce sztandarów i 100 obra­
zów. Nie odnalazł natomiast wywiezionych
z Polski 300 dział, gdyż w całości zostały one

przetopione, po sprzedaniu ich na złom przez
królów szwedzkich w czasie kryzysu gospo­
darczego. Wówczas jednak ta inwentaryzacja
nie na wiele się nam przydała, gdyż Szwecja
nie zwróciła ani jednej sztuki ze zrabowanych
skarbów, znajdując setki wykrętów. Jedynym
państwem, które zwróciło Polsce zagarnięte
przez carat skarby kultury, był Związek Ra­
dziecki.

Ostatnia pożoga wojenna zdziesiątkowała
znowu nasze zasoby kulturalne. Tym większy
podziw budzi za granicą nasz wysiłek w rato­
waniu tego, co pozostało. Innym pozytywnym
zjawiskiem jest przekazywanie do muzeów —

prywatnych zbiorów. Również wielu Polaków
rozsianych po świecie — uważa za swój patrio­
tyczny obowiązek wykupywanie różnych, cen­
nych przedmiotów i przekazywanie ich krajowi.
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Stanisław Wygodzki FELIETON LITERACKI

MĘDRZEC i DZIECI
Wybrałem

się na „Kalewalę”,
wiedziony tym razem nie tyto
poczuciem obowiązku recen­
zenta teatralnego, ile cieka­
wością — co tu dużo mówić
— spowodowaną zaintereso­

waniem Finlandią w okresie trwającej
jeszcze na polskiej ziemi wizyty prezy­
denta Kekkonena. Obfitość informacji
różmego gatunku — od prasowych po­
cząwszy, na telewizyjnych skończywszy —

o sprawach fińskich, co zazwyczaj w po­
dobnych przypadkach „akcyjności” pro­
wadzi do zamętu w odbieranych wraże­
niach — tu raczej sprzyjała potęgowaniu
atmosfery wokół kraju nieco egzotyczne­
go, o wspaniałej architekturze nowocze­
snych miast i legendarnego już pejzażu
zimowego, ojczyźnie doskonałych spor­
towców: narciarzy, lekkoatletów — ludzi
wytrzymałych na wszelkie trudy; twór­
ców przedziwnych łaźni — saun, rolni­
ków i drwali w lasach nad jeziorami,
zaprzęgów reniferowych na lodowych po­
lach Laponii — narodu, który posiada
równie liczne jak nasz, tradycje walki
o swoją niepodległość.

Sztuk scenicznych, napisanych przez
autorów fińskich — nie znajdujemy w na­
szych teatrach. Sam jednak temat fiń­
ski (zwłaszcza w ostatnich latach) został
spopularyzowany przez często gry.wany
utwór dramatyczny Brechta „Pan Puntila

Jerzy Bober

pieśni gminnej. Pieśni i opowieści, pisa­
ne chłopskim językiem — jak informuje
komentarz do wydania polskiego „Kato­
wali” — złożyły się na całość epopei w

stylu podobnym do Homera. Autorem,
który zebrał te elementy twórczości lu­
dowej — był dziewiętnastowieczny pastor
fiński Elias Lbnnrot. Styl epopei jest
więc niejednolity. Mieszają się tu wątki
baśniowe, legendy i mity starofińskie -

z obrzędową obyczajowością osiadłych
kmieci dawnej Katowali, czyli po prostu
Finlandii (w odróżnieniu od koczowni­
czych mieszkańców Pohjoli-Laponii).

Epopeja ma swój nurt rycerski, choć
„rycerzami” są chłopi walczący ze złymi
mocami i naparem podstępnej Pohjoli —

zawiera także obrazy odwiecznego zma­
gania dobra ze złem czy ujarzmianie
przyrody, która zagraża ludzkim losom
pod postaciami pogańskich bóstw. „Kato­
wała” przy pomocy swych pieśni i po­
dań — stawała się księgą ludowego bo­
haterstwa, zespalania jednostkowych wy­
siłków w zbiorową postawę narodową —

co pozwalało każdemu Finowi czerpać
z niej ufność i przekonanie o przezwy­
ciężeniu narodowych katastrof. Ponadto
obrazowała w poetycki sposób bogactwo
obyczajów plebejskich tworzących zalążki
fińskiej kultury ludowej.

Te baśniowe formy i treści „Katowali”,
pośród których wciąż przewija się postać

TEATR
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PLANACH

„Moimi współczesnymi byli
Gonczarow, Turgieniew, Czer-
nyszewski, Michajlowski, Maj-
ków, Fet. Pamiętam Kuprina
jako młodzieńca i chłopięcego
Błoka w studenckim mundu­
rze" — pisze o sobie Czu-
kowski (ur. w 1882 r ). Wiktor
Woroszylski, który tłumaczył
i opracował tom Kornela
Czarkowskiego „Od dwóch do
pięciu”, wyznaje: „To bardzo
przyjemnie i ciekawie mieć
takiego współczesnego, jak
on”.

Czukowski jest krytykiem
literackim, historykiem i ba­
daczem literatury, autorem

książek dla dzieci oraz gło­
śnej publikacji „Od dwóch do
pięciu” *), którą otrzymaliśmy
w przekładzie na język pol­
ski. Jest to książka pisarza i
pedagoga, myśliciela, filologa,
psychologa, wreszcie autora,
który swe dzieło zadedyko­
wał prawnuczce Maszeńce.

Jest to książka wnikająca
w sposób szczególny i wyjąt­
kowo przemyślny w świat
dzieci, w ich wyobrażenia i
uczucia, w ich pojęcia i zapa­
trywania. Tu zabawa i ana­
liza psychologiczna, igraszka,
dowcip i paradoks splotły się
w jednorodną całość czystą,
nieskażoną i niezmiernie pię­
kną. Tu dowcip staje się isto­
tą charakterystyki ludzkich
postaci w wieku „od dwóch
do pięciu”, zaś nieskazitelność
uczuć i odczuwania nabiera
znaczenia wyjątkowego, nie
mieszczącego się już — nie­
stety! — poza tą granicą —

po latach pięciu.
Ale nie tylko dzieci za­

chwycają się; urzeka postać
autora, który ma odwagę na­
pisać: „Dziecko określa jedno
pojęcie przez drugie — i na

tym polega jego błąd: atoli
sam pociąg do klasyfikacji
obiektów świata materialnego
według cech gatunkowych i
rodzajowych, do porównywa­
nia ich z innymi obiektami
stanowi godną zaufania pod­
stawę całej jego przyszłej
działalności intelektualnej.
Kto wyraia tego rodzaju wia­
rę widzi na pewno jaśniej
przyszły świat, w którym
dziecko powinno zostać dziec­
kiem, nie zaś uczonym pe­
dantem".

Na całość tej uroczej książ­
ki składa się pięć części, w

których dowcip walczy o lep­
sze z lotnością umysłu, a za­
skakująco świeża twórczość
dzieci z urodą i pięknem ich

powiedzonek, wierszyków, spo­
strzeżeń i konstatacji.

Książka Czukowskiego, to

w żadnym wypadku wynik
zbieractwa lub dziwactwa, to

świadome drążenie duszy

młodego, a raczej małego
człowieka: w jego też obronie
autor stanie, gdy zacznie od­
pierać ataki tumanów, pół­
główków i tępaków. Można

by znaleźć określenie bardziej
odpowiednie, dosadniejsze,
trafniejsze. Czukowski przy­
tacza je i ostro polemizuje z

osobnikami zaliczanymi do

„trzeźwych, ostrożnych ruty­
niarzy (do których, przyp. m.)
należy teraźniejszość, do

fantastów przyszłość". I jesz­
cze: „Dlaczego więc nasi pe-

dologowie uczynili ze słowa

„fantazja” obelgę?Wimię
czego usiłowali wykorzenić ją
z psychiki maluchów? W imię
realizmu? Ale realizmy by­
wają rozmaite. Bywa realizm
Bacona, Gogola, Mendeleje-
wa, a bywa też tępy i duszny
realizm kramarza, realizm
samowarów, karaluchów i

dziesięciogroszówek”.
Piękna, urocza, mądra książ­

ka dla wszystkich. Przeza­
bawne ilustracje do polskiego
wydania wykonały dzieci z

przedszkola nr 50 w Warsza­
wie. Nr 50!!! To już jest coś!
Jakże to uskrzydla fantazję
dzieci, prawda?

•) Kornel Czukowski: „Od
dwóch do pięciu**. Tłumaczył i

opracował W. Woroszylski. Na­
sza Księgarnia.

PLASTYKA

A jak umarł pochowali w mogile na stepie.
U dnieprowych wód burzliwych

pochowali.
Szli za trumną lirnicy i śpiewali,
by lżej było mu z tą pieśnią i lepiej.

Pochowali, podumali najciszej,
łzę otarli — i już te bezkresy...
Szumi step — bodiakami hołysze.
Nikt nie woła. — Zegnaj towarzyszu...

Nocą księżyc, ogromny, stepowy,
jedzie górą, obłoki mija
i kurhanów, kurhanów milczących
zmęt i smutek — i cisza niczyja.

Józef Andrzej Frasik

Pieśń
dla Tarasa Szewczenki

Gdzie ten stary Perebendia, kobzarz żalny,
ślepy?

Huczy Dniepr. Pomrukuje. Gada z porohami —

i ten bezmiar, ten bezkres siwy nad polami.
Milczenie. Milczenie kamieni u kurhanów.

Ja ten wiersz, ten ze słów serdecznych
bukiecl .

zaniosę daleko, położę na kurhanie.
Niech się kwieci.
Tam wiosną kwilą czajki.
Tam wiatr szeroki, stepowy
niesie mój wiersz:
Ciche — Tarasie Szewczenko —

po latach — wspominanie.

Kalewala
i jego sługa Matti”. Jeszcze niedawno
sztuka . była w repertuarze sceny nowo­
huckiej, zaś nadail do niej powraca z po­
wodzeniem tarnowski Teatr im. L. Sol­
skiego. Brechtowskie dzieło — aczkolwiek
rozgrywa się na tle obyczajowości fiń­
skiej, należy przede wszystkim do kapi­
talnych obrazów budzenia się świadomo­
ści społecznej wśród chłopo-robotników,
wyzyskiwanych przez posiadacza ziem­
skiego „nietypowego” w naszych warun­
kach kapitalistyczno-obszarniczych i mi­
mo wszystkich walorów ideowych i ar­
tystycznych, nie pochodzi wprost od
autora, rdzennego Fina. Nie można więc
sztuki Brechta traktować jako twórczości
czysto fińskiej.

Teatr Rapsodyczny od dawna zapowia­
dał wystawienie oryginalnej epopei, którą
tworzyły w Finlandii na przestrzeni
leci anonimowe, ludowe fragmenty

KULTU

RALMYCH

Andrzejewska

okazji XX-nem imprez z

lecia jest jakby próbą pod­
sumowania dorobku ' ar­
tystycznego i kulturalne­
go w ogóle, poddaną oce­
nie społecznej, a z dru­
giej strony — egzaminem
dla odbiorców dóbr kul­
turalnych. Naczelne hasło
jest tu oczywiste: popula­
ryzacja dorobku XX-lecia i
perspektyw rozwojowych.
Formą realizacji tego ha­
sła będzie cykl imprez o

charakterze
oświatowym,
główne nasilenie
duje się w okresie Dni Le­
ninowskich, Święta Klasy
Robotniczej, uroczystości
600-lecia UJ oraz central­
nych obchodów XX-lecia
— Święta Odrodzenia. Naj­
bardziej interesujący jest
program imprez o charak­
terze masowym i ogólno-
miejskim. Będzie to prze­
gląd dorobku świetlico­
wych zespołów amator­
skich, pokaz zespołów chó­
ralnych i orkiestr, mło­
dzieżowy konkurs histo­
ryczny „Poznajmy nasze

miasto” poświęcony
matowi 600-lecia UJ.
okresie od marca do
ja, a następnie w

dzierniku i listopadzie od­
bywać się będą szkolne,

środowiskowe i miejskie
eliminacje XI Ogólnopol­
skiego Konkursu Recyta­
torskiego o tematyce XX-
lecia PRL.

Szerokie plany działal­
ności poświęconej XX-le-
ciu przygotowała Miejska
Biblioteka Publiczna. Prze­
de wszystkim placówki
MBP będą uczestniczyć w

specjalnym
ogólnopolskim
wanym przez
stwo Kultury i Sztuki, w

celu podniesienia czytel­
nictwa oraz upowszech­
nienia literatury polskiej
powojennej. Jakimi dro­
gami Biblioteka i podle­
głe jej placówki mają
uwzględniać swe uczestni­
ctwo w tej wielkiej akcji
zorganizowanej pod mia­
nem konkursu? MBP za­
mierza dać szereg wystaw
oraz cykl odczytów. Wśród
wystaw znajdą się takie jak
np.: „Laureaci nagród li­
terackich Krakowa”, „Naj­
piękniejsze druki krakow­
skie XX-lecie PRL” oraz

„15 lat Nowej Huty” w

fotografiach, planszach,
rysunkach, książkach i
broszurach. Wystawy te

będą kolejno przenoszone
do wszystkich bibliotek
peryferyjnych. Obok wy­
staw odbędą się również w

bibliotekach spotkania w

formie wieczornic literac­
ko-artystycznych poświę­
conych Stefanowi Żerom­
skiemu,
właśnie
urodzin

Wkroczyliśmy w jubile­
uszowy rok 20-lecia PRL
i na wszystkich frontach
czynione są przygotowa­
nia do godnego uczczenia
tego niecodziennego świę­
ta. A więc czyny, zobo­
wiązania, wzmożona dzia­
łalność społeczna, większe
efekty produkcyjne itd. To
wszystko zresztą bardzo
konkretne, łatwe do u-

chwycenia, zarejestrowa­
nia, a nawet przeliczenia
na złotówki.

Nie
sprawy
ste. W
ralnej
wszystko i nie zawsze da
się przeliczyć i podsumo­
wać, choć przecież i tu
można by operować im­
ponującymi cyframi. Takie
cyfry może podać każda
instytucja kulturalna —

będzie to frekwencja w

teatrach, kinach, na kon­
certach i innych impre­
zach artystycznych, bę­
dzie to ilość tomów w

bibliotekach i liczba czy­
telników, będą to cyfry
obrazujące rozwój ruchu
amatorskiego, świetlic,
klubów itp. Nie da się je­
dnak przeliczyć rzeczy
najważniejszej: wzrostu

poziomu kulturalnego spo­
łeczeństwa, szczebla wy­
żyn artystycznych, który
osiągają nasi twórcy i ich
sztuka oraz związku i
wzajemnego oddziaływa­

nia między twórcami no­
wej kultury, a jej od­
biorcami.

Plan kulturalnego
dwudziestolecia zdaje
właśnie
men ty
ma on

kowych
tunku: jeszcze jedna świe­
tlica, jeszcze jedna
stawa i jeszcze pięć
czytów na tematy
turalne. Krakowski plan
skromnie nazwany pla-

Ile
zmarnowanych Szans za­

wierał Twój wrocławski pro­
gram pt. Nie wysłane listy?
Temat sam się narzucał z chwi­

lą, gdy w archiwach więziennych
Wrocławia odnaleziono pakiety
akt sądowych — dotyczących
spraw niemieckich obywateli na­
rodowości polskiej, którym w

tym mieście wytoczono procesy o

obrazę państwa hitlerowskiego
i za postawę antyfaszystowską
w momencie przejmowania, a

później gruntowania się władzy
brunatnego terroru. Teczki per­
sonalne skazanych na obozy pra­
cy, to całe materiały — na pod­
stawie których można było
skonstruować dramaty losów
jednostkowych i zbiorowych,
współczesne tragedie ludzkie z

„czasów pogardy” w III Rzeszy.
Wśród pedantycznie gromadzo­
nych dokumentów — przetrwa­
ły do dnia dzisiejszego listy pol­
skich Ślązaków, które nigdy Ąje
dotarły do ich adresatów: do ro­
dzin zamieszkujących Opolszczy­
znę i tereny wokół Wrocławia.

Te, nie wysłane listy — mogły za­
tem był kanwą programową, pun­
ktem wyjścia do pełnego, ambitne­
go reportażu telewizyjnego. Mogły,
ale nie były. Dlaczego? Po prostu —

Ich odczytanie, ilustrowane tylko
schematycznymi fragmentami hitle­
rowskich kronik odtwarzających
ogólne tło faszystowskich rządów w

Niemczech, czy przedstawienie zdjęć
obozów koncentracyjnych oraz refe­
rat „na temat” dziejów Polaków na

hitlerowskim Dolnym Śląsku — spły-

kulturalno-
których
przewi-

rapsoda-wiekowiecznego pieśniarza Vej-
nemejnena — nadają się szczególnie do
opracowania scenicznego w stylu Teatru
Rapsodycznego, z rozwarstwieniem na

chóry-narratorów i specyficzne' ./opowia­
danie” akcji przez aktorów-rapsodyków.
Tu właśnie recytacyjne partie epopei, ilu­
strowane umownym uteatralnieniem po­
szczególnych wątków — komponują wi­
dowisko, zgodne z założeniami artysty­
cznymi rapsodycznej sceny.

Mieczysław Kotlarczyk, autor układu tekstu
1 opracowania scenicznego — nadał spektaklo­
wi nalwno-bajkowy kształt, przesycony świet­
ną muzyką najwybitniejszego kompozytora fiń­
skiego, Slbellusa — kształt łagodnie powol­
ny — może niekiedy ze stratą dla wypunkto­
wania bardziej dynamicznych momentów akcji.

W scenografii Franciszka Walczowskiego (za­
równo poprzez kostiumy, jak 1 elementy de­
koracji) dominował — przynajmniej dla mnie
— ton bardzo zbliżony do plastycznej wizji
z przedstawienia „Prawdziwa historia zdoby­
cia Meksyku”. Stylizacja ubiorów 1 nieco „to-
temowe” symbole, zawieszone nad sceną —

podobnie, Jak 1 w widowisku meksykańsko-
azteckim, narzucały wrażenia optycznych zbież­
ności. Co nie przeszkadza, że mogły się po­
dobać.

Wśród wykonawców warto wyróżnić Magda­
lenę Grodyńską (Louhl), Stanisławę Waligó-
rzankę (Krasawica), Łucję Karelus-Malską
(Osmotor), Danutę Jodłowską (matkę), Elżbie­
tę Wojciechowską (Annlkkl — 1 służka), Ta­
deusza Włudarsklego (Ilmarlnen), Leszka Ku­
banka (stary gospodarz), zaś z chóru, pięknie
podającą tekst — Wandę Januszkiewicz. Na­
tomiast bez wyrazu wygłaszał dość ważne
kwestie — Stefan Kubicki (rycerz Ahtl).

Elias LBnnrot

Teatr Rapsodyczny, „Kalewala”, epopeja
fińska. 'Pieśni zebrał: Elias Lóńnrot. Przekład:

Janina Porazińska. Muzyka: Jan Sibelius.
Układ tekstu 1 oprać, sceniczne: Mieczysław
Kotlarczyk. Scenografia: Franciszek Walczow-

1. Choreografia: Dorota Koterbska.

Ascanio Condiui, jeden z najulubieńszych uczniów
Michała Anioła, jeszcze za życia swego mistrza o-

głosił historię jego życia i twórczości. Oto kilka
fragmentów z tego dziełka.

Jest Michał Anioł dobrze zbudowany, o ciele raczej źyja-
stym niż mięsistym i otyłym, nade wszystko zdrowym; wzro­
stu średniego, szeroki w plecach, reszta ciała jest raczej
szczupła. Twarz ma okrągłą, skronie bardziej wystające od
uszów, głowa może być nazwana wielką. Czoło jest kwa­
dratowe, nos nieco zgnieciony, nie z natury, lecz wskutek
tego, że gdy był małym chłopcem, Torrigiano, człek bru­
talny i butny zmiażdżył mu pięścią chrząstkę nosową, za

co, wygnany z Florencji, zginął nędzną śmiercią. Usta są
wąskie, dolna zaś warga grubsza, nieco wystaje. Brwi mają
niewiele włosów, oczy raczej małe, koloru rogu, w cętki
żółte i lazurowe, włosy czarne, tak samo i broda. Miał zawsze

dobrą cerę.

W życiu swoim był bardzo wstrzęmięźliwy 1 używał po­
żywienia raczej z konieczności, niż dla przyjemności, głów­
nie wówczas, gdy był oddany pracy. Jak jadł niewiele, tak
samo mało spał. Nie był chciwy grosza ani gromadzenia pie­
niędzy, zadowalając się tym, co wystarczało na życie przy­
zwoite. Nie zazdrościł nikomu wyników pracy, nawet w

zakresie swojej sztuki, chwalił wszystkich nie wyłączając
Rafaela z U-rbino, z którym miewał zatargi w malarstwie.

Lubował się w piękności ciała, jako ten, co zna je wy­
śmienicie. Nie tylko kochał piękno ludzkie, lecz w ogóle każ­
dą rzecz piękną: pięknego konia i pięknego psa, piękny
kraj, piękną roślinę, i rzecz piękną, i rzadką w swoim rodza­
ju. Zbierał, gdzie mógł, piękno natury, jako pszczoły zbie­
rają miód z kwiatów posługując się nim w swoich pra­
cach.

Oddawał się Michał Anioł nie tylko rzeźbie i malarstwu,
ale tym wszystkim kunsztom, które do nich należą, a tak
się do tego przykładał, że przez pewien czas prawie unikał
towarzystwa ludzi. Stąd też przez jednych uważany był za

pyszałka, przez innych znów za cudaka i fanfarona.
Pochodził z rodu hrabiów Canossa, spokrewnionego z do­

mem cesarskim. Przyszedł na świat szóstego marca o go­
dzinie czwartej z niedzieli na poniedziałek; horoskop mówił,
że skoro spotkają się trzy planety: Merkury, Wenus i Jo­
wisz, to dziecko musi być szlachetnego i wzniosłego umysłu,
tak że powodzić mu się będzie, zwłaszcza w tych sztukach
co są rozkoszą zmysłów jak malarstwo, rzeźba, architektu­
ra. Maraka Michała Anioła była córką kamieniarza; stąd
też sam mawiał, że nie masz w tym nic dziwnego, iż tak
bardzo upodobał sobie dłuto, ponieważ mleko karmicielki
tak na nas silnie działa, że często, zmieniając temperament
nasz, w miejsce pewnej skłonności wprowadza inną, ogrom­
nie różną od przyrodzonej.

Kiedy jako młody chłopak Michał Anioł zabrał się do
rzeźbienia, ojciec jego oświadczył, iż nie ścierpi nigdy, żeby
syn jego został kamieniarzem; nic też nie pomogły dowo­
dzenia, że wielka zachodzi różnica pomiędzy rzeźbiarzem

kamieniarzem. Dał się wreszcie przekonać Wawrzyńcowi
Wspaniałemu Medyceuszowi, który wziął chłopca pod swą

opiekę.
Michał Anioł wymalował w młodości na drzewie histo­

rię św. Antoniego napastowanego od diabłów; przeróżne dzi-
wadła i szkaradne postacie demonów wystudiował na targu
ryb, przyglądając się ich kształtom, barwom ich oskrzeli, o-

czu i wszelkim innym częściom: nie malował nic, co by nie

było w zgodzie z naturą.
W tym samym czasie otrzymawszy pewnego razu portret gło­

wy do skopiowania, tak ją odtworzył, że właściciel, któremu
oddał kopię zamiast oryginału, nie prędzej został wyptrowa-
dzony z błędu, jak wówczas, gdy chłopak sam zdradził się,
żartując z tego powodu. Wielu porównywało portret z ory­
ginałem, lecz różnicy nie znajdowano, a to wskutek tego, że
Michał Anioł za pomocą dymu nadał portretowi swemu taki
sam wygląd starości, jaki miał oryginał. Przyniosło mu to
wielkie uznanie.

Kiedy indziej zabrał się do wykonania bożka miłości w

wieku od sześciu do siedmiu lat, na wzór człowieka śp:ącego.
Gdy ujrzał go syn Francesco Medyceusza, oceniwszy jego
piękno rzeki:

— Zrób go tak, żeby się zdawało, iż go wykopano, a ja
go wyślę do Rzymu i tam przedstawię za starożytność, wsku­
tek tego sprzedam go drożej.

wszędzie jednak
te są równie pro-
dziedzinie kultu-
na przykład, nie

roku
się

ele-
Nie

te trudne
uwzględniać,

charakteru dodat-
zobowiązań z ga-

wy--
od-

kul-

Usłyszawszy to Michał Anioł natychmiast tak go wykonał
~ wszelkie bowiem arkana talentu nie były mu tajne — że

wyglądał jakby na wiele lat przedtem był zrobiony. Wy­
słany w takim stanie do Rzymu, kupiony został jako antyk
przez kardynała di San Gtorgio za dwieście dukatów; wszak­
że ten, co wziął te pieniądze, wypłacił Michałowi Aniołowi
dukatów trzydzieści, oszukując w ten sposób i Medyceusza
i artystę.

Tak wyglądał i tak wkraczał na artystyczną drogę póź­
niejszy twórca malowideł w Kaplicy Sykstyńskiej i Sądu
Ostatecznego, posągu Mojżesza i alegorycznej rzeźby „Noc
na grobowcu Medyceuszów”, dzieł, które uskrzydliły sztukę
renesansu i unieśmiertelniły imię genialnego artysty.

Opracował: A. C.

te-
W

ma-

paź-

konkursie
organizo-
Minister- cllo wrażenia 1 nie wyszło poza ra­

my doić szablonowego komentarz*
politycznego.

Dziwi fakt, że nie próbowano
sięgnąć do autentycznych foto­
grafii, lub ujęć filmowych z ży­
cia Wrocławia przedwojennego
— że nie odszukano niewątpli­
wie źyjących, dawnych polskich
mieszkańców miasta i z terenów
dolnośląskich, którzy własnymi
oczami patrzyli na ówczesne wy­
darzenia, łub byli w nie zamie­
szani — a jednak przeżyli do
dnia dzisiejszego. Ich relacje
stałyby się autentycznym wzbo­
gaceniem historii „nie wysłanych
listów”. Nie idzie tu o scena­
riusz z pogranicza pewnej fikcji
artystycznej, o sztuczne drama­
tyzowanie — ale o publicystycz­
ny, reportażowy kształt progra­
mu, który nie zamyka się w

skromnej ramce „rozmówek” z

archiwistami lub zaprezentowa­
niem (skądinąd ciekawego) gło­
su naukowca komentującego hi­
storyczne i społeczne tło stosun­
ku „nadludzi” do „podludzi” na

mieszanych narodowościowo te­
renach III Rzeszy.

Zmarnowana szansa tej audy­
cji może pozwoli Ci przeprowa­
dzić coś w rodzaju analizy nie­
których programów, nazywanych
trochę na wyrost: publicystycz­
nymi reportażami. Nie przystoi
bowiem obok znakomitych pozy­
cji z Twego repertuaru, jak np.
spektakl „Ladacznicy z zasada­
mi” Sartre’a (z wielkimi kreacja­
mi . Kucówny, Swiderskiego i
Fettinga) czy przy całkiem
przyzwoitym poziomie reporter­
skim „Klaksonu” — prezento­
wać ogromnie interesującego te­
matu „Nie wysłanych listów”
bez wykorzystania co najmniej
części środków wyrazu, przyna­
leżnych do telewizyjnego „war­
sztatu” publicystycznego z praw­
dziwego zdarzenia. BOJ

także cykl
pt „20 lat

literatury

ROZMÓWKI FILMOWE

,T.

M.

J.

Tadeysz Kwiatkowski

f

„Krzyk strachu” blje wszystkie rekordy frek­
wencji, mimo a może właśnie dzięki ostrzeże­
niu, że to film dla ludzi tylko o zdrowych
nerwach. Gdzie się ruszę mówi się wyłącznie
o „Krzyku”.
Za granicą widziałem sporo filmów o więk­
szych emocjach dla widza. Zwłaszcza Amery­
kanie celują w tego rodzaju twórczości filmo­
wej. „Krzyk strachu” wyprodukowali Anglicy
więc o wiele kulturalniej od Hollywoodu,
który nie liczy się z taktem w takich wypad­
kach.
Przez cały czas siedziałam przerażona. Moja
znajoma bała się po powrocie z kina zgasić
światło ,w pokoju. To coś znaczy. Potworna
Jest logika tego filmu.
Co do tego miałbym największe zastrzeżenia.
W kilku punktach realizatorzy filmu przekro­
czyli granice logiki kryminalnej i lojalności
wobec widza. Na przykład scena nurkowania
w basenie, albo scena bohaterki, która znaj­
dując się sama w pokoju nadal uctaje bezwład
nóg. Hitchcock by tego nie zrobił. Ceni bo­
wiem spostrzegawczość widza i postępuje zgo­
dnie z logiką. Ale sr.tka przemocy, sztuka
dreszczu nie przebicia w formach, byle by
wstrząsnąć widzem poddającym się bez reszty
iluzji ekranu. To jej wyższość nad zwykłym
kryminałem i zarazem słabość artystyczna.

M. A ciebie to nie przejęło? Nie chcialo ci się
rzeczywiście krzyczeć ze strachu?

J. Nie, ani przez chwilę. Nie lubię, gdy scena­
rzysta posługuje się kalectwem bohałera, aby
zdobyć dla niego większe współczucie 1 tym
samym osiągnąć wyższy stopień natężenia emo­
cji. To tak, jak ktoś pokazuje z satysfakcją
torturowanie dziecka, do którego zaw’Sze, już
z racji biologicznych, mamy słabość i współ­
czucie. To są chwyty „poniżej pasa”.

W tym roku mija
setna rocznica

wielkiego pisarza.
Zaplanowano
10 odczytów
współczesnej
polskiej”.

Do akcji popularyzator­
skiej, kulturalnej 1 oświa­
towej z okazji roku XX-
lecia PRL włącza się tak­
że Krakowski Dom Kultu­
ry wraz ze swą biblioteką
i niemal że wszystkimi
sekcjami. Plan KDK jest
bardzo obszerny i ciekawie
skonstruowany, uwzględ­
niający różnego pod
względem poziomu adresa­
ta i z tego względu wart

jest chyba specjalnego o-

mówienia.

M. Tym mnie trochę przekonałeś. A wiesz, kiedy
„przeszedł” mnie dreszcz? Nie wtedy, gdy bo­
haterka ujrzała trupa — ale, kiedy Jadąc na

swym wózku — wpadla do basenu.
Potwierdzasz moją tezę. Reżyser igra efektami

poza fakturą kryminalną, dodaje nastroju gro­
zy używając środków nieczystych z punktu
widzenia klarowności gatunku. Hitchcock w

. Oknie na podwórze” kazał bohaterowi leżeć

nogą w gipsie, ale był to mężczyzna pełen
iły, 1 nic nierealnego nie działo się wokół

ilego. Był tylko obserwatorem zbrodni.
..Zawrocie głowy” Gary Grant cierpiał
swojego rodzaju lęk przestrzeni, ale 1
również nie szło o wymuszanie na widzu

wy o jego życie.
No tak, ale przecież ta dziewczyna nie
kaleką.
O tym widz przekonuje się w ostatniej
wencji filmu. Przedtem przez cały czas

dręczony jej walką z niedowładem nóg.
wu chwyt, i to nie najlepszej marki.

Zawsze po rozmowie z tobą wydaje ml się, że

byłam na złym filmie. A przecież wyszłam
z kina pod wielkim wrażeniem.

Zwykle tak bywa. Najpierw euforia, a potem
gdy spojrzymy na film z perspektywy — iluzja
traci swą siłę. To chyba dobrze. Inaczej bała­
byś się gasić światło, jak twoja znajoma...

H.

J.



6 L_izA
Nr 63 (4900)

RUMUNIA

N
ie jest dla nikogo tajemnicą, że „Wolna
Europa”, źródło perfidnej propagandy
skierowanej swym ostrzem przeciwko
krajom socjalistycznym, korzysta ze swo­
istego azylu w Niemczech zachodnich
i dysponuje dla swoich celów fundu­

szem 100 milionów dolarów, pochodzących rze­
komo z darowizn społeczeństwa amerykańskie­
go. W plejadzie nazwisk reprezentujących owo

„społeczeństwo”, jednocześnie protektorów mo­
nachijskiej rozgłośni spotyka się osoby, które
z jednej strony należą do klanu zaprzysiężo­
nych przeciwników odprężenia, a z drugiej stro­
ny zaprzyjaźnione są z najbardziej reakcyjny­
mi kołami zachodnioniemieckimi. Co więcej —

w samych Stanach Zjednoczonych zaliczane
są te osoby do tzw. „German Lobby”, czyli
grupy działającej w kongresie, rządzie i dyplo­
macji, gdzie urabiane są opinie w interesie

Jan Markowski USA—NRF

SUFLERZY
»WOLHEJ EUROPY«

określonych kręgów i osób zachodnioniemiec­
kich.

Przedziwne są powiązania owych osób oraz

grup i niełatwo jest wytropić ślady ich niafij-
nej roboty; jednym z kanałów tej działalności
są audycje monachijskiej rozgłośni „Wolna Eu­
ropa”.

Krąg amerykańskich protektorów „Wolnej
Europy” jest liczny i nader wpływowy. Spotyka
się tu osobistości, których powiązania z agre­
sywnymi kołami w NRF są faktem nie budzą­
cym wątpliwości. A więc przede wszystkim: b.
sekretarz stanu za prezydentury Trumana De­
an Acheson, czołowy restaurator militarnych
Niemiec i zwolennik „zimnej wojny”, zaczyna
ostatnio odgrywać znowu czołową rolę w dy­
plomaty czno-politycznym „German-Lobby”,
podkreślając stale w swych przemówieniach, że

Stany Zjednoczone posiadają jedynego oddane­
go partnera w Europie, mianowicie wyłącznie
Niemiecką Republikę Federalną. Kolejnym re­
prezentantem wpływowej grupy Amerykanów
jest senator republikański Jacob Javits. Jego
udział w konwentyklach zachodnioniemiecko-
amerykańskich jest notoryczny przy czym pro­

niemieckie, a jednocześnie antysocjalistyczne
wystąpienia senatora są przykładowe. Podczas
ostatniej konferencji „Atlantik — Bruecke” (w
których z reguły biorą udział najbardziej eks­
ponowani przedstawiciele życia polityczno-eko­
nomicznego USA i NRF) Javits postulował m.

in.: stacjonowanie jednostek Bundeswehry w

Berlinie zachodnim i przejęcie przez NATO
dalszych specjalnych gwarancji wobec tego
miasta. Tej „samej krwi” jest b. wysoki komi­
sarz USA w Bawarii i aktualny przewodniczą­
cy „American Concil on Germany”, George
Shuster; wszędzie tam, gdzie w grę wchodzą
sprawy i interesy Niemiec zachodnich, spotkać
można jego osobę. Dalej — dwa nazwiska zwią­
zane z etapami emancypowania się Niemiec
zachodnich i osiągnięcia przez nie pełnej nie­
zawisłości: bankier John McCloy, b. wysoki ko­
misarz USA w NRF, wypróbowany promotor
polityki adenauerowskiej, oraz gen. Lucius
Clay, twórca berlińskiego mostu powietrznego i
wieloletni doradca b. prez. Kennedy’ego dla
spraw Berlina zachodniego. Poza tym: b. ame­
rykański minister obrony i menażer potężnego
koncernu „General Motor”, Charles Wilson.
Wreszcie dyplomaci: Francis Bidle i Robert Wo-

ods Bliss (b. ambasador USA w Polsce), wydaw­
ca „Time” i „Life” Henry R. Luce, szare emi­
nencje filmu amerykańskiego Darryl Zanuck i

Spyros Skouras, wydawca „Reader’s Digest” De
Witt Wallace, senator demokratyczny Thomas C.
Dodd i wielu innych ustosunkowanych Ame­
rykanów.

Wpływ tych ludzi w kongresie i rządzie jest
olbrzymi. Stanowią oni czołówkę lobby’istów
występujących aktywnie w sprawach Niemiec
zachodnich, często przebywają w NRF, sami
zapraszają i podejmują polityczno-ekonomicz­
nych notabli zachodnioniemieckich, kształtują
odpowiednio opinię, pomagając nawiązywać
kontakty, a tym samym siać wrogą propagandę.
Słowem: nie pomijają okazji, by eksponować
rolę i znaczenie Niemiec zachodnich jako „se-
nior-partnpra” Stanów Zjednoczonych w obozie
atlantyckim. W tym sensie i kontekście ich
działalność inspirująca, opiekuńcza i fundator-
ska wobec monachijskiej rozgłośni „Wolna Eu­
ropa” posiada wspólny mianownik z zimnowo-
jannymi kołami zachodnioniemieckimi.

WYSPY NORMANDZKIE

Lady i major - nieznani władcy
Istnieją w Europie dwie

malutkie wysepki, które
pozostały na uboczu burz­
liwych dziejów współczes­
nej epoki. Choć leżą nie­
mal u wybrzeży Francji,
powiewa nad nimi bry­
tyjska flaga królewska,
bez związanych z tym
panowaniem gorszych a-

trybutów. Mieszkańcy nie
płacą podatków, nie ist­
nieje taryfa celna ani na­
dzór policji. Istna oaza

jak na obecne światowe
warunki...

Serg i Herm są drobina-

TAKIM DIAGRAMEM (patrz
zdjęcie) ilustruje „United
Siates News and World Re­
port" swój artykuł pt. „Ame­
ryka idzie dziś od porażki do
porażki we wszystkich czę­
ściach świata”. Doliczyli się
14 miejsc klęski. Sporo.

NOWY KURORT dziecięcy
powstaje nad jeziorem Issyk
Kul w Kirgizji. Miejscowe
gorące źródła pozwalają roz-

części

— je-
w Eu-

Buda-

wszystkich czę-

ARESZTOWANY

policję londyń-

planować go jako jedną wiel­
ką cieplarnię tonącą w kwia­
tach przez cały rok. Uzdro­
wisko nie ma jeszcze nazwy
— wejdzie w skład ogromne­
go kombinatu sanatoryjnego
budowanego w tej
ZSRR.

ZBIÓR PATENTÓW
den z najcenniejszych
ropie, znajduje się w

peszcie. Zawiera on 5.600.000

patentów ze

ści świata.
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został przez

ską niejaki Gili Provent. Jest
on niezwykle podobny do

pewnego poszukiwanego prze­
stępcy.

17 „SPUTNIKÓW”, osiedli
satelitów nieszczęsnego Skopje
kosztować będzie 83 miliardy
dinarów. Każde z osiedli

znajduje się pod opieką po­
szczególnych republik Jugo­
sławii.

CAMPINGI DLA ZMOTO­
RYZOWANYCH budują for­
sownie nasi płd. sąsiedzi w

Słowackich Tatrach. Staje też
kilka nowych hoteli górskich
i moteli.

mi suchej ziemi na wo­
dach Kanału La Manche.
Wchodzą w skład archipe­
lagu — o ile można użyć
tak szumnej nazwy —

Wysp Normandzkich. Obo­
wiązuje na nich prawo­
dawstwo z czasów Elżbie­
ty I, w zasadzie tu nie­
wiele różni się życie ich
mieszkańców od historii
sprzed ładnych paru wie­
ków. Dopiero od niedaw­
na odkryli oni nowoczesne

źródło dochodów i z du­
żym entuzjazmem wpro­
wadzają je w praktykę:
mowa o turystyce.

Herm
i jest
ziemi,
osób,
major

którego „panowanie’
czy rewolucyjne nowator­
stwo.

Serg jest w porównaniu —

gigantem, ma 15 km. Pięćset­
ką mieszkańców włada ko­
bieta, lady Sybil Chatwell
zwana nobliwie przez pod­
władnych „damą Serga”.
„Tron” odziedziczyła lady w

1926 r. po ojcu, dwudziestym
w dynastii lordowskiej panu­
jącym wyspy, skolonializowa-

nej zresztą bardzo wcześnie,
bo w VI wieku przez mni­
chów. Swoistą arystokrację
stanowi na Sergu tzw. „40
honorowych obywateli” posia­
dających
jeszcze
Znakiem
rodzin królewski

muszkiet,
niony na bardziej współczes­
ny winchester. Wybrańcy el-

żbietańskiego dworu, uzupeł­
nieni 12 deputowanymi ludno­
ści, składają się na „parla-
i rnt” najdziwniejszy na

świecie, jako ie jeden czło­
nek izby reprezentuje za­
wrotną liczbę 10 mieszkańców

Serga. Parlament zbiera się 3

razy w roku na obrady u-

wieńczone zwykle wydaniem
nowych praw i zarządzeń. A .

by jednak było całkiem dzi­
wnie i nieoczekiwanie — w

tym archiwalnym zakątku
wyjętym ze średniowiecza,

wszystkie obowiązki wykonu­
je się na zasadach społecz­
nych.

Dostawy na rzecz wład­
czyni są raczej skromne:
1/10 część rocznego uro­
dzaju i sierści wystrzy-
żonych owiec. Prócz tego,
każde gospodarstwo skła­
da jej w dani jedną kurę
(lub koguta, jak ustalili
dokładnie w starofrancu­
skim tekście parlamenta­
rzyści) albo też owcę. Do­
chody z turystyki, hoteli
i kawiarni nie są opodat­
kowane. Skąd Elżbieta 1
mogła wiedzieć, że nastą­
pią pewne zmiany na

świecie i podróżnicy do­
starczać będą pieniędzy?

Do niezwykłych przywi­
lejów chronionych prawem
na rzecz władczyni należy
posiadanie... suk. Tak —

psiej lepszej połowy. O-
bywatelowi wolno mieć
psa, sukę nigdy. Tylko la­
dy Serg może też hodować

gołębie.
Wojna nie ominęła spo­

kojnych wysepek i dostar­
czyła ich mieszkańcom
zmartwień o wiele powa­
żniejszego kalibru niż psie,
i ptasie monopole. Serg i
Herm, wraz z sąsiednimi
większymi Jersey’em i
Hernsey’em byłyby jedyną
cząstką Anglii, która zna­
lazła się pod okupacją
hitlerowską. Na wysepki
wpakowało się 700 zbroj­
nych najeźdźców, cześć tu­
bylców wywędrowała za

ich sprawą do obozów
koncentracyjnych. Mimo
to, w chwili uwolnienia na

wyspie zachowały się je­
szcze 4 radioodbiorniki, —

w tym jeden w rezydencji
władczyni, zaciętego wro-

I ga hitleryzmu.
| Życie wróciło do normy.
? Turyści za skromną opłatą

ma 1,3
wąskim

Żyje na

Włada na

angielski

km kw
paskiem
nim 40

wyspie
Wood,

i” zna-

przywileje nadane

przez Elżbietę I.
łaski był dla tych

podarek —

czasem wymię-

wjazdową w wysokości 1
nowego franka oglądają
więzienie, w którym zna­
leźć można tylko skład
siana i ziemniaków. Dzi­
wią się niezwykłej społe­
czności, gdzie naczelnik
policji jest równocześnie
„głównodowodzącym sił
zbrojnych”, któremu przy­
pada też zadanie realne:
podział pracy i organiza­
cja obowiązkowego do­
rocznego czynu kiedy to

przez 2 dni wszyscy męż-
czyźri powyżej 16 lat po­
prawiają drogi, rąbią drze­
wa i remontują nieliczne
budynki socjalne. Te 2 dni
wroku—tonaSergu
święto, swoiste święto pra­
cy społecznej.

Nieco archaiczne, choć nie

pozbawione tradycyjnego ma­
jestatu prawa Serga, różnią się
od nowocześniejszych rządów
majora Wooda. Ten gentleman
wykazuje zadziwiające jak na

miejscowe stosunki wyczucie
chwili. Rządzi 40-tką mary­
narzy, inżynierów, górników
i... kelnerów z dużą energią,
zorganizował pocztę a nawet

wydaje znaczki rozchwytywa­
ne przez filatelistów. Założył
na Hermie aptomat telefoni­
czny i szczyci się 20 abonen­
tami, co biorąc pod uwagę
odległości na wyspie jest suk­
cesem opartym na snobizmie.
Zbudował też hotel, 10 re­
stauracji i bar składając dal­
sze losy i dochody nie tyle w

ręce opatrzności co zagrani­
cznych żądnych wrażeń miło­
śników turystyki. A przecież
w chwili, gdy kupił Herm za

15 tys. funtów w 1945 roku,
na v yspie zastał tylko jedne­
go człowieka i dziki prymi­
tyw.

Mimo swoistych śmiesz-
nostek obu miniaturek
oderwanych od współczes­
nego świata, przyznać
trzeba lojalnie: rządzą się
nie nrjgorzej i żyją nie

najgorzej. A to — jak na

współczesność — czasem

więcej, niż dorobek reno­
mowanych europejskich
krajów.

CO KRAJ
70 OBYCZAJ

MOWA KWIATÓW
Uczeni japońscy wpadli na pomysł zainstalowania

niezwykle czułych mikrofonów, czynnych w dzień
i w nocy na polach kwiatowych. Z obserwacji tych
wynika, że w niektórych fazach wzrastania rośliny
wydają bardzo wyraźne dźwięki, jak np.: „palczi”...,
„putcz”..., „popp”...

SĄSIEDZKIE BUKIETY

W Nowej Kaledonii istniał zwyczaj, że w dzień No­
wego Roku sąsiedzi odwiedzali się wzajemnie, obda­
rowując bukietami kwiatów, które — zgodnie z tra­
dycją — zrywali w ogrodzie sąsiada odwiedzonego
poprzednio. Gdy odchodzili, zabierali z kolei naj­
piękniejsze kwiaty z miejscowego ogrodu dla sąsiada
następnego.

„MOJE PIERWSZE DZIECKO”

Taki tytuł nosi płyta wydana przez Co mit e Natio­
nal de 1’Enfance. Tłumaczy ona przyszłej matce, co

się dzieje w jej ciele w ciągu 9 miesięcy oczekiwania,
daje praktyczne wskazówki, co jeść, jak się zachowy­
wać, jak pielęgnować siebie i dziecko. Do płyty do­
łączony jest notatnik, w którym robi się notatki do­
tyczące wizyt u lekarza, szczepień ochronnych, wagi
dziecka itp.

ZAMEK W... SZKOCJI

Dwa razy w tygodniu szkocka telewizja proponuje
dwie lub trzy ruiny historycznych zamków do sprze­
dania po przystępnej cenie. Niekiedy można mieć taki
zamek za około 10 funtów. Położenie owych zamko­
wych ruin jest zawsze malownicze, romantyczne, nie­
dostępne. Podróż do nich trudna. Dodajmy, że oko­
licznością zachęcającą jest i możliwość nabycia wraz

z zamkiem... miejscowego ducha. W kraju Waltera
Scotta wierzy się bowiem chętnie w duchy.

NIEPRAWDĄ jest, że każdy Hindus nosi
turban, prawdą jest natomiast, że nie może
się obejść bez niego żaden Sikh i to nieraz
już od 5 roku życia. Turban zakrywa bowiem
długie włosy chłopców i mężczyzn, nigdy
od urodzenia nie tknięte nożyczkami, które
zwija się na gumkę lub przytrzymuje ela­
styczną opaską.

Sikhowie są ambitni, pracowici, solidarni.
Mają przy tym dużą „smykałkę” do techniki,
co w Indii też się bardzo liczy. Za kierow­
nicą taksówki, autobusu, ciężarówki widzi­
my turban Sikhów, nosi go wielu inżynierów,
techników, majstrów. Choć Sikhów jest tyl­
ko 8 milionów czyli niecałe 2 proc, ludności
Indii, stanowią oni 15 proc, żołnierzy i 20
proc, kadry oficerskiej.

Kim są? Skąd się wzięli? Jakie są ich dzie­
je? Pewna znajoma Hinduska powiedziała
mi: „Sikhowie? Oni jeszcze nawet nie mają
swej historii...” Cóż, 400 lat to w Indii tyle,
co przedwczoraj. Nie marnowali jednak cza­
su od chwili, gdy ich pierwszy wódz i nau­
czyciel „guru” Nanak ogłosił wśród chłop­

stwa Pendźabu (północno-zachodni stan In­
dii) nowe wyznanie wiary. Wystąpił on za­
równo przeciwko regułom islamu jak i filo­
zofii oraz zwyczajom hinduizmu. Potępił sy­
stem kastowy, bałwochwalstwo, mnogość
bóstw, a także upośledzenie kobiet izolowa­
nych w purdahach. Nakazał wiarę w jedną
najwyższą istotę, głosił chwałę miłosierdzia i
męstwa, zakazał używania alkoholu i tyto­
niu. Szybko zyskał zastępy wyznawców czyli
„sikhów” (i stąd ich nazwa), choć reforma­
tora nazwano odszczepieńcem i wystąpiła
przeciw niemu, zgodna tym razem, koalicja
muzułmanów i braminów. Walka trwała
wieki, a Sikhowie pod wodzą 10 kolejnych

Teresa Gumowska

I ajemnice

węża
z Konstancy
Tajemniczego węża odkryto

przed prawie dwoma laty, a do
dziś jeszcze archeologowie i his­
torycy nie mogą z pewnością o-

kreślić jego pochodzenia. Bo też

w niczym nie przypomina zna­
nych dotąd legendarnych stwo­
rzeń, utrwalonych w odległych
wiekach ręką rzeźbiarza. Marmu­
rowe sploty wręża przechodzą w

łabędzią szyję, którą uwieńcza

głowa jagnięcia o ludzkich u-

szach i włosach. Jakby tego by­
ło za mało, twórca rzeźby „dorzu­
cił” wężowi ogon lwa.

Na to monstrum, tak szokujące
naukowców, natrafiono podczas
robót ziemnych w samym centrum

Konstancy. Jak można wniosko­
wać z usytuowania znaleziska,
marmurowy wąż był częścią skar­
bu zakopanego w ziemi. O ile jed­
nak pochodzenie innych rzeźb, u-

krytych wraz z wężem, rozpozna­
no bez większych trudności, po­
przez analogię do bóstw oriental­
nych, o tyle główny bohater do­
czekał się tylko jednej hipotezy.
Jej autorem jest rumuński uczo­
ny, prof. Canarache.

Otóż studiując dokładnie tekst

poety rzymskiego, słynnego saty­
ryka Caiusa Luciliusa, „Aleksan­
der czy fałszywy prorok”, prof.
Canarache natrafił na ślad wyda­
rzeń, które mogą łączyć się z po­
stacią przedziwnego węża. Ow A-

leksander — jak wspomina Lu-
cilius — kiedy przybył do Mace­
donii, zauważył, że jej mieszkań­
cy hodują olbrzymie węże, „tak
jednak łagodne, iż układano je do
snu razem z dziećmi”. Widok tych
węży nasunął Aleksandrowi myśl
podstępną, otwierającą drogę do

sławy i fortuny.
„Cud” sprawiony przez Alek­

sandra, wydarzył się w rzymskiej
prowincji Pont, gdzie żyli ludzie
łatwowierni. Aleksander pojawił
się przed świątynią z olbrzymim
wężem, który stopniowo splotami
swymi otoczył jego ciało nie wy­
rządzając krzywdy. Zgromadzony
tłum zastygł w podziwie. Wów­
czas Aleksander ogłosił: — Jam

jest wąż Glycon, wnuk Zeusa,
światło dla śmiertelnych.

„Jest możliwe — dowodzi prof.
Canarache — że marmurowy wąż
ze skarbca ma ścisły związek z

kultem węża Glycona, szeroko

rozpowszechnionym w III w. n. e.

we wschodnich prowincjach Cesar­
stwa Rzymskiego”. Hipoteza ta

tłumaczy cechy charakterystycz­
ne fantastycznego węża z Kon­
stancy — ludzkie uszy, a zwłasz­
cza ludzkie włosy. (Jak wspomi­
na Lucilius, dopiero po śmierci

fałszywego proroka przekonano
się, że jego bujna czypryna była
peruką).

Prof. Canarache zadał sobie je­
szcze jedno pytanie: jakie jest po­
chodzenie samego skarbu? Spo­
śród trzech hipotez, które wysu­
nął, jedna zasługuje na szczegól­
ną uwagę. Otóż ukrycie skarbca
miało nastąpić w IV wieku n. e.,

kiedy zwycięski chrystianizm o-

bracał w gruzy dawne bożki. Jest

przy tym ciekawe, że zakopane
w ziemi rzeźby nie były poukła­
dane w sposób przypadkowy.
Zgromadzono je wokół dwóch fi­
gur dominujących: majestatycznej
statuy Fortuny — protektorki 1
w ęża Glycona — strażnika święte­
go skarbu.

HOLANDIA

Tycie jak bajka?
Za siedmioma górami, za siedmioma rzekami żyła

raz sobie piękna królewna...
Jeśli bajka tak się zaczyna, to wiadomo, jak się

rończy: hucznym weselem królewny z mądrym pa­
stuszkiem, mężnym rycerzem, albo ze szlachetnym
królewiczem.

Prawie jak w życiu: jeśli na łamach gazet różnych krajów
pojawia się imię jakieś księżniczki, to wiadomo, że albo wy­
chodzi za mąż, albo nie pozwalają jej wyjść za mąż. Z './m,
że szczęśliwe zakończenie częściej niż w bajkach łączy się
z osobą królewicza (rycerzy już nie ma,' a i o pastuszków
niełatwo).

Ale na tym właściwie analogie z bajkami się koń­
czą. W świecie baśni, aby zdobyć królewnę, trzeba
dokonać wiele mężnych i dobrych czynów i w związ­
ku z tym wszyscy, nie tylko ona, bywają weselem
księżniczki szalenie zachwyceni (może z wyjątkiem
macoch i złych wróżek). I zamążpójście królewny
jest wydarzeniem radosnym. A w życiu...

Życie to nie jest bajka.
*

Właśnie w ostatnich tygodniach gazety wielu krajów
pasjonowały się matrymonialnymi perypetiami córki królo­
wej Holandii — księżniczki Ireny. Zakochała się ona bo­
wiem w księciu Hugonie — Carlosie de Bourbon Parma —

pretendencie do tronu hiszpańskiego z ramienia „karlistów”
(takiegó^-monarchlstycznego ugrupowania, które uważa, że
od roku 1833 do 1931 r. — do abdykacji Alfonsa XII — tron

hiszpański zajmowali uzurpatorzy). Zakochała się 1 w ta­
jemnicy przed wszystkimi wyjechała do Hiszpanii, do uko­
chanego. Tam odkryli ją dziennikarze 1 sprawa stała się
jawna. Odbyły się uroczyste zaręczyny w rodzinnym gronie.
Opisy spotkania matki z córką i przyszłym zięciem obydwu
par teściów, opisy podróży ojca — księcia małżonka po cór­
kę do Hiszpanii i po pozostałe córki do Innsbrucku, koloro­
we zdjęcia królewskiego towarzystwa — to były jedyne
przyjemności, jakie „zwykli ludzie interesujący się życiem
wyższych sfer” mieli z całej historii narzeczeństwa króle­
wny.

Bo poza tym łączą się z tą sprawą kłopoty. Już
nawet nie finansowe, chociaż takie królewskie wesele,
osób liczących się na arystokratycznej giełdzie chyba
wyżej niż- księstwo Rainierowie z Monte Carlo, to nie
jest drobny wydatek. Ale kłopoty innej natury. Aby
osoba pretendująca do tronu (a księżniczka Irena jest
drugą po swej siostrze Beatrycze kandydatką na kró­
lową) mogła wejść w związki małżeńskie — musi
wyrazić zgodę parlament. A ten — wiadomo było, że
się nie zgodzi. Dwa najpoważniejsze stronnictwa były
przeciw. Kalwińskie — bo narzeczony zażądał przej­
ścia królewny na katolicyzm, a przede wszystkim, bo
od kilkuset lat to stronnictwo występuje przeciw
Hiszpanom — dawnym najeźdźcom i okupantom Ho­
landii. I socjaldemokratyczne — bo także nie lubi
Hiszpanii, z kolei tej współczesnej, w której świetnie,
choć nie na tronie, żyje się księciu Hugonowi.

Księżniczka Irena co prawda zręcznym unikiem pozbyła
się parlamentarnej przeszkody: zrzekła się praw tronu. Ale
i tak najpoważniejsi działacze państwowi zmarnowali wiele

godzin na roztrząsanie sercowych problemów dwojga mło­
dych ludzi. Niektórzy z holenderskich dostojników mieli

zresztą większe nieprzyjemności: ambasador holenderski w

Hiszpanii pewnie straci posadę, bo swym udziałem w tele­
wizyjnym wywiadzie księżniczki nadal oficjalną rangę nai­
wnym zachwytom królewny nad państwem frankistowsklm,
a minister spraw zagranicznych mc.slał wiele razy oświad­
czać, że uczucia księżniczki nie mają wpływu na politykę
zagraniczną.

„I ja tam byłem, miód i wino piłem...”
Tak kończą się bajki. A w życiu — mieszkańcy

Holandii i nie tylko Holandii obejrzą na ekranach
telewizyjnych obraz ceremonii, poczytają o gościach
i toaletach.

W swoim codziennym dniu. Po codziennej pracy.
Bo właściwie co się wydarzyło?
25-letnia panna Irena zu Lippe-Bisterfeld wychodzi

za mąż za 33-letniego Hugona de Bourbon-Parma.
(Gr)

„guru” przekształcili się w rodzaj zbrojnego
bractwa, posłuszni przysiędze, że będą od­
ważni jak lwy.

Przez zielony kraj

Ojczyzną Sikhów jest Pendżab czyli Kraj
Pięciu Rzek. Co prawda rzeki w porze su­
chej, gorącej wysychają prawie doszczętnie,
ale kanały wzdłuż 1 wszerz przecinają wiel­
kie obszary, prawie jedna trzecia Pendźabu
posiada już urządzenia irygacyjne, zasilane
przez sztuczne zbiorniki. Oglądaliśmy wspa­
niałe spiętrzone jezioro, leżące między stoli­
cą Pendźabu Chandigarem a pobliskimi już
pasmami Himalajów. Potężna tama Bhakra

INDIA

KRAJ pięciu RZEK
przypomina nieco nasz Rożnów. Budowa tu­
tejszej elektrowni dotychczas jeszcze nie zo­
stała ukończona, według obliczeń jednak
swą pełną moc uzyska ona za dwa lata. Te
niezmiernie kosztowne inwestycje opłacają
się jednak Pendżabowi sowicie. W ciągu
ostatnich 10 lat Pendżab powiększył swe uro-

dżaje o blisko 80 proc. Staje się głównym
spichlerzem Indii, jeżeli chodzi o pszenicę,
kukurydzę, rośliny oleiste i strączkowe,
trzcinę cukrową, bawełnę, kartofle.

Pendżab jest więc nie tylko jednym z naj­
większych ale i najbogatszym stanem In­
dii. Ma też wielkie ambicje ekonomiczne.
Istnieją tu także tendencje separatystyczne.
Ale to temat bardzo skomplikowany i nieła­
twy.

Miasto pamiątek
Amritsar stanowi cel nabożnych pielgrzy­

mek. Jest to miasto bardzo wschodnie, za­
tłoczone, kolorowe, ruchliwe, Trudno odna­
leźć słynną Złotą Świątynię w gmatwaninie

uliczek. Tym większą sprawia niespodziankę,
gdy ją się ujrzy. Otoczona sporym stawem,
lśniąca jak klejnot szczerozłotą blachą ko­
puł. Myjemy — jak wymaga zwyczaj — no­
gi, nakrywamy czym się da głowy, zostawia­
my przed bramą iwyroby tytoniowe będące
rzeczą nieczystą i wchodzimy na marmurową
posadzkę dziedzińca, niezmiernie czystego.

Paru mężczyzn zanurza się w błogosławio­
nej tafli jeziorka, inni biją pokłony czołem
dotykając ziemi, sporo kobiet, zachowujących
się swobodniej niż inne Hinduski. Na kilku
kondygnacjach świątyni nabożni mężowie
bezgłośnie czytają przeogromne księgi. Cza­
sem ktoś rzuci im drobne monety, czasem

kwiaty. Świątynia jest czynna dwadzieścia
godzin na dobę, dużo tu zwykłych ciekaw­
skich, ale nikt ich nie nagabuje, nie przesz­
kadza zwiedzać. Wolno nawet, poza głów­
nym budynkiem, robić zdjęcia.

Chyba mało jest na świecie świątyń, w

których oręż czczony jest jak relikwia. W
specjalnym, oszklonym boksie skarbca leżą
miecze, noże a nawet pistolety, które nale­
żały do kolejnych 10 „guru”. Kapłan pokazu­
je dziwny przedmiot: stalowe koło o bardzo
ostrej zewnętrznej krawędzi. Była to tra­
dycyjna i niebezpieczna broń. Rzucona w

nieprzyjaciela jak dysk raniła śmiertelnie.
Nosiło się tę broń na turbanie. Z balkonu
Złotej Świątyni ogłaszali kolejni przywódcy
sikhowiscy orędzia, które miały moc ro-zkazu.
Tu zapowiedział przed paroma laty swą gło­
dówkę Tara Singh — rzecznik sikhowskiego
nacjonalizmu.

Muzeum w Amritsarze jest właściwie ga­
lerią wizerunków obrazujących krwawą hi­
storię Pendźabu. Była w niej i bohaterska
walka z kolonizatorami. Do dziś każdy tu

pamięta straszną rzeź 1500 mieszkańców Am-
ritsaru, którzy padli od kul brytyjskich od­
działów pacyfikacyjnych w kwietniu 1919
roku, kiedy to do pokojowej antykolonialnej
demonstracji kazał strzelać krwawy generał
Dver. Niewielki plac Dżalianwala Bagh u-

święcony krwią bojowników o wolność w

rocznicę tego pamiętnego dnia zawsze tonie
w powodzi kwiatów.
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Nalepka propagandowa wystawy fila­
telistycznej „Jagiellonica 64”. Projek­
tował — Stefan Berdak. Nalepka druko­
wana będzie w sektorach po 4 sztuki.

• Poczta belgijska wydała serię z dopłatą na Czerwony
Krzyż. Znaczki przedstawiają księżniczkę Pao-lę 1 księcia
Filipa. Ze względu na swe piękno, emisja stanie się nie­
wątpliwie ozdobą zbiorów Czerwonego Krzyża.

q Poczta Watykanu upamiętniła 3 znaczkami podróż pa­
pieża Pawia VI do Ziemi Świętej.

• W ZSRR wydano 6 znaczków, poświęconych lotom kos­
micznym. Znaczki drukowane są w pionowych paskach.

0 Aż 19 wartości liczy seria znaczków Mozambiku, na

których ukazano historię rozwoju statków żaglowych. Pierw?

szy ukazany statek pochodzi z roku 1430, ostatni z 1924.

Z PRZYGOTOWAŃ DO WYSTAWY „JAGIELLONICA 64”

Komitet Organizacyjny wystawy filatelistycznej „Ja-

gtellonlca 64” otrzymał ponad 200 zgłoszeń z całego kraju.
Wśród eksponowanych zbiorów znajduje się wiele kolek­
cji, wielokrotnie eksponowanych 1 nagradzanych na wysta­
wach krajowych 1 zagranicznych. Aktualnie w opracowa­
niu znajduje się katalog wystawowy. . Ministerstwo Łącz­
ności wyraziło zgodę, aby jedna z kart pocztowych, wyda-

ZNACZKI
nych w związku z «00-leclem Uniwersytetu Jagiellońskiego
została poświęcona wystawie 1 opatrzona odpowiednim na­
drukiem. Niezależni* od wydawnictw pocztowych, na wy­
stawie można będzie nabyć kopertę okolicznościową, wyda­
ną przez Oddział Krakowski PZF. W okresie trwania wy­
stawy stosowane będą 2 stemple okolicznościowe — jeden
przez stoisko na terenie wystawy, drugi — przez UPT Kra­
ków 1.

FILATELISTYCZNE CZWARTKI U... KOLEJARZY

Koło PZF nr 32 przy DOKP Kraków, zaprasza filatelistów

na cotygodniowe czwartkowe .potkania towarzysko-wymien-
ne, które odbywać się będą w Klubie Kolejarza, ul. Fili­
pa « w godzinach 17—20. Do dyspozycji filatelistów znajdą
•lą tu także czarna kawa 1 telewizor, (zg)

Stanisław Zawadzki

Najmniejsza
kronika

z życia klubu milionerów

Meklupski płacił w restauracjach rachunki po 2 tysiące
złotych, nosił ubrania tylko z importowanych kuponów,
co dwa lata zmieniał samochód, a jego nowa wilia budziła
podziw nowoczesnością stylu i bogactwem wyposażenia.
Zarabiał (pensja) ok. 3 tysięcy zł. Nagle został aresztowany
pod zarzutem nadużyć. Cóż za niespodzianka dla licznych
znajomych!

KLEJMY MOSTY!

W Japonii wynaleziono podobno klej do metali,
szy od łączonej przy jego pomocy stali. Czemu
produkuje się mostów z tego kleju?

ZŁUDZENIA CZĘSTOTLIWOŚCI
Pewne utwory muzyki rozrywkowej są rzadko

ne przez radio, chociaż są ładne. A może dlatego wydają
się ładąe, że

mocwiej-
więc nie

nadawa-

są rzadko grane w radiu?

ESTETYKA 1 EKONOMIKA

N. cierpiało na chroniczny brak dochodów,
więc w najbardziej uczęszczanych przez spie-

Krzywe

ciadlo

zwier

„WALKA”
Były przywódca OAS,

Joseph Ortiz — zbiegły z

Francji i poszukiwany
przez policję de Gaulle’a
— nadesłał do jednego z

wydawców zachodnionie-
mieckich swoje pamiętniki.
Tytuł: „Mein Kampf”. _

Skąd my znamy te m o-

j e walki?

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubione zaświadczenia Wzór Nr 2 —

IRP o rejestracji podatkowej, wydane przea PDRN
„Kleparz” Wydział Finansowy, w dniu 11 III 1959 r.

Spółdzielni Pracy Budowlano-Remontowef „Boczni­
ca” — Kraków, ul. Worcella 12, dla Magazynu Nr 1
Kraków, ul. Pawia 13 i Magazynu Nr 2 w Krakowie,
ul. Łagiewnicka 56. K-1646

BAR SAMOOBSŁUGOM

PRZETARGI

P. P. Pracownie Konserwacji Zabytków — Oddział
w Krakowie, ul. Miodowa 41 — OGŁASZAJĄ PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie:

1. gablot, obudowy jarzeniówek, rynien świetl­
nych dla budowy Muzeum Archeologicznego,

2. przeróbkę i uzupełnienie krat żelaznych dla
Muzeum Archeologicznego.

Termin przetargu: 25 marca 1964 r., godz. 11 .

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem
„Przetarg” należy składać do skrzynki w budynku
biurowym przy ul. Miodowej 41, I piętro, do dnia 25
marca 1964 r., godz. 10.

Wszelkich inrformacji dotyczących przetargu
udziela w godzinach od 7 do 15 Dzdał Techniczny
PKZ przy ul. Miodowej 41, tel. 586-33 i 264-55, który
również posiada rysunki robocze dot. w. w . robót
do wglądu, codziennie od godziny 10 do 13.

Bar czynny od godz. 7—22.
(wejście przez hall główny).

DOMU TURYSTY PTTK

KRAKÓW
ul. WESTERPLATTE 15/16

Miasteczko
Postanowiono
szących się ludzi miejscach, założyć piękne trawniki. Po
wstaną też piękne alejki, prowadzące okólną drogą. Podnie-
sie się tedy estetyka, a kasa miejska zasili się pięknym do­
chodem płynącym z mandatów za deptanie zieleni.

RECENZJA FILMOWA

KRZYK STRACHU”
Pchaj się, narodzie:
Trup w wodzie!...

kazuje się,
problematyka
teatralna nie od

dzisiaj zaprząta
umysły krakowskich

wyznawców Melpome­
ny. W historii kra­
kowskiego teatru by­
wały mianowicie okre-

O

Witold
ŻećKenter

Twardy
sen

Cieszą się ludzie
rozmaici,

te gdy ich wieczór sen

pochwyci,
iplą doskonale przez noc

całą
I Jeszcze by się im

pospało.
Jasio powiada, że gdy

tylko
wskoczy do łóżka, śpi

z tą chwilką.
Kazio się chwali, że ten

dar ma,
« go nie budzi ni

grzmot armat.

Franio poblja śpiochów
rekord:

■ otwartą sypia on

powieką,
®o go wyróżnia

niesłychanie,
Uwłaszcza, gdy dłuższe

jest zebranie.

G<ly tak się chwalą
znajomkowie,

może Ich zmartwię,
kiedy powiem,

ich sen twardy mnie
. nie dziwi:
•n rekordzistów znam

prawdziwych!
grymasem nudy wciąż

. się snują
1 w niczym się nie

orientują,
me rozumieją, nie

umieją,
ehcieiiby zebrać, choć

nie sieją.
Ględzą od rzeczy,

wierzą w plotki,
•ni im się łatwy żywot

słodki,
błądzą omackiem przez

ten świat...
No cóż: śpią! Stale!

Już od lat!

sy, w których docho­
dziło do niezwykle o-

strych starć 1 polemik
zarówno wokół reper­
tuaru, jak poziomu
kierownictwa 1 rangi
zespołu teatralnego.

Taki właśnie okres
omawia w ostatnim
„Roczniku Biblioteki

PAN” (ukazał się na­
kładem Ossolineum)
Zbigniew Jabłoński w

artykule pt. „Starania
T.A. Chełchowskiego, J.
Pfeifera i H. Meciszew-

skiego o teatr krakow­
ski w roku 1843”. Opie­
ra się on przy tym na

opublikowanych' w r.

1962 w „Pamiętniku Te­
atralnym” przez J. Go­
ta materiałach archi­
walnych, a w szczegól-
nośęi na koresponden­
cji W. Kopfa, przewo­
dniczącego ówczesnej
Dyrekcji Teatralnej

przy Senacie Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej.

Warto pamiętać, że
rok 1843 zapoczątkoweł
nowy rozdział w dzie­
jach krakowskiej sce­
ny. W tym bowiem ro­
ku przebudowano kosz­
tem 360 tysięcy złotych
gmach teatru przy Pla­
cu Szczepańskim, zaś
Senat Wolnego Miasta

postanowił
społecznych
tej wielkiej
Dzierżawcą
nerem) teatru w Kra­
kowie był wówczas T.
A. Chełchowskl, czło­
wiek miernych zdolno­
ści, chociaż z admini­
stracją teatru nieźle

obeznany. Prowadząc
teatr na własne ryzyko,
oszczędzał zarówno na

gażach, jak na oprawie
plastycznej i wyposaże­
niu technicznym. Nic
też dziwnego, że pre­
zentowane przez niego
sztuki coraz więcej po­
zostawiały do życzenia,
zaś co

kowie
częli,
dzieje
przenosić się do Lwo­
wa czy Warszawy. Fak­
ty te wywoływały oczy­
wiste niezadowolenie

rządu 1 zdenerwowanie

publiczności.
W tym stanie rzeczy

prasa, a konkretnie

krytyk i znawca euro­
pejskiego teatru, H. Me-

ciszewski, rozpoczął w

ówczesnej „Gazecie
Krakowskiej” druk se­
rii artykułów („Uwagi
o teatrze krakow­
skim”, w których prze­
prowadził dogłębną

krytykę repertuaru 1

dopilnować
pożytków

Inwestycji,
(antrepre-

zdolniejsi człon-

jego trupy za-

podobnie jak
się to dzisiaj,

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. psikus, fi­

giel; 6. skała podwodna;
10. rodzaj świdra stolar­
skiego z jednym brzegiem
podrzynającym; 11. wyspa
grecka na Morzu Egejskim;

12. przyjemna woń; 13.
prycza z desek; 14. rekwi­
zyt chromego; 15. smoła
ziemna; 16. popularny ko­
mik włoski; 19. gatunek
margaryny; 21. bóg grecki
z rogami na głowie; 22.
deska narciarska; 24. kró­
lowa polska 1576—1587;
27. tytułowy bohater zna­
nej powieści Arkadija
Gajdara; 29. zmniejsza tar­
cie; 32. wyspy na Morzu
Banda należące do Indone­
zji; 33. znany dramat Sta­
nisława Wyspiańskiego;

35. dawna moneta serbska;
36. metal z grupy platy­
nowców; 37. bylina z rodzi­
ny złożonych stosowana w

medycynie; 38, szerokie
wnijście.

PIONOWO: 1. koncer­
tuje na wsi; 2. surowica
lecznicza; 3. inkasował go
Charon nad brzegiem
Styksu; 4. główny motyw
dzieła; 5. zdrobniałe imię

żeńskie; 6. księżniczka hin­
duska; 7. miłośnik albo
dyletant; 8. miejsce wy­
stąpień publicznych; 9.
czynny wulkan w Japonii
na północ od Tokio; 15.
miasto rodzinne Ludwiga
van Beethovena; 17. unosi
się nad bagnami; 18. pląs
na parkiecie;-20. pieniądze;
22. gromada czworonogów;
23. dywan z motywami lu­
dowymi; 25. starożytne
miasto nad Tygrysem, naj­
starsza stolica Asyrii; 26,
powitanie muzułmanów,
po polsku: pokój z tobą!;
28. „paliwo” w reaktorach
jądrowych;
etap;
żeńskie; 34. metal
rzadkich.

Rozwiązania prosimy
wać pod adresem redakcji do
dnia 23. III . br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopertach „Krzy­
żówka ; nr 63”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą bez­
błędne odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci

30. końcowy
31. zdrobniałe imię

ziem

kiero-

II WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK.

Władysław Błachut

l HISTORII
KRAKOWSKIEJ SCENY

administracji teatru. „W
nowym gmachu powiało
starym wiatrem — pi­
sał otwarcie Meclwew-

skl, kierując pod adre­
sem antreprenera Cheł­
chowskiego wiele kon­
kretnych zarzutów, m.

In. zły wpływ na mło­
dzież aktorską, której
„zdolności nie ma kto

dalej kształcić, bo zby­
wa zupełnie na regis-
serze sceny, a p. Cheł-

chowski, gdyby nawet

miał potrzebne do tego
przymioty, zbyt rzadko

bywając
niewiele dba

postęp jego
czynią...

”

Również w

Dyrekcji Teatralnej (coś
w rodzaju dzisiejszej
Komisji Teatralnej przy
Radzie Narodowej) miał
Chełchowski wrogów,
którzy na atrepryzę

krakowską protegowali
swojego kandydata —

J. Pfeifera, już wcześ­
niej pełniącego funk­
cje kierownicze w te­
atrze krakowskim. Ten
ostatni przedłożył na­
wet Dyrekcji Teatral­
nej szczegółowy me­
moriał w sprawie re­
formy teatru, podając
warunki, na jakich
„obowiązywał się wziąć
na siebie ciężar jego
przyszłej antrepryzy...”
Inicjatywa Pfeifera 1

artykuły Meciszewskie-

go w „Gazecie Kra­
kowskiej” skłoniły Se­
nat Wolnego Miasta do

rozwiązania kontraktu
z Chełchowsklm, przy­
znając mu lojalnie
pierwszeństwo' przed
Innymi konkurentami
w staraniach o antre-

pryzę.
Bo oto właśnie zna­

lazł się 1 trzeci kandy­
dat. Był nim wspom­
niany wyżej H. Meci-
szewskl, rozporządza­

jący — obok uzdolnień
i wiadomości — rów­
nież gotówką 1 konek­
sjami w środowisku
krakowskim. Niemniej
przewodniczący Komi-
s1i Teatralnej, W. Kopf,
zdawał się sprzyjać
raczej Chełchowskle-

na próbach
o to, jaki
artyści u-

senackiej

mu, zaś dwu Innych jej
członków popierało

Pfeifera. W tym stanie

rzeczy w sierpniu 1843
r. Senat zarządził roz­
pisanie konkursu na 3-

letnlą antrepryzę tea­
tru krakowskiego.

Z prawdziwego wy­
ścigu konkurentów o

dzierżawę krakowskiej
sceny zwycięsko wy­
szedł H. Meclszewskl.
M. ln. dlatego, że spo­
śród ludzi teatru on

jeden mógł złożyć kau­
cję w wysokości 40 ty­
sięcy zł. Na szczęście
stało się to z prawdzi­
wą korzyścią dla tea­
tru, który w latach

Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej właśnie pod
dyrekcją Meclszew-

sklego przeżywał okres

swojej świetności.

ROZWTAZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 51

POZIOMO: 1. sława, 6. da­
ta, 10. Katon, 11. Polak, 12,
azalia, 13. Nara, 14. tlkal, 15.

Arab, 16. abatysa, 20. net, 21.

Juliana, 25. upał, 26. Cowes,
30. kita, 31. kalota, 32. Otawa,
33. melon, 34. Nana, 85. Ajtra.

PIONOWO: 1. skat, 3. łazik,
3. atak, 4. wola, 5. anllana,
I. Donat, 7. Alaryk, 8. tara'1,
I. Akaba, 17. ben, 18. Ataca-

ma, 18. platan, 21. Jukon, 22.

Upita, 23. Iława, 34. retor, 27.

olej, 28. wolt, 29. Sana,

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 51, z dnia 29. II.
—1. III . 1964 r. nagrody książ­
kowe otrzymują: S. Kania,
Kraków, Bronowicka 80/3; W.

Lubaś, Kraków, Bogusławskie­
go 7/9; J. Sosenko, Kraków,
Bogusławskiego 7; S. Dzluba-

nowskl, Kraków, Mikołajska
13/7; K. Moskała, Kraków 11, .

Rynek Dębnicki 9/4; K. Gó­
recka, Kraków 24, Królowej
Jadwigi 203; E. Eysymont,

Nowy Sącz, Długosza 36; J.

Kwaśna, Oświęcim 4, Wró­
blewskiego M. Balzar
Tarnów 3, Jaracza 3; T. Ko

bylec, Miechów, Rynek 5.
NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

W

KŁOPOTY
PEDAGOGICZNE

Nauczyciele izkoły
Barrow (Wielka Brytania)
wystosowali pismo do rzą­
du w sprawie wydania
zakazu na tatuaż u dzieci
szkolnych poniżej 16 lat
Jak wykazała
przeprowadzona kontrola
podczas ćwiczeń gimna­
stycznych na terenie szko-

■ siedmiu uczniów
wytatuowane na

„niemoralne obraz-

bowiem

ły-
miało
ciele
ki”.

CzyCzy to aby tylko pro­
blem zakazu tatuowania
wśród młodzieży?

BIEDNI..

Niemieckie zakłady prze­
mysłu metalowego (NRF)
Wniosły skargę do urzędu
kanclerskiego z powodu
wydania nowych przepi­
sów regulujących sprawę
„niemodnego” kształtu o-

znak stopni wojskowych w

Bundeswehrze. Zakłady
mają pełne magazyny nie­
aktualnych już, metalo­
wych oznak dla wojska.

Biedni, niemodni
przemysłowcy, którzy tak
kochają stare wzory
niemieckiej armii...

POKOJOWY SŁOŃ

Angielska „pogromczyni
słoni”, Rosta Kruse — re­
klamuje „pokojowe”
metody współistnienia... ze

słoniami. Jej trzyletni ulu­
bieniec Tamu wychowuje
Się w pokoju cyrkowej
artystki, karmiony z flasz­
ki i uczony dobrych ma­
nier, zgodnych z angielską
etykietą dworską.

Pewnie Tamu zostanie
przedstawiony królowej we

wdzięcznym dygu!

■

Spółdzielnia Pracy „Metalo-Zabawka” w Świątni­
kach Górnych, pow. Kraków — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie pudełek tekturowych z tektury
litej, na opakowanie zabawek, W różnych wymia­
rach, w ilości łącznej 153.000 sztuk.

Pudełka mają być wykonane z materiału wyko­
nawcy sukcesywnie według uzgodnienia, do dnia 31

grudnia 1964 r.

Wzory pudełek oraz dane dot. Ilości poszczegól­
nych asortymentów są do wglądu w biurze Spół­
dzielni w Świątnikach Górnych, codziennie w godz.
od8do15.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać
lub przesyłać do dnia 31 marca 1964 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 kwiet­
nia 1964 r., o godzinie 10.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta, względnie unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-1661

Fabryka Supertomasyny „Bonarka” w Krakowie,
ul. Puszkarska 9 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie z materiału dostaw­
cy:

L łańcuchy ogniowe kalibrowane 0 18 mm, w od­
cinkach9i11ogniw,rys.139-00p.2i4—
2.540 szt. — termin wykonania II kwartał 1964 r.,

2. uchwyty do czerpaków i podnośników rys. 139-00

p.2i4—400szt. — termin wykonania II kwar­
tał 1964 r.,
rolki do tiansporterów taśmowych rys. 35-01 —

550 kompl. — termin wykonania — lipiec 1964 r.,
śruby do płyt panc. młyna węgla i klinkru, rys.
1539 — 600 szt. — termin wykonania IV kwartał
1964 r.,

łopatki do pakowaczek, rys. 1483 — 400 szt. —

termin wykonania III kwartał 1964 r.,
I. obróbka ogniw podnośnika „Simplex” — 1000 szt.

— termin wykonania III kwartał 1964 r.

Informacji w przedmiotowej sprawie ucLaiela Diział
Zaopatrzenia, codziennie w godz. od 13 do 15, na

miejscu, względnie telef. nr wewn. 28 i 98.
Oferty w lalakowanych kopertach składać należy

w Dziale Zaopatrzenia, do dnia 24 marca 1964 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 marca br., o godzi­
nie 10 w biunze Zaopatrzenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. K-J658

3.

4.

i.

Krakowska Fabryka Kabli — Kraków 15, ul. Wielic­
ka 114 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na wykonanie izolacji rurociągów różnych wy­
miarów, długości 950 mb.

■Wszelkich Informacji udziela Główny Mechanik.
Przetarg odbędzie się dnia 1 kwietnia br., o go­

dzinie U w Dziale Zaopatrzenia Krakowskiej Fabry­
ki Kabli — Kraków 15, ul. Wielicka 114.

Składanie ofert do dnia 31 marca br.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,

jak też unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-1601

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 9 w Krako­
wie, ul. Dzierżyńskiego 16 a — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót
malarskich w biurowcu Przedsiębiorstwa składają­
cym się z dwóch budynków.

Zakres robót:
malowanie klejowe — około 14.500 nĄ
malowanie olejne ścian wewnętrznych — około
380 m».

Termin wykonania do 15 czerwca 1964 r.

Termin składania ofert 14 dni od daty druku ni­
niejszego ogłoszenia.

Podkładki kosztorysowe znajdują się w Dziale
Administracji Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych
Nr 9, w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 16 a, I piętro,
pokój nr 29.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny wybór
oferenta bez podania powodów.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MGR INŻYNIERÓW 1 INŻYNIERÓW KONSTRUK­
TORÓW — przyjmie do prac zwląz:anych z budową
obrabiarek — Zabierzowska Fabryka Maszyn w Za­
bierzowie k. Krakowa. — Podania wraz z życiory­
sem 1 opinią należy składać w Dziale Kadr ZFM.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Szczawni­
cy poszukuje WYCHOWAWCZYNI do przedszkola
w Jaworkach. — Warunki do omówienia na miejscu.
Mieszkanie zarezerwowane. Praca do objęcia na­
tychmiast. K-1681

Południowe Zakłady Skórzane Chełmek — powiat
Chrzanów — przyjmą do pracy 3 EKONOMISTÓW:
— jednego z wyższym wykształceniem lub średnim
1 długoletnią praktyką, na stanowisko st. księgo­
wego — rewidenta,
— drugiego z wyższym wykształceniem 1 praktyką,
na stanowisko st. .konomisty do Działu Organizacji
i Analiz.

Pracownicy chętni do podjęcia pracy, zgłoszą swo­
je oferty w Dżiale Kadr PZS Chełmek.

Dwie OPIEKUNKI DZIECIĘCE do pracy w żłóbku

przyzakładowym Południowych Zakładów Skórza­
nych w Chełmku, powiat Chrzanów — przyjmlemy
natychmiast.

Warunki płacy wg siatki płac służby zdrowia. Po­
kój z centralnym ogrzewaniem 1 wodą bieżącą za­
pewniony. — Zgłoszenia listowne kierować pod
adresem: Południowe Zakłady Skórzane Chełmek,
lub telefonicznie: Chełmek 4, wewnętrzny 173.

INŻYNIERA lub TECHNIKA CERAMIKA na Stano-
w-isko majstra w Cegielni w Kętach — zaangażują
natychmiast Oświęcimskie Zakłady Terenowego
Przemysłu Materiałów Budowlanych w Kętach, ul.
Mickiewicza 13. — Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia na miejscu. — Mieszkaniem służbowym nie
dysponujemy. — Zgłoszenia należy kierować pod
adresem: Oświęcimskie Zakłady Teren. Przemysłu
Materiałów Budowlanych — Kęty, ul. Mickiewicza
nr 13, tel. nr 17. K-1683

Praedsiębiorstwo Materiałów Podsadzkowych Prze­
mysłu Węglowego w Katowicach, ul. Powstańców IX
— przyjmle natychmiast dla Zakładu Robót Rekul­
tywacyjnych w Szczakowej -r 10 OPERATORÓW
CIĄGNIKÓW D-50.

Warunkd płacy według obowiązującego taryfika­
tora. Ponadto po 1 roku pracy pracownicy otrzymu­
ją premię z Karty Górnika oraz węgiel deputato­
wy. — Zakwaterowanie w hotelu robotniczym,
w którym jest stołówka i kiosk żywnościowy.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Zatrudnienia
PMP-PW w Katowicach,

'
~

kój nr40a.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina, KrakówNowa Huta — zatrudni natych­
miast z województwa krakowskiego:

2 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stanowiska
kierowników budów — wymagane uprawnienia
budowlane, CIEŚLI ZBROJARZY oraz ROBOT­
NIKÓW NIEKWaLifIKOWANYCH (mężczyzn
powyżej 18 lat).

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie.

Zakwaterowanie w hotelach własnych.
Dla niewykwalifikowanych Istnieje możliwość zdo­

bycia zawodu oraz uczęszczania do szkół wieczoro­
wych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
i Plac PPB H1L. — Kraków-Nowa Huta.

Dojazd tramwajem linii nr 5 i 16 — (przedostatni
przystanek przed walcownią) lub punkt werbun­
kowy w hotelach pleszowskich, barak nr 16 — do­
jazd tramwajem nr 15,

Zgłaszać się z wymeldowaniem w książeczce woj­
skowej. K-1343

Dzierżawców kiosków
na systemie prowizyjnym — przyjmą do
dnia 25 marca 1964 r. Nowohuckie Zakłady
Gastronomiczne — Nowa Huta, Osiedle

Zielone, bl. 25. — Bliższe informacje
w biurze NZG pokój nr 14/15, • w godz.

od8do11.

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie — przyj-
mie natychmiast do pracy z terenu Krakowa i No­
wej Huty:

TECHNIKA KOLEJOWEGO na stanowisko mistrza
zmianowego Wydz. Transportu Kolejowego i Rozła­
dunków, ze znajomością zagadnień ruchowych
i handlowych oraz uprawnieniami PKP,

TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mistrza
zmianowego w warsztacie mechanicznym,

INŻYNIERA CERAMIKA lub CHEMIKA na stano­
wisko kierownika zmianowego w Wydziale Pieców
i Młynów — wymagany staż pracy na kierowniczym
stanowisku,

NAWIJACZA SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH prą­
du stałego i zmiennego niskiego i wysokiego napię­
cia,

MASZYNISTÓW 1 POM. MASZYNISTY lokomo­
tyw spalinowych z uprawnieniami PKP i kilku­
letnią praktyką,

ŚLUSARZY i SPAWACZY z kilkuletnią prakty­
ką, do pracy w warsztacie i utrzymaniu ruchu.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Przemyśle Cementowym, przysługuje deputat
węglowy. K-1301

Samochód

i

marki „Żuk", używany, w stanie do­
brym —i kupi Spółdzielnia Pracy

„Wiertnik"
w KRAKOWIE, ul. ŁOBZOWSKA 8.

Huta im. Lenina — zatrudni natychmiast z terenu
miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kie­
leckiego i rzeszowskiego, pracowników fizycznych

o następujących specjalnościach:nasteDujących specjalnościach:
TOKARZY*- METALOWYCH, DŁUTOWACZY,
WIERTACZY, FREZERÓW, ELEKTRYKÓW, PO-
MCCNIKOW MASZYNISTÓW I MASZYNISTÓW
KOLEJOWYCH, USTAWIACZY, MANEWRO­
WYCH 1 ZWROTNICZYCH.

Warunek prayjęoia — uregulowany stosunek dd

służby wojskowej 1 dobry stan zdrowia.
Zgłaszający winni przedłożyć świadectwo ukoń­

czenia co najminej 7 klas szkoły podstawowej i in­
ne dokumenty stwierdsa.jące kwalifikacje zawodo-'
we, dowód osobisty z adnotacją o zajęciach sądo- ■
wych — (Dziennik Ustaw nr 10 z dnia 21 II 1S62 r., -

poe. 46) oraz opinię z csiatniego miejsca pracy.
Zainteresowani mogą zgłaszać się osobiście pod

adresem: Huta im. Lenina w Krakowie — Centrum

Administracyjne, Budynek „Z”, klatka „D”, po­
kój nr 24. K-1634

KURSY
W zawodzie ciesielskim

organizuje

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁOWE
BUDOWY HUTY im. LENINA

Mężczyźni, którzy
♦
♦

♦

ukończyliście 18 rok życia,
posiadacie odpowiednie warunki fi­
zyczne do pracy na budowie,
w czasie swej poprzedniej pracy sty­
kaliście się z robotami ciesielskimi,

zgłaszajcie się na kursy, po których
uzyskacie wiadomości teoretyczne
i praktyczne umiejętności w zawo­

dzie ciesielskim.

Kursy są organizowane bez oderwania
od pracy w tzw. brygadach szkolnych,
w miarę napływu kandydatów.
Zgłoszenia przyjmuje i kieruje na budowę
Dział Zatrudnienia 1 Płac PPB HiL, telefon
nr 428-74 — (dojazd z Ronda tramwa­
jem nr 5).

„Antologia pamięci 1939—1945”, to nazwa nowej serii wy­
dawanej przez „Książkę i Wiedzę”. Ideą przewodnią, celem
„Antologii” jest przekazanie możliwie pełnego obrazu zma­
gań narodu polskiego z hitleryzmem, „danie świadectwa
prawdzie owego czasu wypełnionego cierpieniem, grozą
1 walką”. Z literatury poświęconej tej tematyce dokonano
wyboru szeregu utworów bądź fragmentów, łącząc je te­
matycznie w poszczególne tomy. Spośród nich sygnalizuje­
my dziś dwa: „POLSKI WRZESIEŃ” (a. 272, cena 15 zł)
oraz „BAGNET NA BRON” (s. 278, cena 15 zł). Tytuły mó­
wią tu za siebie.

Tematycznie związana z tymi książkami jest w pewien sposób
nowa pozycja „Biblioteczki Światowida” — „PRZEDNIA STRAŻ
HITLERA” — F . Bernasia 1 J. Mikulejsklej-Bernaś (Książka 1 Wie­
dza, s. 240, cena 10 zł), omawiająca działalność hitlerowskiej „pią­
tej kolumny” w Polsce.

Literaturę ekonomiczną reprezentują dwie nowości, rów­
nież wydane przez „Książkę i Wiedzę”: „RADA WZAJEM­
NEJ POMOCY GOSPODARCZEJ” — wybór materiałów
i dokumentów (s. 277, ceina 16 zł) oraz praca Kazimierza
Owoca „AUTOMATYZACJA I JEJ SKUTKI SPOŁECZNE
W KAPITALIZMIE (s. 248, cena 18 zł).

„Książka 1 Wiedza”- wydała także — opartą o referat wygłoszony
na zebraniu warszawskiej POP literatów — publikację Józefa
Lenarta — O IDEOWE WARTOŚCI LITERATURY (s. 68, cena 3 zl)
oraz materiały szkoleniowe dla aktywu laickiego „SPRAWY RE­
LIGII I LAICYZACJI” (s. 109, cena 4 zł).

Literaturę piękną reprezentuje tym razem A. de Saint
Exupery — „NOCNY LOT i ZIEMIA, PLANETA LU­
DZI” (PIW, s, 246, cena 20 zł) oraz — powieść płd-afrykań-
skiej pisarki, Nadine Gordimer — „ŚWIAT OBCYCH LU­
DZI” (PIW, s. 300, cena 20 zł). Treść książki, jej głęboko
humanistyczna wymowa spowodowały, że znalazła się ona

na „czarnej liście” książek zakazanych przez rząd Płd.
Afryki.

Nauka

ROZPOCZYNAMY kursy
spawania gazowego 1 ele­
ktrycznego. Zgłoszenia —

Wojewódzki Zakł. Szko­
lenia „Oświata", Kraków,
Mazowiecka 8, tel. 334-72.

ul. Powstańców 11, po-
K-1611

Sprzedaż
SAMOCHÓD m-kl „Żuk”
sprzedam. Myślenice, ul.
3 Maja 42, tel. 310.

TARNÓW!

znalezienie, względnie

W PIĄTEK 20 MARCA

o godzinie 16

OTWARCIE KURSU

SPAWANIA.

Wpisy: — Sekretariat

Warsztatów Szkoły
Zawodowej,

ul. Szujskiego 21, tel. 21 -73

500 ZŁ

NAGRODY
■a
wskazanie miejsca, gdzie
znajduje się pies wyżeł
brązowy z białym, ogon
krótki — który zaginął
29 stycznia br. na terenie

Proszowic.

Zgłoszenia: MIGASOWA,
Proszowice, Zamkowa 37.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakom
wie — zatrudni natychmiast:

z terenu miasta Krakowa i województwa krakow­
skiego — KIEROWCÓW AUTOBUSÓW z I i LI
kat. prawa jazdy, z zakwaterowaniem w hotelu
robotniczym oraz 3 ELEKTRYKÓW SAMOCHO­
DOWYCH, 4 BLACHARZY-SPAWACZY, 20 MON.
TERÓW SAMOCHODOWYCH, 2 LAKIERNIKÓW,
2 ŚLUSARZY na zmianę nocną, na prawach do­
jazdu do pracy.
Ponadto wyłącznie z terenu miasta Krakowa: -4*

WARTOWNIKÓW, KIEROWCĘ z II kat. na pogo­
towie^ techniczne, 2 ŚLUSARZY, 1 TOKARZA, t
ROBOTNIKÓW PLACOWYCH, 1 ŁAZIENNEGO.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwent
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opinią,
kierować należy do Działu Kadr MPK.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

POWLEKANIE OCHRONNE I

antykorozyjne — różnorodnych przedmiotów Jak
♦ chromowania ♦ emaliowanie
♦ niklowanie > mosiądzowanie
INSTALACJE i NAPRAWY URZĄDZEŃ

WODNO-KANALIZACYJNYCH

i CENTRALNEGO OGRZEWANIA

(Punkt usługowy KZAG, Kraków, plac Nowy 4)
NAPRAWY i ODNAWIANIE ŻYRANDOLI

wykonuję na zlecenia osób prywatnych
Krakowskie

Zakłady Artykułów Gospodarskich P. T.

Kraków, ul. Lwowska nr 2.

Zgłoszenia przyjmuje bezpośrednio
SKLEP WZORCOWY KZAG

KRAKÓW, ul. GRODZKA 18 — tel. 226-31

♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦<>♦
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nasze
pieczyć regularny „dopływ”
świeżych ryb a zakład zapewni
Bzeroki asortyment dań rybnych.

W restauracji „Pod Trzema

Rybkami” dobiega właśnie końca
remont i prawdopodobnie już po
jego zakończeniu wprowadzona
zostanie nowa specjalność. (am)

Kler. Anna Kasprzycka, wraz <

10-osobowym zespołem rezygnując
z zasłużonego odpoczynku przez
całą niedzielę, piekła ciasto. Po­
proszono również młodzież Tech­
nikum Geodezyjnego, która przy­
gotowała piękną część artystycz­
ną.

Pożar na wydziale prawa

/ «to]

••
EbeoA:
'h?

too

TYM RAZEM BEZ
SAMOCHODOWEJ PREMII

Uniwersytetu Jagiellońskiego
COGDZIE, KIEDY?

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Nowa Huta, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn.

6 marca odbyło się losowanie 5
samochodów osobowych między
uczestników październikowego
konkursu polegającego na utrzy­
maniu wkładu przez 4 miesiące od

daty złożenia deklaracji.
Mieszkańcy Krakowa i

wództwa krakowskiego n:e

kowali żadnego samochodu,
stnicy konkursu z terenu naszego
woj. nagrodzeni zostali przez
rozlosowanie 183 bonów towa’’O-

o wartości od 300

tys. zł.
wy cii
5

RYBY
„POD TRZEMA RYBKAMI”

Krakowskie Zakłady Gastrono­
miczne „Zachód” porozumiały się
ostatnio z Centralą Rybną w spra­
wie przekształcenia restauracji
„Pod Trzema Rybkami” przy iń.

Szczepańskiej 3 n> res aurację
specjalizującą się w daniach ryb­
nych. Centrala Rybna ma zabez--

NIE ZAPOMNIANO
O STARUSZKACH

Niezwykle sympatyczny
wieczorek przy czarnej kawie i
słodkim cieście zorganizował
swoim podopiecznym zespół sto­
łówki Polskiego Komitetu Pomocy
Społecznej* Gośćmi było ponad loo

staruszek, stałych stolowniczek
stołówki.

O lecie warto myśleć w... zimie

Kio zagospodaruje
staw na Dąbiu?

O tych sprawach na pewno
warto pisać i mówić nie tyl­
ko w lecie w tzw. pełni sezo­
nu. Dla tego też już teraz,
wracamy do zawsze aktualne­
go problemu — kąpielisk na te­
renie miasta. Jak wiemy kra­
kowianie zdani są w okresie
letnim na. korzystanie z czte­
rech sztucznych basenów (w
tym dwa w Nowej Hucie —

trzeci w budowie) z brudnej
Wisły, Rudawy i kilku sta­
wów istniejących na peryfe­
riach miasta.

Budowa basenów to sprawa dro­
ga i nie stać nas obecnie na to.

Czy jednak nie można srtworzyć
lepszych warunków do kąpieli po­
przez zagospodarowanie stawów
1 zalewów? Można — jest nawet

projekt wykorzystania na ten cel

płaszowskich bagrów. Po drugiej
stronie Wisły, na Grzegórzkach
istnieje podobny Zbiornik, z które­
go mimo zakazów, rokrocznie

korzystają okoliczni mieszkańcy i
w którym rokrocznie topi się
wielu niefortunnych pływaków. W
ub. roku np. utopiło się w stawie
* osób.

źródlanych. W pobliżu mieś­
ci się kilka dużych zakładów
pracy oraz klub sportowy.
Czy nie można by więc wspól­
nym wysiłkiem zagospodaro­
wać stawu, zatopić w nim
drewniany basen (taki jaki
jest na Jeziorze Rożnowskim),
urządzić plażę i... ograniczyć
ilość topielców.

Pomysł który popularyzujemy
zrodził się wśród działaczy Za­
rządu Okręgu ZZ Pracowników

Przemysłu Spożywczego i Spół­
dzielczości i zyskał poparcie rad

zakładowych, branżowych fabryk
1 przedsiębiorstw zlokalizowanych
na Grzegórzkach.

Staw,
znajduje
nie ulic
rakowej. „ .......... M
i ma zapewniony dopływ wód

o, którym piszemy
się na Dąbiu w rejo-

Niepołomickiej i Ba-

Zajmuje on kilka hą

Jak wynika z orientacyj­
nych obliczeń koszt zagospo­
darowania stawu, nie byłby
zbyt wysoki, tym bardziej, iż
wiele można by zrobić w czy­
nie . społecznym. Pozostawała­
by natomiast do uzgodnienia
strona prawna, ponieważ staw
stanowi własność prywatną,
ale jego właściciel opuścił na

stałe Połskę. Wydaje się, że

sprawą zagospodarowania sta­
wu na Dąbiu powinni zająć
się gospodarze dzielnicy, przy
współpracy inicjatorów pomy­
słu.

Hufiec

jak się patrzy

Rzecz tylko w tym, by nie

skończyło się na jałowych dy­
skusjach. (jók)

DYSKUSYJNIE

— Przygotowujemy program ar-

tystyczny na COO-lecie Skawiny
oraz na lokalne obchody XX-lecia
Polski Ludowej. Urządzimy boi­
sko do siatkówki i skocznię lek­
koatletyczną przy naszej szkole.

Wzywamy do podobnych zobo­
wiązań harcerzy całego powiatu.

Tak brzmiał meldunek 62 koe­
dukacyjnej drużyny harcerskiej
przy szkole podstawowej w Swo­
szowicach. Więcej podobnych
meldunków — o pracach społecz­
nych, imprezach, zadaniach po­
dejmowanych dla uczczenia XX-

Jecia —- złożono na piątkowej kon­
ferencji wyborczej hufca ZHP

Kraków — powiat. Pospieszyli z

nimi zuchowy „Zielony Szczep”
z Bibie, harcerze ze Świątnik, Ra*

cihorowic, Czernichowa, Zielonej
1 Tyńca...

Hufiec Kraków — powiat sku­
pia obecnie 5000 zuchów i harce­
rzy w 2C0 drużynach. Harcerze

powiatu krakowskiego mają na

swym koncie poważny udział w

akcjach inicjowanych przez Cho­
rągiew i pokaźny dorobek w 1 or­
ganizacji wolnego czasu dzieci i

młodzieży (nieobozowa
tnia, zimowe wakacje),
uwaga koncentruje się
zacji zadań przyjętych
mu Związku „Ojcowie
nów”, a to: „Poznajemy i popu­
laryzujemy dorobek XX-lecia”,
„Polska krajem ludzi kształcą­
cych się”, „Każda wieś, każde

podwórko — miejscem przyjem­
nej zabawy, kształcącej rozrywki
i pożytecznego działania”, „Pol­
ska w świecie”, „Harcerski czyn
na XX-lecie”.

Tyle w lapidarnym skrócie
harcerzach powiatu krakowskie­
go w związku z konferencją wy­
borczą hufca. Wzięli w niej u-

dział przedstawiciele władz i or­
ganizacji powiatowych z I se­
kretarzem KP PZPR tow. Kaj-
dasem. Referat programowy wy­
głosił komendant hufca hm J.

Langner. Podczas konferencji ho­
norową odznaką ruchu przyjaciół
harcerstwa udekorowany został
kierownik szkoły podstawowej z

Bibie — Michał Mól. (zg)

ICH CZYN SPOŁECZNY

do

w projektach dzieci
pod-

S3

MAŁA KRONIKA

woj e-

wylo-
Ucze-

wielkomiej-
zaplanowali
mieszkanio-

jak: szpital,

GOŚCIMY W KRAKOWIE

N.

RADIO

NIEDZIELA

ci wesele

tak ocenia

uza-

naj-

rELEWIZJ
SOBOTA

za-

IM. K. SZY-

Koncerty

TEATR: Cud w Ala-

13.00:
na Ko-

rozr.,

Muz.,
22.00:

Muz.,

Poranek

młodzieży
szkoln. w wyk. Ork. PFK pod
dyr. J. Missony. Solistka E.
Stefańska-Łukowicz — godz.

Białe pustkowie
► — 10.30, 12.30.

lat) — 15.45, 18,
Sans Gene (wł.
WISŁA: Witaj

18 lat) — 16, 18,

Sobota
Leona

W dniu dzisiejszym krakowski

„Orbis” informuje nas o pobycie
w naszym mieście naukowca z

NRD prof. Meissnera, który przy­
był do Polski na zaproszenie PAN.
Ponadto do 15 marca pozostaje w

naszym mieście 2-osobowa dele­
gacja Meksyku. (hz)

Do podejmowania i realizowa­
nia czynów społecznych dla ucz­
czenia XX-lecia Polski Ludowej
przystępują także sportowcy zrze­
szeni w klubach krakowskich. I
tak np. zobowiązania podjęli os­
tatnio członkowie klubu sporto­
wego „Czarni0 działającego przy
Zakładach Mięsnych w Krakowie,
postanowili oni m. in. uczestni­
czyć w pracach porządkowych na

boisku MKS „Grzegórzki”, zreali­
zować zobowiązania produkcyjne
o wartości ponad 30 tys. zł, zorga­
nizować szereg bezpłatnych im­
prez sportowych w okresie uro­
czystości lipcowych itp. (k)

Wczoraj w budynku przy ul.
Olszewskiego powitał studen­
tów prawa UJ zapach spaleni­
zny i napis — „Zajęcia w dniu
dzisiejszym odwołane”. W no­
cy z 12 na 13 bra. wybuchł po­
żar w sekretariacie studium
stacjonarnego na pierwszym
piętrze. Przez wiele godzin o-

gień tlił się niezauważony
przez nikogo i dopiero wcześ­
nie rano sprzątaczka, kiedy o-

twarła drzwi sekretariatu bu­
chnął na nią ogień, dym i
chmura palących się papie­
rów. Straż pożarna szybko u-

gasiła ogień i nie dopuszczono
do rozszerzenia się pożaru.

Jak informuje dziekanat, w

pokoju, gdzie było źródło o-

gnia spaliły się trzy biurka,
szafa i inne urządzenia. Z do­
kumentów spłonęły akta egza­
minacyjne studentów 2 i 3 ro­
ku wydziału stacjonarnego.
Kopie tych akt znajdują się w

rektoracie i u profesorów. W

innych pokojach pożar wyrzą­
dził minimalne szkody. Tlący
się przez kilka godzin ogień
spowodował zniszczenie tynku,
futryn okiennych i drzwi.
Trzeba będzie sporego wysił­
ku, aby usunąć skutki pożaru
przed uroczystościami jubileu­
szowymi UJ, których nasilenie
przypada w maju.

Przyczyna pożaru nie zasta­
ła jeszcze ustalona. (am)

14-15 Niedz!s,a■" Longina

W Szkole nr 51 w Bronowicach

Wielkich przy ul. Stawowej zor­
ganizowano ciekawą w pomyśle
wystawę. Jej wykonawcami są u-

czniowie klasy Ilb, których wy­
chowawca zachęcił do opracowa­
nia makiety przedstawiającej wi­
zję przyszłości tej dawnej pod­
krakowskiej wsi. Otóż w projek­
tach dziecięcych Eronowice Wiel­
kie, za 30 lat, to nowoczesna dziel­
nica o charakterze

skim. Drugoklasiści
w niej obok osiedli

wych takie obiekty
technikum rolnicze, urząd poczto­
wy, kino „Świerszcz”, stadion

sportowy, basen pływacki, teatr,

kawiarnie, dom kultury, magazy­
ny towarowe, a nawet... lotnisko

dla helikopterów. Co charaktery­
styczne: autorzy makiety od razu

rozdzielili między siebie stanowi­
ska administracyjne i funkcje za­
wodowe, jakie spodziewają się
sprawować w swej przyszłej
dzielnicy.

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO; Las —

19.15, SALA KLUBU ZZK: Po­
kusa — 19.15, STARY TEATR:
Cud w Alabamie (zamkn.) —

18, KAMERALNY: Afera —

19.15, ROZMAITOŚCI: W 80
dni dookoła świata — 19.15,
LUDOWY: Inkarno — 19.15,
RAPSODYCZNY: Kalewala

— 19.15, MUZYCZNY: Panna
wodna — 19.15, GROTESKA:

Przygody Łasucha — 13, Ta-

rantogą (zamkn.) — 17.30, KO­
LEJARZA: Mądry osioł (pre­
miera) — 19, JAMA MICHA­
LIKA: A to ci wesele — 22 .30.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO:

symfoniczny dla

Regionalny Pokaz

Architektury
W sobotę zamknięty zostanie

(trwający od ^5 lutego) Regio­
nalny Pokaz Architektury' zor­
ganizowany przez Wydział Bu­
downictwa, Urbanistyki i Ar­
chitektury RN m. Krakowa.
Ten interesujący pokaz zgro­
madził wiele ciekawych prac
fotogramów i plansz. Do cie­
kawszych pozycji zaliczyć mo­
żna schronisko turystyczne na

Pilsku (Beskid Żywiecki) poło­
żone w węźle szlaków turysty­
cznych i narciarskich oraz biu­
rowiec Wojewódzkiego Zarzą­
du Dróg Publicznych przy ul.

Mogilskiej 25 (patrz zdjęcie)
mieszczący w sobie laborato­
ria, pracownie projektowe, ga­
raże 1 inne doskonale usytuo­
wane i rozwiązane pomieszcze-

JOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Pokusa — 19.15,
STARY
barnie — 15, Złoty Pysk — 19.15.
KAMERALNY: Fizycy (zamkn.)
— 15, Afera — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: W pustyni i w pu­
szczy — 11, Manekin z Teatru

„Arena” (zamkn.) — 16, LU­
DOWY: Tylko dziewięćdziesiąt
dziewięć — 19.15, RAPSODY­
CZNY: Kalewala — 19.15, MU­
ZYCZNY (Teatr Słowackiego):
Straszny dwór (zamkn.) — 14,
GROTESKA: Przygody Łasu­
cha — 12, KOLEJARZA: Mą­
dry osioł — 15 i 19, JAMA MI­
CHALIKA: A to

22.30.

FILHARMONIA
IWANOWSKIEGO:

jazzowe w wyk. Ptaszyna
Wróblewskiego i Zespołu Klu­
bu Jazzu Trąd. „Stodoła” z

Warszawy — godz. 17 i 20.

Siady przodków. W minucie

pamięci. Komu sukienkę. Wo­
kół sprawy — 11, 12, 13, 16.

Program- dla dzieci — 15. Do­
póki jesteś ze mną (NRF, 16

lat) — 17, 19. MIKRO: Safira

(ang., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MŁ. GWARDIA: Żółte psisko
(USA, 7 lat) — 14 .45, 17, 19,15.
ROTUNDA: Dziki pies Dingo
(radź., 14 lat) — 16, 18, 20.
SZTUKA: Żona piekarza (fr.,
18 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30. - TĘCZA: Najemny mor­
derca (wł., 16 lat) — 17.30, 19.30.
UCIECHA: Krzyk strachu (ang.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. Poje­
dynek na wyspie (fr.) — 22.30.

WANDA: 1

(USA, 9 lat)
Wszystko dla psów (ang., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Tajemnice Paryża
(fr. wł., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Wojna Trojańska (wł. fr.) —

22.30 . WOLNOŚĆ: Skąpani w o-

gniu (poi., 14
20.15 Madame

fr.) — 22.30 .

smutku (USA,
20. WRZOS: Yokmok (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE
— nieczynne. ZUCH: Ginąca
preria (USA, 10 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Kupiłem
tatę (radź., 12 lat) — 17, 19.

SOBOTA
Floriańska 15, Boh. Getta

Kościuszki 18, Łobzowska

Waryńskiego 24, Rakowicka
Huta — Os. Wandy 23.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

Radio-reklama,
dla kl. IV „Okno

13.20: Koncert
____ ,

„Niezapomniane stro-

14.30: Muz., 15.00: Wiad.,
„Sportowcy wiejscy na

, 15.30: Z życia Zw. Ra-

W SOBOTĘ: godz. 11 .15 posie- fragmenty scenariusza dla Tea-
dzenie naukowe Sekcji Ceramiki trzyku Faktu, PAN godz. 18 walne

zebranie Towarzystwa Miłośników

Języka Polskiego z odczytem
prof. dr Z. Klemensiewicza pt. ,,O
Janie Mączyńskim w ‘300-lecie je­
go dzieła” (goście mile widziani).
1 Studium Nauczycielskie godz. 19

odczyt mgr S. Myciclskiego „Hi­
storia kultur czarnej Afryki”,
Tow. Miłośników Historii i Zabyt­
ków Krakowa w sali PAN godz.
18.30 odczyt mgr Cz. Lechickiego
„Kraków we wspomnieniach Z.

Leśnodorskiego”.

w auli Oddziału PAN.

W NIEDZIELĘ: Klub SAiW —

Nagrania muz.yki poważnej, godz.
19 Kino krótkich form. KDK godz.
11 kolejne spotkanie muzyczne,
Dom Technika — godz. 18 odczyt
„Studnie horyzontalne”. Filhar­
monia Krakowska godz. 11 dorocz­
ny popis-koncert dzieci uczących
się muzyki w Eksperymentalnym
Studium Muzycznym, KDK godz.
17 odczyt „Wpływ życia dorosłych
na wychowanie dziecka”, godz.
18.30 odczyt pt. „Dobry mówca”

ez. II wskazówki praktyczne dla

przemawiających.
W PONIEDZIAŁEK: Klub SAiW

godz. 19 — Olgierd Jędrzejczyk —

KRAKUSKI

SOBOTA

APOLLO: Chcemy się bawić

(ang., 12 lat) — 10, 12.30. Sami
zakochani (wł. fr., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. CHEMIK — nie­
czynne. DOM ŻOŁNIERZA:
Jedyna szansa (NRD, 16 lat) —

15.45, ISKIERKA: Światła na

mordercę (fr., 16 lat) — 17, 19.
KRAKUS: Viridiana (hiszp., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Zdrajca jest wśród nas

(ang., 12 lat) — 18, 20.15. ME­
LODIA: Ludzie i bestie — s. II

(radź., 16 lat) — 15.45, 18, 20.K .

MASKOTKA: Et cetera pana
pułkownika (wł., 18 lat) —-

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Przeprowadzka nierealna
Parę dni temu pisaliśmy na

tym miejscu o propozycji
przeniesienia Wydziału Kra­
kowskich Zakładów Przemy­
słu Tytoniowego, który mieści
się przy ul. Dolne Młyny do
macierzystego zakładu w Czy-
żynach.^Propozycję taką wy­
sunęła fabryka „Telos”
sadniając ją ewentualną osz­
czędnością 70 min zł.

Dzisiaj oddajemy głos

bardziej
tzn. reprezentantowi
skich zakładów. Ich
naczelny
cję:

— Nie
to była
Nasz Wydział przy
Młyny ma bardzo specjalisty­
czną produkcję. Wytwarza się
tam wyłącznie papierosy z fil­
trem, aromatyzowane, 7 roz­
maitych gatunków. Natomiast
fabryka czyżyńska jest nasta­
wiona na produkcję potoko­
wą. Produkuje się tutaj tylko
3 gatunki papierosów, ale za

to w dużych seriach.

zainteresowanemu
czyżyń-

dyrektor
propozy-

wydaje mi
propozycja

się, aby
realna,

ul. Dolne

akcja le-
Aktuaini^
na reali-

z progra-
godni sy-

ich
Ma-

Mimo lieznych
my coraz częściej na Plantach i w

parkach można w godzinach po­
łudniowych spotkać mamy 1 opie­
kunki z dziećmi. Wszak to prze­

cież już p-ołowa marca...

Fot. J. Uiberall

Jeszcze ataków zi-

Muzyczne odkrycia
Niedawno odbył się we „Flo-

riance’ przegląd pracy uczniów

Społecznego Ogniska Muzycznego
Nr 4 w Krakowie. Z dyscyplin
muzycznych zaprezentowano trzy:
fortepian, akordeon, śpiew. Naj­
większą sympatię widowni zdoby­
ły sobie 6-letnie „maluchy” z kla­
sy prof. Puchalskiej (fortepian) i

prof. Zmudzkiego (akordeon) .i nie
dużo od nich starsi koledzy. Zaś
z „wokalistów” — wychowanko­
wie klasy prof. Safri.

Bywając na tego rodzaju popi­
sach, gdzie występują m. in. ucz­
niowie śpiewu, zawsze odnoszę
wrażenie, że należałoby ich wy-

dzielić, robić osobne popisy wo­
kalne. Wiadomo, że śpiewu uczy
się w wieku starszym, stąd wy­
daje się, że zarówno występują­
cy nie czują się dobrze pomiędzy
„cudownymi” dziećmi, jak też i

(słuchacze) nie czują się dobrze

obserwując „mieszankę” doro­
słych i dzieci.

Ognisko Muzyczne Nr 4 spełnia
ofiarną i bardzo pożyteczną rolę
umuzykalnienia i przygotowania
do wyższych szkół muzycznych, a

także przyczynia się do odkrywa­
nia wciąż nowych talentów.

(Wł. Bod.)

NOMEN — OMEN

Przechodzący ulicą Wodną pod
wiaduktem kolejowym w Płaszo-
wie toną po kostki w... wodzie.
Z wiaduktu spłynęły masy wody,
a nie ma dla nich odpływu. A

przecież codziennie musi iść tędy
setki osób do tramwajów nr 6, 9 i

13, do Ośrodka Zdrowia, do
kładów pracy.

O interwencję w imieniu

wszystkich prosił „Gazetę”
rian. Kalafar mieszkaniec ulicy
Gromadzkiej w Płaszowie. Inter­
weniowaliśmy w DRN Podgórze.
Kierownik tamtejszego wydziału

gosp. komun, obiecał szybkie za­
łatwienie tej sprawy.

TONĄ W BŁOCIE?

Kto? Mieszkańcy osiedla w Bor­
ku Fałęckim. Gdzie? Na drodze

polnej od mostku do pętli tram­
wajowej.

Jak temu zaradzić? Wystarczy
położyć kilkanaście płyt chod­
nikowych. Wprawdzie DRN tłu­
maczy się, że wkrótce rozpoczyna
się tutaj budowa, ale... takie tłu­
maczenie słyszymy już od 2 lat.
A więc może jednak te kilkana­
ście płyt... (hz)

Z tego też powodu nie mo­
żna by po prostu Wcielić Wy­
działu z Dolnych Młynów do
fabryki czyżyńskiej. Musiało-
by się więc pomyśleć o budo­
wie w Czyżynach kompletnie
nowego obiektu. Obiekt taki
kosztowałby kilkadziesiąt mi­
lionów złotych i. wtedy z prze­
widywanych przez „Telos” o-

szczędności około 70 min zł
mogłoby pozostać zaledwie
parę milionów.

Zjednoczyć terytorialnie za­
kłady czyżyńskie z Wydziałem
Dolne Młyny można było bez
większej dyskusji przed...
trzema laty. Bo właśnie w

ciągu ostatnich trzech lat in­
westycje na Dolnych Młynach
sięgnęły rzędu 17 min zł; są
stale jeszcze kontynuowane.

Jeśli chodzi o zadymianie o-

kolicy to z chwilą podłączenia
Dolnych Młynów do energo-
ciepłowni (planowane na rok
1966) problem ten zostanie au­
tomatycznie załatwiony.

Co sądzi o całej sprawie
trzeci zainteresowany, gospo­
darz terenu, napiszemy
najbliższym czasie, (hz)

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT; Złoty człowiek (weg.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. sala: Matka Joanna od a-

niołów (poi., 18 lat) — 14 .30, 17,
19.30. ŚWIATOWID: Karidyd
czyli optymizm XX w. (fr., II

lat) — 16, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID m. sala: Strachy zamku

Spessart . (NRF, 16 lat) — .15,
17.15. 19.30. SFINKS: Roccó i

jego bracia (wł., 18 lat) — 15.30,
18. ORION (Podłęże) — nie­
czynne. BALLADYNA: Jak za­
bić starsza panią (ang., 14 lat)
— 17, 19. KOLOROWE — nie­
czynne. SWOSZOWICE — Swo-

szowianka: Guendalina (wł., 16

lat) — 19. PŁASZOW — Kole­
jarz: Spotkanie w Bajce (poi.,
16 ląj) — 18, PROKOCIM —

ZZK: Pięć dni i pięć nocy
(NRD, 12 lat) — 19. WIELICZ­
KA — Górnik: Zacne grzechy.
SKAWINA — Junak: Statek E-
mila. Hutnik — nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Uprowadzenie (wł.

16 lat) — 11.45, 17, 19.15, DOM
ŻOŁNIERZA — nieczynne. IS­
KIERKA: Bajki — 11, 12. Świa­
tła na mordercę (fr., 16 lat) —

15, 17, 19. KRAKUS ń Bajki —

11, 13. Viridiana (hiszp..
lat) — -

DIA:

(norw.,

ny monokl (fr., 16 lat) —

18, 20.15., MASKOTKA:

gram dla dzieci — 19.15, 11.15,
12.15. Et cetera pana pułkow­
nika (wł., 18 lat) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Program
dla dzieci — 11, .12, 13, 15. Sia­
dy przodków, ,W minucie pa-
rilfęci, komu sukienkę, Wokół

sprawy — 16. Dopóki jesteś ze

mną (NRF, 16 lat) — 17, 19.
MIKRO: Przygody Tomka Sa-

wyera (ang., 10 lat) — 10, 12.
Safira (ang., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MŁ. GWARDIA: Żół­
te psisko (USA, 7 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Najem­
ny morderca (wł., 16 lat) —

16.30, 18.30. UCIECHA: Krzyk
strachu (ang., 16 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Wojna Trojańska (wł. fr.) —

10. Tajemnice Paryża (tr., wł.,
14 lat) — 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Madame Sans Gene

(wł. fr.) — 10. Skąpani w og­
niu (poi., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Marzenia i za­
bawy (fr., 7 lat) — 11. 13, wi­
taj smutku (USA, 18 lat) 16,
18, 20. WRZOS: Bajki - 11. 12.
Yokmok (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE: Dwa po­
kolenia (wł., 16 lat) — 19.

ZUCH: Ginąca preria (USA. 10

lat) — 11, 15, 17,15. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki12. Kupiłem ta­
tę (radź., 12 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11.15. Liczę
na wasze grzechy (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15. Naganiacz (poi.,
16 lat) — 16, 18, 20. BALLADY­
NA: Program dla dzieci —

15.30, Jak zabić starszą panią
(ang., 14 lat) — 17, 19. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

15. Nieletni świadek (ang., 16

lat) — 16, 18. SFINKS: Program
dla dzieci — 10, 11, 12. Rocco
i jego bracia (wł., 18 lat) —■
1.5.30, 18. SWOSZOWIANKA —

(Swoszowice): Guendalina (wł.,
16 lat) — 17, 19. - ORION —

Podłęże: Krążownik szos (wł.,
16 lat) — 16. 18. POZOSTAŁE
KINA — JAK W SOBOTĘ.

PŁASZOW — Kolejarz: Spot­
kanie w Bajce (poi., 16 lat) —

18.
PROKOCIM — ZZK: Pięć dni

pięć nocy (NRD, 12 lat) —

17, 19.
WIELICZKA — Górnik: Za­

cne grzechy.
SKAWINA — Junak: Statek

Emila; Hutnik: Julio jesteś
czarująca.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

18
- 15.45, 18, 20.15. MELO-
Ucieczka przed nocą

., 10 lat) — 11, 13. Czar-
‘

,
- —.) — 15.45,

Pro-

12.30:
Aud.

zlej”,
14.00:

nicę”
15.10:
start’

dzieckiego, 16.00: Koncert ży­
czeń, 16.35: Program młodzie­
żowy, 17.00: Wiad., 17.05: Pod

rozwagę opinii, 17.25: „Przygo­
da z Agnieszką” frag. pow.,
17.45: O wychowaniu, 17.50:

Publicystyka, 18.00: Koncert

dnia, 18.50: Radio-reklama,
19.00: Kurs jęz. franc., 19.15:

„Zielony magazyn”, 19.30: Wę­
drówki muz. po kraju, 20.00:

Dziennik, 20.26: Wiad. sport.,
20.35: „Program z dywanikiem”
nr 58, 21.50: Muz., 22.05: Gra

„Studio M-2”, 22.35: Muz.,
23.00: Wiad., 23.10: Muz., 23.40;
Hymn.

PROGRAM II

10.40: Rec. pow. „Krótkie spię­
cie”, 11.00: Koncert Chopinow­
ski, 11.30: Muz., 11.40: Ekon.

problem tyg., 12.05: Wiaęi.,
12.15: Muz., 12.35: „Szkice z

podróży”, 13.00: Przerwa dla

Krakowa, 13.45:

ma, 14.00: Koncert
14.20: Muz., 14.30: :

reportera, 14.45:
sztafeta”, 15.00: ]

Dla dzieci słuch. ,

16.00: Wiad., 16.05

muz., 16.30; „Ludzie, czasy, o-

byczaje” — fel., 16.40: Spacer­
kiem przez Rzeszów, 16.55:
Wiad. Ziemi Rzeszowskiej,
17.00: Muz., 17.15: Aud. regio­
nalna, 17.45: Dziennik krak.,
17.55; Aud. oświatowa, 18.05;
Polskie piosenki, 18.35: Na
krakowskim rynku, 18.50: Fel.
M. Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05:

Muzyka i aktualności, 19.30:

„Matysiakowie”, 20.00: Koncert

popularny, 20.30: „O plastyce
XX-lecia”, 20.50: Muz., 21.00:
Z kraju i ze świata, 21.27: Kro­
nika sportowa, 21.40:
22.00: Radio variete,
Muz., 23.50: Wiad., 24.00:
2.00: Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

12.10; „Plamy na mapie”, 12.20:

„Rewia piosenek miesiąca”,
12.50: Duet fort., 13.00: Muz.,
13.30: Koncert dnia, 14.20: Mu­
zyka, 14.30:
15.00: ’

Wiad.

wydarzeń, 16.20:

ludzie”, słuch.,
ls.oo:
18.50;
wy”,
1?.25:
dzień
20.26:

Radio-rekla-

życzeń,
Z notatnika

„Błękitna
Muz., 15.30:

„Zasadzka”,
Aud. sł.—

s»wsBBsaaMBKKBU

Kraków przeszłości

li Droga była to
tt

Duży koncert

mały'li muzyków
poniedziałek 18 bm. młodziW

artyści-amatorzy z MDK w No­
wej Hucie przedstawią swój doro­
bek podczas popisu, który odbę­
dzie się w Domu Kultury (Osiedle
Szkolne bl. 18, początek o

17). Publiczność tej imprezy
wić będą z pewnością nie
rodzice młodych muzyków,
też ciocie, rodzeństwo i wujko­
wie, gdyż sala liczy kilkaset

miejsc. (zaw)

godz.
stano-

tylko
lecz

OD
KOŃCA roku 1832 w Krakowie roz­

szalała się cenzura, która dobierała się
nawet do „nleprawomyślnych” napi­

sów na pomnikach grobowych. Szczególnie
tropiono nielegalne, emigracyjne publikacje.
Odczuwali tę atmosferę podejrzliwości
i szpiegostwa księgarze, którym władze prze­
syłały coraz to nowe wykazy niedozwolonych
druków i wydawców. Na porządku dziennym
były nagłe rewizje przeprowadzane po księ­
garniach.

KAŻDA przesyłka zagraniczna była bar­
dzo skrupulatnie przeglądana, a gdy na­
trafiono w niej na tzw. „nielegalną lite­

raturę”, konfiskowano ją w setkach egzem­
plarzy, co narażało księgarzy na wielkie nie­
raz straty. Nowy szef biura cenzury Stani­
sław Służewski ze szczególną pasją tępił
pisma Mochnackiego i Lelewela. Służewski,
jaka.'były ochotnik wojsk narodowych w po­
wstaniu 1831 r., pamiętał Lelewela z okresu
studiów uniwersyteckich w Wilnie i gdzie
mógł tępił prace tego wielkiego patrioty.
Gdy w witrynie jednej z księgarń krakow-

skich pojawiło się dzieło Lelewela „Pano­
wanie króla polskiego Stanisława Augusta”,
uznał ten fakt za szczególnie niebezpieczny.

A TLE TEJ atmosfery tym większy po­
dziw budzi zachowanie się księgarstwa
krakowskiego, które odegrało ważną

rolę w tajnym kolportowaniu dzieł Lelewela.
Zwłaszcza w latach 1831—41 Kraków stano­
wił główny punkt, przez który przechodziły
prace Lelewela do kraju. Działo się to oczy­
wiście >w największej konspiracji. Lelewel

• zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństw, na

jakie narażają się księgarze krakowscy
i uważał, że „droga była to śliska”. Groziło
to nie tylko represjami wobec poszczegól­
nych księgarzy, lecz również mogłoby nastą­
pić przerwanie połączeń Krakowa z emigra­
cją w razie odkrycia konspiracji.
... KRAKOWIE pojawiła się pierwsza

próba przedruku pracy Lelewela „Dzie-
T 1 je Polski potocznym sposobem opowie­

dziane”, co miało szczególnie znaczenie dla
polskiej książki i dla sprawy narodowej bez­
pośrednio po upadku powstania. Dziełko to

wydano w roku 1829, a więc tuż przed po­
wstaniem. W latach 183G i 37 wyszły wy­
dania brukselskie i lipskie. Od roku 1843
przyjęła tę książkę w stały nakład wrocław­
ska księgarnia Zygmunta Szlettera. Główna
jednak zasługa rozpowszechniania „Dziejów
Polski” w Krakowie i na terenie Galicji
przypada księgarzom krakowskim, co godzi
się przypomnieć zwłaszcza dzisiaj, gdy obcho­
dzimy 600-lecie polskiego księgarstwa. (SEP)

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 40,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Hu­

ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

13.10:
13.3Ó:

piosen-
piosen-
słuch.,

Flory”,

„W Jezioranach”,
.Niedziela na wsi”, 16.00:

16.05: Tyg. przegląd
„Dobrotliwi

17.30: Muz.,
Wyniki Toto-Lotka,
„Kabarecik reklamo-

19.05: Miniatury muz.,
Koncert ork., 20.00: Ty-
w kraju i na świecie,

Wiad. sportowe, 20.35:

„Matysiakowie”, 21.05: Radio
Kabaret — „Trzy po trzy 64”,
22.05: Muz., 23.00: Wiad., 23.10:
Gra ork. tan., 23.40: Hymn.

PROGRAM II

12.10: Poranek symf.,
Technika i Problemy
„Moskwa z melodią i

ką”, 14.00: „Na telefon
ka”, 15.00; Dla dzieci

„Przygody Dory i
15.45: „Zakopane całkiem roz­
kopane” fel. W. Zechentera,
16.00: Wyniki Lajkonika, 16.G5:

Śpiewa N. Pizzi, 16.15: „Wier­
sze Jalu Kurka”, 16.30: Kon­
cert chopinowski, 17.00: Wiad.,
17.05: Felieton, 17.15: Piosenki

jugosł., 17.30: „Podwieczorek
przy mikrofonie”, 19.00: Rewia

piosenek, 19.30: „List nieznajo­
mej” słuch., 20.30: Słynni
skrzypkowie, 21.00: Dziennik,
21.22: Wiad. sportowe, 21.25:

„Portrety literackie”, 21.45:

Muz., 22.00: Ogóln. wiad. spor­
towe, 22.20: Krak, aktualn.

sportowe, 22.30: Muz., 23.00:

„Ze'świata opery”, 23.30: Muz.,
23.59: Ost. wiad., 24.00: Hymn.

8.40: „Spieniony nurt” —

film. węg. od 1. 12, 9.55: Pr.
dla szkół: Geografia (kl. V) —

„Na nizinie Mazowiecko-Pod-

laskiej", 10.35: TV program dla

nauczycieli, „Czy znasz swoich

uczniów”, 10.50—11 .55 — przer­
wa, :11.55: Pr. dla szkól: Bio­
logia (klasa VII), — Czynności
odruchowe, 12.25 — 16.20: —

przerwa, — 16.20: „Profesor A-
tomek leci na księżyc”, 16.45:
„Aktualności” — mag. inf„
17.00: Dziennik, 17.05: „Spienio­
ny nurt” — film węg. od lat

12, 18.15: Pr. Tygodnia, ,19.00:
„Klaps” — mag. aktualn. film.,
19.35: „Wieczorne rozmowy”,
19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dzien­
nik, 20.30: „Tuzin moich ta­
tusiów” — film kr. metr, cze-

chosł., 20.45: „Królewska fa­
woryta” (USA, 16 lat) — film,
22.05: Dziennik, 22.15: „Między­
narodowa rewia mody i pio­
senki” — pr. rozr.

NIEDZIELA

10.00: Kurs Roln., 11.00—14.30
— przerwa. • — 14.30: Występ
Chóru DK —- „Sierp i Młot” —

tr. z Moskwy, 15.00: „Niedziel­
na Biesiada”, 15.50: Pr. dla
dzieci: „Teatrzyk Violinek”,
16.25: Wszechnica TV: „Amazo­
nia”, 16.55:’ W żywym rytmie
— film kr. metr., 17.30: Pro­
gram sportowy, 18.55: „Woj­
sko, wojsko” — Zespół Estr.
WOW (Kr.), 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: „Syn
skazańca” — film ang. od 1. 16,
21.35: Sportowa niedziela.
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SZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń i Reklam — Kraków, ul. Wiślna 2, I piętro, tel. 553-40 oraz oddziały: Tarnów, Krakowska 1’, tel. 630; Nowy Sącz, ul. Jagiellońska J8, tel. 501; Chrzanów, Al. Lenina 55, tel. 859; Nowy Targ, Plac Pokoju 33, tel. 226; Olkusz
ul. Marchlewskiego 1, tel. 537; Żywiec, ul. Marchlewskiego 4, tel. 20-21; Nowa Hutą, Plac Centralny (Klub MPiK), tel. 417-50. G—42


